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P o d rę c z n ik i  i d o ś w ia d c z e n ie  k l in iczn e  p rzy -  
z w y c z a i ły  n a s  d o  m y ś le n ia  o k la s y c z n y m  o b raz ie  
g ru ź l iczeg o  z a p a l e n i a  o p o n ,  k tó ry  je s t  z b y t  d o b rz e  
z n a n y ,  a b y  t r z e b a  b y ło  szczeg ó ło w o  n a  tern m ie j ­
scu  go o p isy w a ć .  Jak  w ie m y  c e c h a m i  n a jb a rd z ie j  
w y b i tn e m i  są: s to p n io w y  p o c z ą te k ,  p o w o ln e  n a s i l a ­
nie  się  sp ra w y ,  c ie p ło ta  n ie z b y t  w y soka ,  ap a t ja ,  
o b o k  c a łe g o  z e sp o łu  o b ja w ó w  o p o n o w y ch ;  p ły n  
m ó z g o w o rd z e n io w y  p rz e z ro cz y s ty ,  w y k a z u je  d o d a ­
tn ie  o d c z y n y  g lo b u l in o w e  i p le o c y to z ę  z lim focy- 
tozą . P rz y  p o d o b n y m  o b ra z ie  u w a ż a m y  się  p o n ie k ą d  
z a  u p o w a ż n io n y c h  do  ro z p o z n a n ia  n a w e t  w ted y ,  
g d y ś m y  z a n ie c h a l i  ż m u d n e j  p ra c y  w y s z u k iw a n ia  
w  p ły n ie  p rą tk ó w  K o c h a .

N ie rz a d k o  j e d n a k  s p o ty k a m y  p rz e b ie g  z u p e ł ­
n ie  o d m ie n n y ;  zw róc ili  już n a  to  u w a g ę  tacy  z n a w ­
cy  k lin ik i  g ruź l iczeg o  z a p a l e n i a  opon , ja k  np. L  e- 
s a g e , 3 k tó ry  tw ie rdz i ,  że  n ie m a  d w ó c h  p r z y p a d ­
k ó w  Meningitis tbc z u p e łn ie  do  s ieb ie  p o d o b n y c h .  
W id u je m y  n a p r z y k ła d  o s try  p o c z ą te k ,  s z y b k ie  n a ­
s i la n ie  s ię  o b ja w ó w , w y s o k ą  c ie p ło tę ,  z a ta r c ie  się  
p o s z c z e g ó ln y c h  o k re só w . B a d a n ie  p ły n u  m ózgow o- 
rd z e n io w e g o  w y k a z u je  ró w n ież  n ie k ie d y  z m ia n y  
n ie ty p o w e  d la  z w y k łe g o  o b ra z u  k la sy c z n e g o ,  a  m ia ­
now icie :  z d a r z a  s ię  p ły n  m ę tn y ,  z p le o c y to z ą  
w ie lo ją d rz a s tą .  W  ty c h  p r z y p a d k a c h ,  o czyw iśc ie ,  
r o z p o z n a n ie  n a s u w a  z n a c z n e  t ru d n o śc i  i m u s i  b y ć  
p o p a r te  w y k ry c ie m  la s e c z n ik ó w  gruźlicy ,  w z g lę d n ie  
b a d a n ie m  a n a to m o -p a to lo g ic z n e m  lub  s z c z e p ie ­
n ie m  p ły n u  św in c e  m orsk ie j .

k l i n i c z n e .

P oniże j  p o d a je m y  trzy  p rz y p a d k i  o d b ie g a ją c e  
od  ty p u  k la sy c z n e g o  g ru ź l iczeg o  z a p a le n ia  opon, 
z k tó ry c h  p ie rw szy ,  o m ó w io n y  szczegó łow ie j ,  by ł  
p u n k te m  w y jśc ia  do  n in ie jszeg o  a r ty k u łu .

P r z y p a d e k  I.

W y w i a d y .  K rysia Z ., la t 4, d o tychczas zdrow a, zach o ­
ro w ała  nag le  4-go stycznia r.b. C h oroba  ro zp o czę ła  się od w y­
sokiej c iep ło ty  (39°), bólów  głow y i w ym iotów . Po tygodniu  
w ystąp iły  now e objaw y: dziecko  często  trac iło  p rzy tom ność
staw ało  się senne.

P r z e b i e g  k l i n i c z n y :  18. I. Przy p ierw szem  b a d a ­
niu stw ierdzam y stan  g łębok iego  zam roczenia; oczy nieruchom e 
p a trzą  w dał (ca ta lep s ie  ocu la ire  L e s a g e a ';  g łow y oc ięża łej, 
ku ty łow i zarzuconej nie m ożna w cale  zgiąć ku p rzodow i; — 
w ybitny opistotonusi — od czasu  do  czasu  dziecko  rozpaczliw ie  
krzyczy; pom im o n ieprzy tom ności jes t m ocno po d n ieco n e . C ie ­
p ło ta  38,9°, tę tno  140, s łab o  n ap ię te , niem iarow e. O d d ech  40, 
pow ierzchow ny, n iem iarow y, odżyw ianie  znaczn ie  u p o śledzone . 
W ypuk p łu c  jaw ny z odcien iem  bębenkow ym ; o d d ech  p ę c h e ­
rzykow y, po d  p raw ą ło p a tk ą  zaostrzony . A kcja  serca  niem iaro- 
wa. Brzuch norm alnie w ysklepiony. W ątroba  w yczuw a się na 
dw a pa lce  poniżej łuku  żeb row ego . Ś ledziona n iem acalna .

Przy b adan iu  uk ład u  nerw ow ego  na p lan  p ierw szy w ystę­
pu ją  objaw y oponow e: w ybitna  sztyw ność karku, d o d a tn ie
objaw y B r u d z i ń s k i e g o  i K e r n i g a .  Ź ren ice  rozszerzone ad 
maXimum i n ieruchom e, stąd  ob jaw u F 1 a t a u a nie m ożna sp ra ­
w dzić. P oza tem  lew ostronna  p toza , w y g ładzen ie  lew ej fałdy 
nosow ow argow ej i drgaw ki w praw ej p o łow ie  tw arzy. O druchy  
b rzu śin e , ko lanow e i A ch ille sa  nie da ją  się w yw ołać. B a b i ń ­
s k i  obustronn ie  zaznaczony, w yraźniej po stronie lew ej. R o s- 
s o 1 i m o zaznaczony  w kończynie lew ej.

N ak łucie  lędźw iow e w ykazuje ciśn ienie w zm ożone, p łyn  
w yraźn ie  m ętny. O dczyny  globulinow e (N o n n e  A p p e l t ,  
P a n d y )  dod a tn ie . W  kam erze F u c h  s-R o s e n t h a l a  1500 
kom órek, c ia łek  w ie lo jąd rzastych  60% . B adanie  bak terjo log iczne  
p łynu  (p re p a ra t bezp o śred n i, posiew ) d a ło  w ynik ujem ny.

21. I. D ziecko n ieprzy tom ne, krzyczy, n iespoko jne , tętno  
120, n iem iarow e. O bjaw y oponow e, jak  w yżej; sztyw ność karku 
nasila  sie. O dczyn P i r q u e t a  ujem ny. P łyn  m ózgow ordze­
niow y bardzie j m ętny; kom órek  w ie lo jąd rzastych  81% . lim focy­
tów 16°/o, śród b ło n k ó w  3% . Pom im o u jem nego w yniku b ad an ia
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na m eningokoki zastrzyknięto  do k anału  20cm 3 surow icy przeciw - 
m eningokokow ej w ielow ażnej.

23. I. — S tan dziecka bardzo  ciężki. C iep ło ta  39°. T ętno  
150, n iem iarow e. P o za  objaw am i oponow em i, z których najw y- 
b itniej zaznacza  się sta le  sz tyw ność karku z p rzeg ięc iem  głow y 
ku ty łow i, stw ierdza  się o d d ech  skrzydełkow y, b a rdzo  częsty, 
do 70 i w yb itną  duszność. B adanie  ren tgeno log iczne  w ykazuje 
w dolnej części lew ego  p łu ca  n ierów nom ierne zaciem nien ia  
m iąższu p łucnego . B adanie  b ia ły ch  c ia łek  krwi:

liczba b ia ły ch  c ia łek  10,,000
lim focytów 29,5 °/o

obo jętnoch łopnych :
segm entow anych 61%
pałeczk o w aty ch 1.5%
eozynochłonnych 0%
m onocytów *■%

brak  zm ian p a to log icznych  w poszczególnych  kom órkach. P o ­
now ne b ad an ie  p re p a ra tu  z p łynu m ózgow ordzen iow ego  w y k a­
zuje d ość  liczne prą tk i K o c h a .

24. 1. — D ziecko, nie odzyskaw szy  przy tom ności, zm arło. 

R o z p o z n a n i e  k l i n i c z n e .  —  O b ecn o ść  p rą tków  K ocha 
w p łyn ie  m ózgow ordzeniow ym  pozw oliła  już z ca łą  pew nośc ią  
rozpoznać  meningitis tuberculosa. Pom im o to n iem ogliśm y odrazu 
odrzucić  ro zpoznan ia  spraw y oponow ej m ieszanej meningitis tuber­
culosa et epidemica meningococcica.

Z a  m eningokow em  zapalen iem  opon  przem aw iały : ostry
po czą tek  choroby , burzliw y p rzeb ieg , w ysoka c iep ło ta , w ybitna 
sztyw ność karku, przeg ięc ie  głow y i w reszcie  w ygląd  m ętnego 
p łynu  m ózgow ordzen iow ego , zaw ie rająceg o  w p rzew ażające j 
liczbie leukocy ty  w ie lo jąd rzaste .

P rzeciw ko  tem u rozpoznan iu  p rzem aw iały : przedew szy-
stk iem  k ilkakro tn ie  ujem ny w ynik b ad an ia  na m eningokoki, 
p o zatem  w ynik b a d an ia  krw i, albow iem  w kom órkach  obojętno- 
ch łonnych  nie stw ierdziliśm y ani p rzesun ięcia  obrazu  w lew o, 
ani zm ian toksycznych; b rak  tych  zm ian, jak  już m ogliśm y to 
n ie jednokro tn ie  stw ie rd z ić ,1) p rzem aw ia ceteris paribus raczej za 
gruźliczem , a przeciw ko m eningokokow em u zapalen iu  opon, 
zw łaszcza  w p rzy p ad k ach  o zejściu  fatalnem .

B adanie sekcyjne p o tw ierd z iło  nasze  rozpoznanie .

R o z p o z n a n i e  s ek c y j n e: Tuberculosis miliaris dissemi- 
nata, meningitis łbc basilaris, tbc miliaris lienis, hepatis et pulmonum. 
Tuberculosis primaria lobi inferioris pulmonis sinistri et calcificatio hili 
ejusdem pulmonis. Tuberculosis caseosa glandularum lymphaticarum 
mesenterii. Hydrocephalus internus inflammatorius. Hyperaemia per- 
magna meningum.

O p i s  m ó z g u :  O p o n a  tw ard a  pow ierzchn ia  zew nętrzna 
sza ro -b ia ła , lśn iąca, w ilgotna, m ocno n ap ię ta , naczyn ia  jej 'silnie 
n ap e łn io n e  krw ią. Na pow ierzchn i w ew nętrznej g ład k a , lśn iąca, 
w ilgo tna.

Z a to k i żylne w ypełn ione  obficie skrzepam i krwi o barw ie 
ciem no-czerw onej. O pony m iękkie w ilgotne, cienkie, p rześw iecają  
się. M ózg silnie przekrw iony.

P o d s taw a  m ózgu: opony  m iękkie w okolicy skrzyżow ania 
nerw ów  w zrokow ych, ko ła  tętn iczego  zm ętn iałe , podb ieg n ię te  
p łynem  zielonkaw ym , w którym  w idać  d ro b n e  w łókienka. W szę­
dzie na p o d staw ie  m ózgu i w okolicy zatoki S y l w j u s z a  d ro ­
bne nalo ty  szaro-z ielonkaw e. Z ak rę ty  sp łaszczo n e, ściśle  przy" 
lega ją  do siebie. K ora zakrę tów  c iem no-sinaw a, w yraźnie  z a ­
znaczona , dobrze  odcina  się od isto ty  b ia łe j.

K om ory: B oczne-szerokie, w yśció łka  ich g ład k a , naczynia  
w yśció łk i b a rdzo  silnie w yp e łn io n e  krw ią. Z aw ie ra ją  p ły n  czer­
w ono m ętnaw y. T rzec ia -sze rsza , niż zwykle; massa intermedia n ie ­
co rozciągn ię ta  C zw arta -w ąska , o rysunku w yraźnym .

Splo t naczyniasty  — szaraw y, na w p ó ł p rzezroczysty , u sia ­
ny guzkam i p rosów kow atem i. (P ro sek to r — Dr. L a s k o w s k i ) .

P r z y p a d e k  II.

S tasia  Sk., la t 9, z daw no  w ygojoną sp raw ą  gruźliczą 
w d ro bnych  k o śc iach  p raw ej stopy ; odżyw ian ie  d obre . —  Do 
osta tn ie j chw ili b y ła  zup ełn ie  zdrow a. W  p łu cach  zm ian nigdy 
nie stw ie rd zan o  (B adanie  ren tgenow sk ie  nie by ło  w ykonane). 
Z ac h o ro w a ła  nagle: w y stąp iły  bó le  głow y i w ysoka c ie p ło ta
(d °  39°). B adanie w 4-tym  dniu ch oroby  w ykazuje: stan  ogólny 
dobry , g łow ę trzym a n teruchom o, skarży  się na  ból głow y i k a r­
ku, szyi nie m oże zgiąć z p o w o d u  bo lesn o śc i, a le  m im o to sie" 
dzi, baw i się, rozm aw ia w eso ło , tak, że sp raw ia  to  raczej w ra ­
żenie c ie rp ien ia  um ie jscow ionego  w karku. P rzy  p ró b ie  w yw o­
łan ia  ob jaw u B r u d z i ń s k i e g o  źren ice  rozszerzają  się b ły sk a ­
w icznie (n iezn an y  nam  w ów czas ob jaw  F 1 a t a u a ) 2), B r u ­
d z i ń s k i  lekko zaznaczony , K e r n i g ujem ny. N ak łucie  lęd ź ­
w iow e w y k aza ło : c iśn ien ie  znaczn ie  w zm ożone, p łyn  p rzez ro czy ­
sty, odczyn  N o n n e-A  p e 1 t a -)— p leo cy to za  (do 100 kom ó­
rek) z w yb itną  lim focytozą. B adan ie  bak te rjo lo g iczn e  u jem ne. 
N astęp n eg o  dnia stan nagle się pogorszy ł, cho ra  s trac iła  przy- 
om ność; ob raz  kliniczny s ta ł się już w tedy  typow y  dla g ruźli­

czego zap a len ia  opon . Ż y ła  jeszcze  sześć  dni.

P r z y p a d e k  111.

Z o sia  B., la t 5 i 1/ 2. W  ciągu p ierw szego  tyg o d n ia  c h o ro ­
ba p o leg a ła  jedyn ie  na  w y stępow an iu  d rgaw ek  .o ty p ie  J a  c k s o- 
n a przy c iep ło c ie  37,2— 37,5 i dobrym  stan ie  ogólnym . D rgaw ki, 
które p o w ta rza ły  się od  5 do 15 razy  na  d obę , na  począ tku  w y ­
stęp o w a ły  w 1 wej górnej kończynie, a po tem  w lew ej p o łow ie  
tw arzy; p rzy tom nośc i n ie trac iła . Pom iędzy  n a p ad am i cho d ziła , 
b aw iła  się. W  końcu tyg o d n ia  w y stąp iły  bó le  g łow y. W  ósm ym  
dniu choroby  p rzy b y ła  do kliniki z c ie p ło tą  37,3°, już w stan ie  
odurzen ia , z ob jaw am i oponow em i n iezby t w yraźnem i: jedynie  
karkow y o b jaw  B r u d z i ń s k i e g o  b y ł lekko zaznaczony . N a­
k łucie  lędźw iow e w y k azało  p łyn  m ętny z p leo cy to zą  w ielo ją- 
d rzastą . D ziew iątego  dn ia  choroby  n ieprzy tom na; objaw y o p o ­
now e znacznie nasiliły  się. O b jaw  B r u d z i ń s k i e g o  +  + •  
P łyn  m ózgow ordzeniow y w ykazał o b ecn o ść  p rą tków  K o c h a .  
Na sekcji stw ierdzono  meningitis tuberculosa.

R o z p o z n a n i e  r ó ż n i c z k o w e .  P o d a n e  
p r z y p a d k i  g ru ź l iczeg o  z a p a le n ia  opon, o d b ie g a ją c e  
od  ty p u  k la sy c z n e g o ,  z n a c z n ie  ro z s z e rz a ją  z a k re s  
d ja g n o s ty k i  różn iczk o w e j  tego  c ie rp ie n ia .  W  p ie rw ­
szy m  p r z y p a d k u  o s try  p o c z ą te k  sp ra w y ,  b u rz l iw y  
p rz e b ie g ,  w y b i tn a  s z ty w n o ść  k a r k u  i m ę tn y  p ły n  
m ó z g o w o rd z e n io w y  z p le o c y to z ą  w ie lo ją d rz a s tą  by ły  
ta k  p o d e j r z a n e  w k ie ru n k u  d r ę tw ic y  k a rk u ,  że, p o ­
m im o  o b e c n o śc i  p r ą tk ó w  K o c h a  w  p ły n ie ,  nie 
o d ra z u  o d rz u c i l iśm y  ro z p o z n a n ie  p ie rw sze ,  a  p rz y ­
p u s z c z a l i ś m y  racze j ,  że b ę d z ie m y  mieli d o  c z y n ie ­
n ia  z z a k a ż e n ie m  m ie sz a n e m . D o p ie ro  b a d a n ie  
se k c y jn e  i b a k te r jo lo g ic z n e  w y k a z a ły ,  że z a k a ż e n ie  
b y ło  w y łą c z n ie  gruź licze .

O b ja w y  w y b i tn e g o  p o d n ie c e n ia  w  p o d o b n y c h  
p r z y p a d k a c h  t ło m a c z y  L e s a g e  o b e c n o śc ią  zm ian  
w oko licy  z a to k i  S y l w j u s z a .

W c h o d z i  tu  też  w  r a c h u b ę  d u r  b r z u s z n y  o p rz e ­
b ie g u  n ie  k la s y c z n y m ,  jak i  s ię  u d z iec i  n ie rz a d k o  
s p o ty k a  i jak i  s p o s t r z e g a l i ś m y  w sw o im  c z a s ie  w ca ­
ły m  sz e re g u  p r z y p a d k ó w .  J e d e n  d la  p r z y k ła d u  
w  k ró tk o śc i  p rz y to c z y m y .

Jurek P. lat 5. Z ac h o ro w a ł nagle  na  m dłości, bóle g ło ­
wy, bó le  b rzucha . W  ósm ym  dniu  ch o ro b y  u k ład a  się n a jch ę t­
niej na  boku  z p rzykurczonem i kończynam i. C iep ło ta  39,5°, 
ob jaw  B r u d z i ń s k i e g o  d o d a tn i, b rzuch  n iew zdęty , w ątroba 
m acalna , śledziona  n iem acalna . N astęp n eg o  dn ia  c iep ło ta  40°, 
tętno  150; skarży  się na  ból głow y, n iespokojny . W  10-tym dniu
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ch o ro b y  co raz  bard z ie j n iespoko jny . O b jaw  karkow y B r  u d z i ń . 
s k i e  g o  dodatn i. I I-g o  dn ia  rysy zao strza ją  się, tw arz  s inaw a. 
Skóra bez w ykw itów . N akłucie  lędźw iow e d a ło  p łyn  o c iśn ien iu  
w zm ożonem ; zm ian zap a ln y ch , ani laseczn ików  gruźlicy w p łyn ie  
nie w ykryto . N astęp n eg o  dn ia  stan  ogólny b a rdzo  zły: oczy za ­
pad n ię te . chw ilam i krzyczy, b red zi. P ró b a  W  i d a 1 a, w ykonana 
n aw et bez p o d e jrzen ia  na dur, lecz z p o w o d u  sp raw d zan ia  tego  
odczynu  w gruźlicy, w y p a d ła  d o d a tn io  w  ro zcień czen iu  I : 200# 
W  dalszym  p rzeb iegu  o k a za ł się już typow y  dur brzuszny , i po 
kilku tygodn iach  dziecko  w yzd ro w ia ło  zup ełn ie .

O  p ła to w e m  z a p a le n iu  p łuc  ró w n ie ż  m o ż n a  
b y ło  m y ś le ć  w  p r z y p a d k u  p ie rw sz y m , z w ła s z c z a  
o tej p o s ta c i ,  k tó ra  r o z p o c z y n a  się  od  o b ja w ó w  
o p o n o w y c h  w te d y ,  g d y  o b ja w y  f iz y k a ln e  p rzy  b a ­
d a n iu  p łu c  je sz c z e  są  n ie u c h w y tn e .

W  p r z y p a d k u  d ru g im , w  k tó ry m  obo k  d o b r e ­
go s t a n u  o g ó ln eg o  i d o b re g o  s a m o p o c z u c ia  s tw ie r ­
d z o n o  w y b i tn ą  s z ty w n o ś ć  i b o le sn o ść  k a r k u  o c h a ­
ra k te r z e  lo k a ln y m  p rz y  b ra k u  w y ra ź n y c h  o b ja w ó w  
o p o n o w y c h  (o b ja w u  ro z sz e rz e n ia  ź re n ic  w ó w c z a s  
n ie  u m ie l iśm y  je sz c z e  in te rp re to w a ć )  — m o ż n a  b y ło  
m y ś leć  o r o z p o c z y n a ją c y m  się od  k ręg ó w  sz y jn y c h  
o s t ry m  go śćcu  s ta w o w y m  lub  o o s t r e m  z a p a le n iu  
g ru c z o łó w  szyi ( lymphadenitis colli profunda).

N ie rz a d k o  b o w ie m  z d a r z a  się s p o ty k a ć  ja k o  
p o w ik ła n ie  an g in y  lu b  g ry p y  os tre  o b rz m ie n ie  g ru ­
czo łów  c h ło n n y c h ,  n ie z a w sz e  d o p r o w a d z a ją c e  do  
rop ien ia ,  a p o w o d u ją c e ,  n a  s k u te k  bo lesnośc i ,  o d ru ­
c h o w o  n ie ru c h o m o ś ć  szyi. S p r a w a  ta  d o ty czy  c z ę ­
sto g ru czo łó w  p o w ie rz c h o w n y c h ,  c z a sa m i  j e d n a k  
ta k ż e  i g ru czo łó w  g łę b sz y c h .

Je ż e l ib y  c h o d z i ło  w  p r z y p a d k u  d ru g im  o o b ja ­
w y  p o n o w ę , to racze j  n a s u w a ło  się  n a m  p o d e j r z e ­
n ie  d r ę tw ic y  k a rk u  ze w z g lę d u  n a  n a g ły  p o c z ą te k  
s p r a w y  w p e łn e m  zd row iu , w y s o k ą  c ie p ło tę  i w y ­
b i tn ą  sz ty w n o ść  k a rk u .

T rz e c i  p r z y p a d e k ,  k tó ry  ro z p o c z ą ł  się  od je ­
d n o s t r o n n y c h  d rg a w e k  (fo rm ę J a c k s o n ie n n e  L e  s a ­
g ę  a), bez  u t r a ty  p rzy to m n o śc i ,  k a z a ł  n a m  p rz y ­
p u s z c z a ć  n a ra z ie  j a k ą ś  s p r a w ę  o g n isk o w ą  w ko rze  
m ózgow ej.  Z a  o g n isk ie m  p rz e m a w ia ły  d rg aw k i ,  
k tó re  n a p rz ó d  o b ję ły  k o ń c z y n ę ,  a  późn ie j  tw arz ,
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a w ięc  w p o rz ą d k u ,  o d p o w ia d a ją c y m  p o ło ż e n iu  
o ś ro d k ó w  ru c h o w y c h  w Z aw ojach  m ózgu .  O b ra z ,  
s p o s t rz e g a n y  w p ie rw sz y m  ty g o d n iu ,  m ó g ł  b y ć  s p o ­
w o d o w a n y  p rz e z  k i lak  ( lues cerebri), p rz e z  g ru z e łe k  
o d o so b n io n y  (łuberculum solitarium) w z g lę d n ie  p rzez  
og n isk o  z a p a ln e  (encephalitis). L  e s a  g e z w ra c a  
u w a g ę  n a  p o d o b n y  p o c z ą te k  w rz a d k ic h  p r z y p a d ­
k a c h  w y lew ó w  do  o p o n  w r o z p o c z y n a ją c y m  się 
g ruź l iczem  z a p a le n iu  opon , j e d n a k  b ra k  by ło  krw i 
w p ły n ie  m ó z g o w o rd z e n io w y m , k tó ra b y  p o tw ie r ­
d z i ła  to p rz y p u s z c z e n ie .

T r u d n o b y  n a m  b y ło  o b ja ś n ić  p rz y c z y n y ,  d la  
k tó ry c h  o p isa n e  p r z y p a d k i  i im p o d o b n e  p r z e b ie ­
g a ją  o d m ie n n ie  od in n y ch .

P o d n ie c e n ie ,  k tó re  sp o s t rz e g a l iś m y  w p r z y ­
p a d k u  p ie rw sz y m , t ło m a c z y  L e s a g e  o b e c n o ś c ią  
z m ia n  w oko l icy  za to k i  S y l w j u s z a .

D rg a w k i  o ty p ie  J a c k s o n a  w p rz y p a d k u  
t rzec im  m a ją ,  w e d łu g  tego  au to ra ,  w y s tę p o w a ć  nie- 

l k ie d y  w meningitis tuberculosa n a  s k u te k  w y lew ów
do opo n ,  k tó re  j e d n a k ż e  ro z p o z n a je  się p rz e z  o b e c ­
ność k rw i w  p ły n ie  m ó z g o w o rd z e n io w y m , czego  
w n a s z y m  p r z y p a d k u  nie było.

C ie k a w e  je s t  w y s tę p o w a n ie  w p ły n ie  m ózgo- 
| w o rd z e n io w y m  leu kocy tozy ,  k tó ra  u t ru d n ia  rozpo-
i z n a n ie  w p o d o b n y m  s to p n iu ,  ja k  czyn i  to  lim focy-

to z a  w n ie k tó ry c h ,  d o ść  r z a d k ic h  p r z y p a d k a c h  
d rę tw ic y  k a rk u .  T a k ie  p rz y p a d k i  g ru ź l iczeg o  za- 

i p a le n ia  o p o n  z n eu tro f i lo zą  sp o s t rz e g a l i  m. i. M o r -
q u i o 4) (6 p rz y p a d k ó w )  i R e n a u l t 5) (I p r z y p a ­
dek);  ż a d e n  j e d n a k  z ty c h  a u to ró w  nie z n a jd u je  
d la  tego  z ja w is k a  w y t ło m a c z e n ia .  Z  n aszych  sp o ­
s tr z e ż e ń  w y n ik a ło b y ,  że o b e c n o ść  p ły n u  m ę tn e g o  
z neu tro f i lo zą  idz ie  w  p a rz e  z o s try m  p rz e b ie g ie m  
i n ag ły m  p o c z ą tk ie m  c ie rp ien ia .
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Z klinik, szpitali i pracowni.
Z  oddziału chirurg. 2 c Szpitala na Czysłem (O rd. “Dr. A . W  e r t - 
h e  im ) i z  Domu Opieki dla opuszczonych dzieci. Ogrodowa 27, (N a cz . 

lekarz Dr. J. J  u d ł),

O rektopeksji sposobem Ekehorna w przy­
padkach wypadania odbytnicy u dzieci.

P o d a ł

Dr. L. T O N E N B E R G  (W arszaw a).

W y p a d a n i e  o d b y tn ic y ,  ta k  s to su n k o w o  częs to  
s p o ty k a n e  u d z iec i  w p ie rw s z y c h  la ta c h  ich  życia ,  
t łó m a c z y  się po  częśc i  sw o is tem i w a ru n k a m i  an a -  
to m ic z n e m i  n te z a k o ń c z o n e g o  je sz c z e  rozw oju  pros t-  
n icy  i s ą s ia d u ją c y c h  z n ią  tk a n e k ,  i p r a w d o p o d o b ­
nie, w w ię k sz e j  je sz c z e  m ie rze  s zk o d l iw y m  w p ły ­
w e m  sc h o re ń ,  p o w o d u ją c y c h  d łu g o t rw a łe  i częs to

p o w ta rz a ją c e  się w zm o żen ie  c i śn ie n ia  w e w n ą trz -  
b rzu szn eg o .  Do p rz y c z y n  p ie rw sze j  k a tego r j i  n a ­
leżą: p io n o w e  u s taw ien ie  kości ogonow ej,  k tó ra  
w  n a s tę p s tw ie  ro zw o ju  k ie ru je  się sw y m  w ie rz c h o ł­
k iem  ku  p rz o d o w i,  b r a k  u d z iec i  z a g ię c ia  p o d  
o s t rz e jsz y m  k ą te m  p o m ię d z y  m ie d n ic z ą  a k ro c z o w ą  
cz ę śc ią  o d b y tn ic y ,  s ła b o ś ć  m ięśn i  d n a  m ie d n ic y  
i w reszc ie  s ła b o ść  z w ie ra c zy  o d b y tu .  U  d o ro s ły c h  
część  m ie d n ic z a  o d b y tn ic y  p rz y le g a  do  kośc i k r z y ­
żowej i w s k u te k  w k lę s ło śc i  te jże  tw o rzy  z częśc ią  
k ro czo w ą  o d b y tn ic y  k ą t  d o ść  ostry . T a k i  s to su n e k  
a n a to m ic z n y  u d z iec i  p r z e c iw d z ia ła łb y  s k u te c z n ie  
w y p a d a n iu ,  g d y ż  n a p ię c ie  t łoczn i  b rz u sz n e j  zw ię k ­
sza ło b y  je sz c z e  p o w y ż sz e  za g ię c ie  i p rz y c is k a ło b y  

i górny  o d c in e k  tego  je l i ta  do  ty ln o -do lne j  ś c ia n y  
m iedn icy .  U  m a ły c h  dz iec i p ro s tn ic a  je s t  od kości 
k rzyżow ej o d d a lo n a  i n ie  p o s ia d a  w y ra ź n e g o  z a ­
g ięc ia  p o m ię d z y  c z ę śc ią  m ie d n ic z ą  a k roczow ą . 
S p rz y ja  to w z n a c z n e j  m ie rze  w y p a d a n iu .  Scho-www.dlibra.wum.edu.pl
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rżen ia ,  z w ię k sz a ją c e  s ta le  c iśn ien ie  w  ja m ie  b rz u s z ­
nej i p o w o d u ją c e  tem  s a m e m  w y p a d a n ie  o d b y tn ic y ,  
m o g ą  s ta le  p r z e s z k a d z a ć  n o rm a ln e m u  u k s z t a ł t o w a ­
niu  się je li ta . W  ten  sp o só b  u t rz y m u je  się b łę d n e  
koło, a p rz e to  w y p a d a n ie  o d b y tn ic y  n ie  co fa  się.
Z e  s ch o rzeń ,  p o w o d u ją c y c h  te m  ła tw ie j  w  p o w y ż ­
szy ch  w a r u n k a c h  w y p a d a n ie  p ro s tn ic y  u dz iec i ,  
w y m ie n ić  n a le ż y  p rz e w le k łe  n ie ż y ty  jelit, z a p a rc ia ,  
b ieg u n k i ,  ro b ak i  i k rz tu s ie c .  Z  u s ta n ie m  ty c h  sz ko- 
d l iw y c h  w p ły w ó w  p r z y  j e d n o c z e s n e m  n o rm a ln e m  
k s z ta ł to w a n iu  się w a r u n k ó w  a n a to m ic z n y c h  tego  
o d c in k a  je l i ta  g ru b e g o  m o ż e  n a s tą p ić  s a m o is tn e  
w y le c z e n ie  w y p a d a n ia .  Tak też  b y w a  is to tn ie  
w  p e w n e j  l iczb ie  p r z y p a d k ó w ,  k tó re  b ą d ź  co 
b ą d ź ,  p o d d a j e m y  ró ż n y m  d ro b n y m  z a b ie g o m  z a ­
c h o w a w c z y m .  C ofan ie  się  w y p a d a n ia  w id z im y  p r z e ­
w a ż n ie  u d z iec i  do  la t  2. C zęśc ie j  n a to m ia s t  m a m y  
do  c z y n ie n ia  z n ie u s tę p u ją c e m  w y p a d a n ie m  o d b y t ­
n icy  u n ieco  s ta r s z y c h  dziec i,  p rz e c iw k o  k tó re m u  
p o d a n o  c a ły  sz e re g  sp o so b ó w  le c z n ic z y c h .  Ż a d e n  
z n ich  n ie  o s ią g n ą ł  r e k o rd u  d o sz c z ę tn o śc i  i s k u te c z ­
ności.  W s p o m n ę  tu o u k ła d a n iu  d z ie c k a  n a  b r z u ­
c h u  ( W i d o w i t z 1), o o d p ro w a d z a n iu  w y p a d n ię -  
tej częśc i i ś c ią g a n iu  p o ś la d k ó w  za  p o m o c ą  p rz y ­
l e p c a  (R  o v s i n g 2, R o s t 3), o s to so w an iu  s p e c ja l ­
n y c h  b a n d a ż y  i pe lo t,  o o b s t rz y k iw a n ia c h  p ro s t ­
n icy  w y sk o k ie m , h u m a n o le m  ( E d  e n 4), o o p e rac j i  
T h i e r s c h a  i jej m o d y f ik a c ja c h  ( H e n s c h e n 5,
M a 11 i 6), aż do  p o w a ż n ie js z y c h  z a b ie g ó w  o p e ra -  
r a c y jn y c h ,  ja k  o p e ra c ja  w y tw ó rc z a  d n a  m ie d n ic y  
( H o f f m a n n 7), i in n y ch ,  s to s o w a n y c h  zazw y cza j  
u d o ro s ły ch .

O  ile d ro b n e  zab ieg i  z a c h o w a w c z e  rz a d k o  
p r o w a d z ą  do  celu, (m o w a  tu o p o w ta rz a ją c e m  się j
w y p a d a n iu ) ,  o ty le  zab ieg i  o p e ra c y jn e ,  ró w n ież  n ie  I
z a w sz e  s k u te c z n e ,  s ą  d la  m ło d o c ia n y c h  p a c je n tó w  
z b y t  ry z y k o w n e .  Z  częśc ie j  s to s o w a n y c h  w y m ie ­
n ić  w y p a d a  o p e ra c ję  T h i e r s c h a ,  p o le g a ją c ą  n a  
zw ę ż e n iu  o d b y tu  za  p o m o c ą  n itk i  j e d w a b n e j .  Jest  
to z a b ie g  d ro b n y ,  j e d n a k ż e  n ie p o z b a w io n y  p o w i­
k ła ń  (ropów ki o k o ło o d b y tn ic z e )  i o s k u tk u  c z ę s to ­
k ro ć  p rze jśc io w y m ; p o  p e w n y m  czas ie  n a s tę p u je  
n ie je d n o k ro tn ie  p o n o w n e  ro z sz e rz en ie  zw ie ra c za  
i w y p a d a n ie  o d b y tn ic y ;  n ic  z r e s z tą  d z iw n eg o ,  g d y ż  j 
w a ru n k i  a n a to m ic z n e ,  s p rz y ja ją c e  w y p a d a n iu ,  o k tó- j 
ry ch  w s p o m n ia łe m ,  p o zo s ta ją  n ie z m ie n io n e .  P o z a  j 
tem  w y p ró ż n ia n ie  się  je s t  d la  d z iec i  w  o k re s ie  po-  j 
o p e ra c y jn y m  b a rd z o  p rz y k re  i uc iąż liw e .

W  roku  1909 p o d a ł  E k e h o r n 8) sw ój sp o só b  ,
o p e rac j i  p rz e c iw k o  w y p a d a n iu  o d b y tn ic y  u dz iec i,  
k tó ry  ca łk ie m  s łu szn ie  n a z w a ł  p ro s ty m  i ra c jo n a l-  , 
n y m . W y c h o d z i ł  on  z tego  za ło ż e n ia ,  że w y p a d a -  ! 
n ie  b y ło b y  n iem oż liw e ,  g d y b y  p ro s tn ic a  b y ła  p rz y ­
m o c o w a n a  do  ty ln e j  ś c ia n y  ja m y  m ied n icy ,  ja k  to 
b y w a  n o rm a ln ie  u doros łego . W o b e c  w k lęs ło śc i  [ 
tej śc ian y  (fossa sacrococcygea) z w ię k s z o n e  c iśn ien ie  
w ja m ie  b rz u sz n e j  p r z e c iw d z ia ła ło b y  w y p a d a n iu ,  
g d y ż  p rz y c is k a ło b y  w te d y  p ro s tn ic ę  d o  d n a  m ied -

*) W i d o w i t z  P. M unchner m ed. W och., Jg. 70, Nr. 13.
2) R o v s i n g, U nderlivskirurgi, Bd. 2.
3) R o s t ,  M unchn. m ed. W och.. 1918, S. 129.
') E d e n ,  M unchn. m ed. W och ., Jg. 70, Nr. 1.
5) H e n s c h e n ,  M unchn. m ed. W och., 1912, S. 128. 
b) M a 11 i, Z en tra lb l. f. Chir., 1919, S. 730.
7) H o f f m a n n ,  Z en tr. f. C hir,, 1905.
H) E k e h o r n .  A rch. f. klin Chir., 1909, Bd. 89.

nicy. E k e h o r n  m u s ia ł  t e d y  d ą ż y ć  do  p o d c ią g ­
n ię c ia  częśc i  m ie d n ic z e j  p ro s tn ic y  w  k ie ru n k u  k o ­
ści k rz y ż o w e j  i p rz y m o c o w a n ia  jej ta m ż e  d la  z w ię k ­
sz e n ia  z a k rz y w ie n ia  p o m ię d z y  tą  c z ę ś c ią  a cz ę śc ią  
k ro c z o w ą .  O s i ą g n ą ł  to za  p o m o c ą  p ro s teg o ,  m a ­
łego  z a b ie g u .  S p o só b  jego  p o le g a  n a  tem , że g ru b a  
n i tk a  j e d w a b n a  z o s ta je ,  po  u p r z e d n ie m  o d p r o w a ­
d z e n iu  w y p a d n ię te j  częśc i,  p r z e p r o w a d z o n a  p rz y  
p o m o c y  o d p o w ie d n ie j  ig ły  p o p rz e z  sk ó rę  d o o k o ła  
do lne j  częśc i  kości k rzyżow ej,  z a c z e p ia ją c  po  d r o ­
d z e  o ty ln ą  ś c ia n ę  p ro s tn ic y ,  k tó rą  p o d c ią g a  do  
te jże  kości.  A u to r  o p isu je  z a b ie g  te n  w  s p o só b  n a ­
s tę p u ją c y ;  „ W y p a d n ię t ą  c z ę ść  o d p r o w a d z a m y  i za  
p o m o c ą  le w e g o  w sk a z ic ie la ,  w p ro w a d z o n e g o  do  o d ­
by tu ,  u t r z y m u je m y  ty ln ą  ś c ia n ę  p ro s tn ic y  w z e t ­
k n ię c iu  z k o śc ią  k rz y ż o w ą .  O d p o w ie d n ią  ig łę  R  e- 
v e r d i n a  w k łu w a m y  p o p rz e z  sk ó rę  i m ię k k ie  c z ę ­
ści tuż  o b o k  b rz e g u  d o lne j  częśc i  k ośc i  k rzy żo w ej  
do  ś w ia t ła  p ro s tn icy ;  p o d  k ie ru n k ie m  p a lc a ,  z n a j ­
d u ją c e g o  się  ta m ż e ,  w y p r o w a d z a m y  k o n iec  igły 
z o d b y tu  i n a w le k a m y  g r u b ą  n i tk ę  j e d w a b n ą ;  co ­
fa jąc  igłę, w y w le k a m y  k o n ie c  n itk i  p o n a d  skórę .  
W k łu w a ją c  ig łę  p o n o w n ie  z d ru g ie j  s t ro n y  kości 
k rzy żo w e j ,  w y c ią g a m y  t a k  sa m o  d ru g i  k o n iec  n itk i 

i n a z e w n ą trz .  O b y d w a  k o ń c e  n itk i w ią ż e m y  te raz  
p o p rz e c z n ie  n a  skó rze .  N i tk ę  tę  u s u w a m y  d o p ie ro  
p o  u p ły w ie  2 ty g o d n i" .

Dziec i,  w te n  sp o s ó b  o p e ro w a n e ,  p o z o s ta w ia n o  
b e z  o p a t ru n k u .  M ogły  o n e  b y ć  n a ty c h m ia s t  n o r ­
m a ln ie  o d ż y w ia n e ,  c h o d z ić  i m ieć  w y p ró ż n ie n ia  
p o za  łó ż k ie m . Bóle p o o p e ra c y jn e  t r w a ły  b a rd z o  
k ró tko , i c a ły  ten  z a b ie g  p r z e c h o d z i ł  b e z  ż a d n y c h  
p o w ik ła ń .  N ie z n a c z n e  ro p ien ie  z u k łu ć  w k ró tc e  też 
u s ta w a ło .

T w o r z ą c a  się d o o ko ło  kośc i  k rzy żo w e j  b l izn a  
d a je ,  j a k  tw ie rd z i  au tor, rę k o jm ię  u t r z y m a n ia  p ro ­
s tn ic y  w z m ie n io n y c h  p rz e z  o p e r a c ję  w a ru n k a c h  
i c h ro n i  od  n a w ro tó w . O p e r a c j a  ta  d a ł a  w yn ik i  
b e z p o ś r e d n ie  i p ó ź n ie j s z e  z u p e łn ie  z a d a w a la ją c e .  
T o , że n i tk a  z n a jd u je  się p rz e z  2 ty g o d n ie  w  św ie tle  
je li ta ,  n ie  w y w o łu je  ż a d n y c h  n i e p o ż ą d a n y c h  n a ­
s tęp s tw .

S p o s o b e m  ty m  o p e ro w a ł  E k e h o r n  czw oro  
dz iec i  w  w iek u  od  2 do  4 */2 la t  w  okresie, od  1901 
do  1909 roku. P r z e d  k i lk o m a  la ty  (1924 r.9) zos ta ły  
z b a d a n e  p rz e z  n ieg o  dz iec i,  o p e ro w a n e  w s z p i t a ­
la c h  s z w e d z k ic h  p rz e d  5-m a l a ty  i d a w n ie j .  S ta ty ­
s ty k a  o b e jm u je  20 dziec i;  w sz y s tk ie  o ne  z o s ta ły  trw ale  
w y leczo n e .  U  n ie k tó ry c h  w o k re s ie  p o o p e ra c y jn y m  
z a u w a ż y ć  się  d a ło  k i lk a k r o tn e  n ie z n a c z n e  w y p a d a ­
n ie  o d b y tn ic y ,  w  k a ż d y m  raz ie  b e z  p o ró w n a n ia  
m n ie jsze ,  n iż  to  m ia ło  m ie jsce  p rz e d  zab ieg em ; po 
u p ły w ie  k ró tk ie g o  c z a su  w y p a d a n ie  z u p e łn ie  i raz 
n a  z a w sz e  u s ta w a ło .

O  id e n ty c z n y c h  w y n ik a c h  z a b ie g u  p isze  P  e t- 
r e n  10). B a d a n ie  p rz e z  n iego  dz iec i ,  o p e ro w a n y c h  
sp o s o b e m  E k e h o r n a  w o k re s ie  la t  14-u (od 1910 
do  1923 r.), w  liczb ie  26, w y k a z a ło  z u p e łn e  w y­
le czen ie .  O  t a k ic h  sa m y c h  d o b ry c h  w y n ik a c h  za­
b ie g u  donos i  w  ro k u  1920 M o l i e r 11). Z  innych 
au to rów , k tó rz y  s to sow ali  z a b ie g  E k e h o r n a  z do­
b ry m  s k u tk ie m ,  w sp o m n ie ć  n a le ż y  o H o h -

9) E k e h o r n .  A c ta  chir. scand., T om  58.
10) P e t r e n  G., A c ta  chir. scand ., T om  59.
u ) M o l i e r  H „ H o sp ita ls tid en d e , Jg. 64, Nr. 22,www.dlibra.wum.edu.pl
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m e i e r  z e , I2), P i e r i m 13), T ó l k e n i e 14) i B r a ­
u n i e  15).

W  je d n y m  z D o m o w  O p ie k i  d l a  o p u s z c z o n y c h  
d z iec i  m ia łe m  o k a z ję  s p o s t r z e g a ć  częśc ie j ,  niż 
w  o d d z ia le  s z p i t a ln y m ,  p r z y p a d k i  w y p a d a n i a  o d ­
b y tn ic y .  P o c z y n a ją c  o d  ro k u  1927, o p e ro w a łe m  je 
s p o s o b e m  E k e h o r n a .  W y n ik i  teg o  rz e c z y w iśc ie  
p ro s te g o ,  ce lo w e g o  i ż a d n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  
n ie  g ro ż ą c e g o  d z ie c k u  z a b ie g u  o k a z a ły  się  b a rd z o  
d o b re .  O g ó łe m  p o d d a n o  te m u  zab ieg o w i 5-ro d z iec i  
w  w ie k u  od  2 do  5 lat. Z  l ic zb y  tej c z w o ro  dz iec i  o b ­
s e rw u ję  po  d z iś  dz ień ;  są  o n e  w sz y s tk ie  t rw a le  wyle-

2) H o h m e i e r ,  Z en tr. f. C hir., 1910. S. 77.
,3) P  i e r i, Z en tra lb l. f. d. ges. C hir., 1913. T o m  2 (Ref.).
H) T  ó 1 k e n, D eu tsche  m ed , W och ., 1915, S. 427.
ł5) B r a u n .  Z en tr. f. C hir.. 1914. S. 1529.

czone . U  je d n e g o  z n ic h  je sz c z e  ja k iś  cz a s  p o  o p e ra c j i  
sp o s t rz e g a n o  n ie z n a c z n e  w y p a d a n ie  o d b y tn ic y ,  k tó re  
się j e d n a k  o s ta te c z n ie  co fn ę ło .  P ró c z  tej czw órk i  
o p e ro w a n o  je s z c z e  5-io le tn ie g o  c h ło p c a ,  k tó ry  w ypi-  

j s a n y  z o s ta ł  z o d d z ia łu  ja k o  w y leczony ; n ie s te ty ,  
d a ls z e  jego  losy  n ie  są mi z n a n e .

Z a b i e g  w y k o n y w a n y  b y ł  w e  w s z y s tk ic h  p r z y ­
p a d k a c h  ściśle  p o d łu g  p rz e p isu  E k e h o r n a ;  j e d ­
n a k ż e ,  a b y  u n ik n ą ć  u s z k o d z e ń  (o d leży n )  skóry , mo- 

j  g ą c y c h  p o w s ta ć  od  u c isk u  n itk i ,  w ią z a łe m  ją  p o n a d  
t a m p o n e m  g a zo w y m , 

i Je szcze  raz  p o tw ie rd z ić  m o g ę ,  że  z a b ie g  te n
je s t  b a rd z o  p ro s ty  i z u p e łn ie  n ie sz k o d l iw y  d la  
d z ie c k a  n a w e t  n a jm ło d sz e g o .  T r w a  on  z a le d w ie  
k i lk a  lu b  k i lk a n a ś c ie  m in u t ;  g d y b y  n ie  le k k ie  o d u ­
rzen ie  e te ro w e ,  n a le ż a łb y  d o  c o d z ie n n y c h  d ro b n y c h  
ręk o czy n ó w .

D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z A
pod kierunkiem M. GANTZA.

Streszczenia zbiorowe.
Praca jako środek leczniczy w chorobach 

psychicznych.

P o d a ł

Dr, m ed. R A F A Ł  BECK ER (O tw o ck — „Z ofjów ka").

M in ę ły  już  c z a sy ,  k ie d y  z a k ł a d  d la  u m y s ło w o -  
c h o ry c h  t r a k to w a n o  n ie  ja k o  z a k ła d  leczn iczy ,  lecz  
ja k o  in s ty tu c ję ,  s łu ż ą c ą  do  in te rn o w a n ia  osób, 
d o tk n ię ty c h  c h o ro b ą  u m y s ło w ą ,  w  w y łą c z n y m  ce lu  
ich  izo lo w an ia  i o d s e p a r o w a n ia  od  z d ro w e g o  o to ­
cze n ia .

Były  czasy ,  k ie d y  p s y c h ic z n ie  c h o ry c h ,  b ę d ą ­
c y c h  w  s ta n ie  p o d n ie c e n ia ,  p rz e z  d łu g ie  m ie s ią c e  
i l a ta  t r z y m a n o  za  ż e la z n em i  k r a ta m i  i m u ra m i ,  
z a k u ty c h  w  k a jd a n y  lub  też  w  n a j le p s z y m  ra z ie  
w k a f ta n a c h  b e z p ie c z e ń s tw a  a lbo  p rz y w ią z y w a n o  
do  łó żek .

W  o s ta tn ic h  la t a c h  30 —  30 w ie le  s ię  zm ie ­
n iło  p o d  ty m  w z g lę d e m .  K a r n o  w ię z ie n n y  sp o ­
sób  t r a k to w a n ia  u m y s ło w o -c h o ry c h  z o s ta ł  o s ta te c z ­
n ie  z l ik w id o w a n y ,  i z a m ie n io n o  go n a  t r a k to w a n ie  
o c h a r a k te r z e  s z p i ta ln y m .

Z a c z ę to  w  sz e ro k ic h  ro z m ia ra c h  s to so w a ć  
le c zen ie  z a  p o m o c ą  t r z y m a n ia  c h o re g o  p rz e z  d łu ż ­
szy  cz a s  w  łóżku ,  k tó re  d a w a ło ,  p r z y  ró w n o czes -  
n e m  s to so w a n iu  d łu g o t rw a ły c h  kąp ie l i ,  z a w i ja n ia  
w  koce , z a s t r z y k iw a ń  n a rk o ty c z n y c h  i o b f i te m  u ż y ­
w a n iu  ś r o d k ó w  n a s e n n y c h ,  w  w ie lu  p r z y p a d k a c h  
d o ś ć  z a d a w a la j ą c e  w y n ik i  s y m p to m a ty c z n e .  N a ­
d a ło  to  z a k ł a d o m  p s y c h ja t r y c z n y m  z u p e łn ie  inny ,  
n iż  d o ty c h c z a s ,  c h a r a k te r ,  c e c h y  n o rm a ln y c h  z a ­
k ła d ó w  le c z n ic zy c h .

E w o lu c ja  w  rozw oju  le c z n ic tw a  p s y c h ia t r y c z ­
n e g o  n a  tern  j e d n a k  się  n ie  z a t r z y m a ła .  J a k  w ia ­
d o m o ,  p o g lą d  n a  w a r to ść  le c z n ic z ą  m e to d y  d łu ż ­
szeg o  t r z y m a n ia  c h o re g o  w  łó żk u ,  k tó rą  d o  n i e ­

d a w n a  u w a ż a n o  za  w ie lk i  p o s tę p  w  le c z e n iu  psy-  
c h ja t ry c z n e m ,  o s ta tn io  z o s ta ł  m o cn o  z a c h w ia n y .

W p r a w d z ie  i te ra z  z n a jd u je  u z n a n ie ,  j a k o  
ś ro d e k  t e r a p e u ty c z n y ,  p rz e jśc io w e  t r z y m a n ie  c h o ­
rego  w  łó ż k u ,  a le  u s ta la  s ię  o p in ja ,  że  p r z e d łu ż a ­
n ie  teg o  o k re s u  n a  d łu g ie  m ies iące  i la ta  p rzy n o s i  
w ięce j  s z k o d y ,  n iż  k o rzyśc i .

B a rd z o  c z ę s to  o b s e rw u je  się, że  p o z o s ta w ia ­
nie  ch o re g o  w  łó żku ,  z a m ia s t  go u sp o k o ić ,  je szcze  
b a rd z ie j  go p o d n ie c a .  S ta łe  zaś  t r z y m a n ie  ch o re g o  
w łó ż k u  w  k o ń c u  p o w o d u je  z m n ie jsz e n ie  ru c h l i ­
w ośc i  u m y s ło w e j ,  co  w  n a s tę p s tw ie  d o p ro w a d z ić  
m o ż e  n a w e t  d o  s ta n u  z u p e łn e g o  o tę p ie n ia .  O b e c n ie  
s ą d z ą ,  że  t a k ie  p o s tę p o w a n ie  p rz e c iw d z ia ła  p o n ie ­
k ą d  z w a lc z a n iu  ch o ro b y ,  k tó re  w s z a k  m a  n a  ce lu  
b u d z e n ie  im p u lsu  a k ty w n o ś c i  w  c h o ry m .

Z n a c z e n ie  teg o  c z y n n ik a  szczeg ó ln ie  p o d n ió s ł  
S i m o n ,  k tó ry  w roku  1924 p ie rw sz y  w p ro w a d z i ł  
w  sw o im  z a k ła d z ie  w  G u te r s lo h  t. zw . m e to d ę  
c z y n n e g o  z a t r u d n ia n ia  c h o ry c h ,  ja k o  ś r o d k a  le c z ­
n iczego . P o d  p o w y ż s z ą  m e to d ą '  n a le ż y  ro z u m ie ć  
ta k ie g o  ro d z a ju  p s y c h o te r a p ję  c z y n n ą ,  p r z y  k tó re j  
p o m o c y  m o ż n a  u c h o re g o  w  d ro d z e  s y s te m a ty c z ­
n e g o  w y c h o w a n ia  i n a jd a le j  id ą c e j  te rap j i  p r a c y  
o s ią g n ą ć  p ra w ie  z u p e łn e  s t łu m ie n ie  w sz e lk ic h  a n ­
ty s p o łe c z n y c h  p o b u d e k  n a w e t  w  n a jc ię ż s z y c h  w y ­
p a d k a c h .

N a le ż y  p rz y z n a ć ,  że, im  w ięce j  n a b ie r a  się 
d o ś w ia d c z e n ia  w  ty m  k ie ru n k u  w  p ra k ty c e  z a k ł a ­
dow ej,  tern b a rd z ie j  d o c h o d z i  s ię  d o  p r z e k o n a n ia  
o sk u te c z n o śc i  p o w y ższe j  te rap j i .

O k a z u je  się  b o w ie m , że  u sch iz o f re n ik ó w , 
k tó rzy  s ta n o w ią  w s z a k  p r z e w a ż a ją c ą  w ię k sz o ść  
ch o ry c h  z a k ła d o w y c h ,  p ie rw o tn y  p ro c e s  c h o ro ­
b o w y  o c h a r a k te r z e  o rg a n ic z n y m  p o k ry ty  je s t  
n a d b u d o w ą  p s y c h o ro d n ą ,  p r z e d s ta w ia ją c ą  sp lo t  
w tó rn y c h  o b ja w ó w  d o d a tk o w y c h ,  k tó re  to  o b ja w y  
b a rd z o  c z ę s to  w y s u w a ją  się  n a  p la n  p ie rw sz y  i n ie  
są  n ic z e m  in n e m , ty lko  r e a k c ją  n ie z m ie rn e j  w ra ż l i ­www.dlibra.wum.edu.pl
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w o śc i  ch o re g o  n a  s z k o d l iw e  i n ie o d p o w ie d n ie  o to ­
cz e n ie .  T o  te ż  w id z im y , że ze  z m ia n ą  o to c z e n ia  
b a rd z o  częs to  z n ik a ją  też  z u p e łn ie  lub  częśc iow o  
p o w y ż sz e  o b ja w y  w tó rn e .

Do p o w y ż s z y c h  w y n ik ó w  p r z y s z e d ł  T  h u m  m 
n a  p o d s ta w ie  w ła s n e g o  d o ś w ia d c z e n ia ,  k tó re  p o ­
c z y n i ł  w  sw o im  z a k ła d z ie  w K o n s tan c j i ;  t e o re ty c z ­
n ą  zaś  p o d s ta w ę  do  n ich  d a ł a  je sz c z e  p rz e d te m  
s z k o ła  Z u r y c h s k a .

T a k  np . już  B l e u l e r  s tw ie rdz ił ,  że ż a d n a  
k a te g o r ja  u m y s ło w o -c h o ry c h  nie reag u je  w  s p o só b  
t a k  S ub te lny  n a  spiritus loci, jak  sch izo f ren icy .  Z a ś  
jego  u c z e ń  R  e p  o n t w id z i  w  n ie k tó ry c h  p o s ta ­
c iach  n e g a ty w iz m u  sc h iz o f re n ic zn e g o  w a ł  o c h ro n n y  
p rz e c iw  n a d m ie r n e j  w raż l iw o śc i  ch o re g o  n a  w p ł y ­
w y 'o to c z e n ia .

W e d łu g  H . W . M a i e r a  t a k ie g o  ro d z a ju  psy" 
c h o r o d n e  n a w a r s tw ie n ie  p r o c e s u  c h o ro b o w e g o ,  je s t  
o ty le  p r a g n o s ty c z n ie  w a ż n e ,  że n ie r z a d k o  a k ty ­
w u je  c z y n n ik  o rg a n ic z n y  tej c h o ro b y  i tern s a m e m  
p o ś re d n io  p rz y c z y n ia  się  do  sp o tę g o w a n ia  i p r z y ­
śp ie s z e n ia  p ro c e su  o tęp ien ia .

W y c h o d z ą c  z p o w y ż s z y c h  ro z w a ż a ń ,  w p ro w a ­
d z o n o  t. zw. „ t e r a p ję  c z y n n ą “ w sen s ie  S i m o n a  
w  w ie lu  z a k ła d a c h  d la  u m y s ło w o  c h o ry c h .  O  w y ­
n ik a c h  tej te rap ji ,  p o s ia d a m y  p o z a  s p r a w o z d a n ie m  
s a m e g o  S i m o n a ,  ca ły  sz e re g  s p ra w o z d a ń  z in ­
n y c h  z a k ła d ó w , z k tó ry c h  k i lk a  p o s ta r a m y  się 
s tre śc ić .

G. I l b e r g  k o m u n ik u je  n a m  o sw o ich  d o ­
ś w ia d c z e n ia c h ,  p o c z y n io n y c h  w z a k ła d z ie  S o n n en -  
s te in ,  co  n a s tę p u je :

W  o s ta tn ic h  d w u c h  l a ta c h  z a c z ę to  s to s o w a ć  
p ra c ę  w m y śl  S i m o n a  u coraz  w ięk sze j  l iczby  
u m y s ło w o  c h o ry c h ,  p rz y c z e m  ro z c ią g n ię to  leczen ie  
p r a c ą  ró w n ie ż  i n a  o tę p ia ły c h  i n a w e t  n ie sp o k o j-  
n v c h  c h o ry c h .  L e c z e n ie  z a  p o m o c ą  t r z y m a n ia  c h o ­
rego  w  łó ż k u  zo s ta ło  o g ra n ic z o n e  w y łą c z n ie  do  
ty ch  p rz y p a d k ó w ,  w  k tó ry c h  o k a z a ło  się  to nie- 
z b ę d n e m ,  p rz y c z e m  n ie k tó ry c h  ch o ry c h  z a t ru d n ia n o  
n a w e t  w  łó ż k u ,  o ile się  do  p r a c y  n a d a w a l i .

D łu g o trw a łe  k ą p ie le  b y ły  z n a c z n ie  z r e d u k o ­
w a n e ,  z a w ija n ia  w  k o ce  u p a c je n tó w  o p o rn y c h  b y ły  
c a łk o w ic ie  s k a s o w a n e ,  izo lac ja  c h o ry c h  s to s o w a n a  
b y ła  ty lko  w w y ją tk o w y c h  p r z y p a d k a c h ,  gdz ie  to 
b y ło  rz e c z ą  n ie u n ik n io n ą ,  i to p rz e z  czas  b a rd z o  
k ró tk i .  U ż y w a n ie  ś ro d k ó w  n a s e n n y c h  p ra w ie  a u ­
to m a ty c z n ie  zo s ta ło  ż r e d u k o w a n e  do  minimum.

C h o ry m  d o s ta r c z a n o  p o d n ie t  d u c h o w y c h  jak -  
na jw ięce j ,  b ą d ź  to p rzez  n a u c z a n ie ,  b ą d ź  też  p rz e z  
m u z y k ę ,  le k tu rę  i t. d. Je sz c z e  w ięce j  b y ły  u p r a ­
w ia n e  ć w ic z e n ia  c ie le sn e .

L ic z b a  w a rsz ta tó w  z o s ta ła  p o w ię k sz o n a ,  o g ro d ­
n ic tw o  rozsze rzo n e ,  co  d a ło  m o żn o ść  z n a c z n ie  w ię k ­
szego  z a t ru d n ie n ia  c h o ry c h .  U d a ło  się rów n ież  w y ­
n a le ź ć  o d p o w ie d n ie  ro b o ty  r ę c z n e  i d o m o w e  n a ­
w e t  d la  c h o ry c h ,  u m y s ło w o  zn a c z n ie  u p o ś l e d z o ­
n ych .

W y n ik  w s z y s tk ic h  ty c h  w y s i łk ó w  b y ł  b a rd z o  
p o k a ź n y .  O g ó ln e  z a c h o w a n ie  c h o ry c h  w y k a z a ło  
w ię k sz ą  p o p ra w n o ść ;  z m n ie js z y ła  się z n a c z n ie  l ic z b a  
p r z y p a d k ó w  z t e n d e n c ją  do  n iszczen ia .

R ó w n ie ż  n a  o d d z ia ła c h  d la  c iężk o  c h o ry c h  
p s y c h ic z n ie  d a ł  się z a u w a ż y ć  z n a c z n ie  w ięk szy  
p o rz ą d e k  i spokó j,  j a k k o lw ie k  p e w n e  n a w ro ty  p o w ta ­
rza ły  się s p o ra d y c z n ie .

R ó w n ie ż  T  h u m m, ro z w ija ją c  da le j  w sw o im  
z a k ła d z ie  w  K o n s ta n c j i  sy s te m  w o ln eg o  t r a k to w a ­
nia, d o s z e d ł  do  z n a c z n y c h  o g ra n ic z e ń  w d o z o ro ­
w a n iu  c h o ry c h .

Jak  w y n ik a  z jego  s p r a w o z d a n ia  za  m aj 1927 r. 
77,7 %  ogó lne j  l iczby  m ę ż c z y zn ,  z n a jd u ją c y c h  się 
w z a k ła d z ie ,  n ie  w y m a g a ło  sp e c ja ln e g o  d o zo ru .  
27 °/o z a t ru d n io n y c h  b y ło  ja k o  ro b o tn icy ,  28,9 °/o k o ­
rz y s ta ło  z p r a w a  w o ln eg o  w y jśc ia  z z a k ła d u .  O d ­
p o w ie d n ie  l ic zb y  d la  k o b ie t  w y n o s i ły  56, 19 i 21 ft/ 0.

T h  u m m z a z n a c z a  p rz y te m , że c h o ry ch ,  u k tó ­
ry c h  s tw ie rd z o n a  z o s ta ła  p o p ra w a ,  od  chw ili  w p ro ­
w a d z e n ia  o tw a r te j  op iek i  p o z a z a k ła d o w e j ,  w z a k ła ­
d z ie  się n ie  z a t rz y m u je ,  tak , że l ic z b a  z w o ln ie ń  
z n a c z n ie  się p o w ię k sz y ła .

P o  w p r o w a d z e n iu  w  z a k ła d z ie  z a s a d  te ra p j i  
c z y n n e j ,  s to so w an ie  o p iek i  o tw a r te j  d a ło  w  K o n ­
s tan c j i  p o m y ś ln e  w y n ik i  n a w e t  w t a k ic h  w y p a d ­
k a c h ,  w  k tó ry c h  d a w n ie j  n ie  m o ż n a  b y ło  n a w e t  
m a rz y ć  o p r z e p r o w a d z e n iu  p o d o b n y c h  e k s p e r y ­
m e n tó w .

N a  p o d s ta w ie  sw o ich  d o ś w ia d c z e ń  z o s ta tn ic h  
la t  d o c h o d z i  T h u m m  do p rz e k o n a n ia ,  że w ła śn ie  
c z y n n a  te r a p ja  p ra c y  u ła tw i ła  w  b a r d z o  p o k a ź n e j  
l iczb ie  p rz y p a d k ó w  sz y b sz e  i ł a g o d n ie j s z e  p rz e jśc ie  
od  p s y c h o z y  do  s ta n u  n o rm a ln e g o ,  a  tern s a m e m  
u m o ż l iw i ła  w c z e ś n ie j s z e  o p u s z c z e n ie  z a k ł a d u  p rzez  
cho rego .

P o w y ż s z e  tw ie rd z e n ie  d o ty c z y  g łó w n ie  sch i-  
z o fren ików , j e d n a k  n a w e t  w  w ie lu  p r z y p a d k a c h  
p sy c h o z y  m a n ja k a ln o - d e p re s y jn e j  t e r a p ja  ta  b y ła  
o ty le  sk u te c z n a ,  że p rz y c z y n i ła  się  do  ł a g o d n ie j ­
szego  p rz e b ie g u  p o s z c z e g ó ln y c h  faz tego  c ie rp ien ia .

S am i c h o rz y  s u b je k ty w n ie  też  o d c z u w a ją  
p o m y ś ln y  w p ły w  ra c jo n a ln ie  d o z o w a n e j  p racy .  
S zczeg ó ln ie  w a r to śc io w e  o k a z a ły  się w y n ik i  o s ią g ­
n ię te  u c h o ry c h  p łc i  żeń sk ie j ,  n a le ż ą c y c h  do  ka te -  
gorji  c iężk ie j d e g e n e ra c j i  p s y c h o p a ty c z n e j  obok  
s i lnego  p o d n ie c e n ia .

T e  s a m e  chore ,  k tó re  d a w n ie j  b y ły  p o s t r a ­
c h e m  z a k ła d ó w  i p r z e b y w a ły  zw y k le  n a  o d d z ia ­
ł a c h  d la  n ie s p o k o jn y c h ,  m o ż n a  b y ło  p rz y  s to s o w a ­
niu  c z y n n e j  te ra p j i  p ra c y  d o p r o w a d z ić  do  s tan u ,  
k tó ry  się  w  zu p e łn o śc i  n a d a w a ł  d o  o tw a r te j  opieki. 
C h o re  ta k ie  w  k o ń cu  m o g ły  b y ć  z u p e łn ie  w y p u s z ­
czo n e  n a  w o lność .

R ó w n ie ż  G r o s s ,  k tó ry  w s to su n k u  do  z a p a ­
t ry w a ń  S i m o n a  z a c h o w u je  p e w n ą  re ze rw ę ,  pod  
n ie je d n y m  w z g lę d e m  j e d n a k  p r z y z n a je  m u  rację.

Jes t  n e c z ą  b a rd z o  w y g o d n ą ,  p o w ia d a ,  i b a r ­
d zo  p ię k n ie  w y g lą d a j ą c ą — p o ło ży ć  c h ro n ic z n ie  c h o ­
rych  d o  łó ż k a  i w  ten  sp o só b  ich  p ie lęg n o w ać .  
N ie z a w s z e  j e d n a k  t a k a  k u r a c ja  w y c h o d z i  im na 
d o b re ;  w p ra w d z ie  n ie k o n ie c z n ie  m usi p rz y  tern n a ­
s tą p ić  s p o tę g o w a n ie  o tę p ie n ia  lub  też  w z r o s t  i n ­
t e l i g e n c j i ,  a le  w  k a ż d y m  raz ie  n ie u n ik n io n e m  
n a s t ę p s tw e m  p o d o b n e g o  p o s tę p o w a n ia  m usi  być 
z a n ik  r e sz te k  a k ty w n o ś c i  d u c h o w e j .

P r z e d e w s z y s tk ie m  n a le ż y  ro z g ra n ic z y ć  te dw a 
p o jęc ia :  t r z y m a n ie  c h o re g o  w łó ż k u  i d o z o ro w a n ie

T r o s k i  iwę d o z o ro w a n ie  d n ie m  1 n o c ą  jest 
p r z e w a ż n ie  k o rz y s tn e  d la  u m y s ło w o  c h o ry c h ,  lecz 
n ie  k a ż d y  chory , p o t r z e b u ją c y  d łu ż sz e g o  d o zo ro w a­
nia, p o t r z e b u je  ró w n ie ż  d łu ż sz e g o  p o z o s ta w a n ia  
w łóżku .

W y ż e j  w y m ie n io n y  G  .r o s s p rz e p ro w a d z i ł  
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n a  dość  d u ż ą  sk a lę .  S k a s o w a ł  on u s ieb ie  w s z y s tk ie  
izo la tk i  i o d p o w ie d n io  p r z e b u d o w a ł  o d d z ia ł  d la  
n ie s p o k o jn y c h  ch o ry c h .  K a z a ł  p o d n ie ś ć  z łó ż e k  
50 c h ro n ic z n ie  c h o ry c h  k ob ie t ,  k tó re  p rz e d te m ,  ja k o  
b a rd z o  n ie s p o k o jn e  i ro b ią c e  w ie lk ie  sz k o d y ,  s ta le  
p r z e t r z y m y w a n o  w łó ż k a c h .

C h o re  te  z o s ta ły  w p u s z c z o n e  do  sa l  d z ie n n y c h  
gd z ie  im d a n o  do  w y k o n y w a n ia  p ra c ę  n ie s k o m p l i ­
k o w a n ą :  s k u b a n ia  w ło s ia  k o ń sk ieg o .

W y n ik  b y ł  z d u m ie w a ją c y .  N a 50 ch o ry ch ,  
k tó re  le ż a ły  p r z e d te m  s ta le  w  łó żk u  w a b so lu tn e j  
b e z c z y n n o śc i ,  z a le d w ie  2 o k a z a ły  się fa k ty c z n ie  
n ie z d a tn e  do  p r a c y  (z ty c h  j e d n a  b y ła  d o tk n ię ta  
o tę p ie n ie m  s ta rc z e m ,  d ru g a  z a ś  —  n e g a ty w is ty c z n ą  
fo rm ą  k a ta to n j i ) .

W s z y s tk ie  in n e  c h o re  p ra c o w a ły :  j e d n e  m nie j,  
d ru g ie  w ięce j ,  j e d n e  s ta le ,  d ru g ie  z p rz e rw a m i,  
j e d n e  c h ę tn ie ,  d ru g ie  p o d  w p ły w e m  p o b u d e k  z a ­
c h ę c a ją c y c h .  N iek tó re  z ty c h  c h o ry c h  o k a z a ły  się 
n a w e t  zd o ln e  do  p r a c y  b a rd z ie j  sk o m p lik o w a n e j ,  
j a k  np . szy c ie  r ę k a w ic z e k  a lb o  ro b ien ie  p o ń czo ch .  
J e d n a  k a ta to n ic z k a ,  k tó ra  p r z e d te m  c iąg le  z n a jd o ­
w a ła  się w  łó żk u  w s ta n ie  s i lnego  p o d n ie c e n ia ,  
o b e c n ie  z a c h o w u je  się  ca łk o w ic ie  p o p r a w n ie  i go r­
liwie z a jm u je  się sz y c ie m  rę k a w ic z e k .

D z ięk i  g o r l iw e m u  i n ie p r z e r w a n e m u  k ie ro w ­
n ic tw u  p e r so n e lu  n a d z o rc z eg o ,  z d o ła n o  w ięk szo ść  
c h o ry c h  u t r z y m a ć  p rz y  p ra c y .

T y lk o  p o je d y ń c z e  c h o re  w p a d a ły  od c z a su  do 
c z a su  z p o w ro te m  w s ta n  p o d n ie c e n ia ,  k tó ry  j e d ­
n a k  m ija ł  po z a s to so w a n iu  lek ó w  u s p a k a ja ją c y c h ,  
p o c z e m  p rz e w a ż n ie  w ra c a ły  do  p ra c y .

J e d n a k  te n  s a m  G r o s s  z a z n a c z a ,  że  nie- 
z a w sz e  i n ie  w e  w sz y s tk ic h  p r z y p a d k a c h  u d a je  się 
o s ią g n ą ć  d o b re  w y n ik i  p rz y  p rz e jś c iu  o d  t r z y m a ­
n ia  c h o re g o  w łó ż k u  do  te ra p j i  p racy .

N a o g ó ł  atoli o d s e t e k  z a t ru d n io n y c h  d o c h o d z i  
o b e c n ie  do  90— 9 5 %  w o b e c  50 % ,  k tó re  się  d a w ­
niej u d a w a ło  o s ią g n ą ć .

N a le ż y  z a z n a c z y ć ,  że  p rz y to c z o n y  e k s p e r y ­
m e n t  zo s ta ł  p r z e p r o w a d z o n y  w y łą c z n ie  n a d  chro- 
n ic z n e m i  sch izo f ren iczk am i,  z n a jd u ją c e m i  się  w  s t a ­
nie  z n a c z n e g o  o tę p ie n ia .

W  in n y c h  p r z y p a d k a c h  p s y c h o z  c h ro n ic z n y c h ,  
j a k o  to: w  p a ra n o i ,  sc h iz o f re n j i  p a ra n o id a ln e j ,  e p i ­
lepsji,  h is te r j i ,  w  p e w n y c h  fo rm a c h  n ied o ro zw o ju  
u m y s ło w e g o  o raz  w a lk o h o l iz m ie —je d n e m  s łow em , 
w s z y s tk ie  p rz y p a d k i ,  w  k tó ry c h  m o ż n a  by ło  u t r z y ­
m ać  ja k i  tak i  k o n ta k t  d u c h o w y  z ch o ry m i,  bez  
w y ją tk u  n a d a w a ły  się  do  p racy .

P o d o b n ie ż  w H o la n d j i ,  j a k  dyr .  Ł u n i e w s k i  
s tw ie rd z a  w  sw o ich  „ W r a ż e n ia c h  p s y c h ja t ry c z n y c h  
z w y c ieczk i  do  H o la n d j i “, c z y n n a  t e r a p ja  p ra c y  
z n a la z ła  s z e ro k ie  z a s to so w a n ie .

V  a n  d e r  S c h e e r ,  d y re k to r  z a k ła d u  w M e e -  
r e n b e r g  je s t  g o rący m  z w o le n n ik ie m  a k ty w n e j  t e ­
rap ji  p r a c y  w e d łu g  m e to d y  S i m o n  a: 9 0 %  w s z y s t ­
k ic h  c h o ry c h ,  le c z o n y c h  w w y m ie n io n y m  zak ład z ie  
z a jm u je  się p ra c ą .  D o p ra c y  z a p rz ę g a  się  tam  
c h o ry c h  ze z n a c z n e m  p o d n ie c e n ie m  m a n ja k a ln e m  
już n a  d rug i ,  t rzec i  d z ie ń  po p rz y b y c iu  do  z a k ła d u .

O p ró c z  z w y k ły c h  za ję ć  d la  ch o ry c h ,  s p o ty k a ­
n y c h  w e  w sz y s tk ic h  n iem a l  z a k ła d a ć  h, M e e r  e n- 
b e r g  m a  n a  d u ż ą  sk a lę  z o rg a n iz o w a n ą  p ra c o w n ię  
t k a c k ą  d la  k o b ie t .  W  k i lk u n a s tu  w a r s z ta ta c h  p r a ­
cu ją  ta m  ch o re  p o d  k ie ru n k ie m  p ie lę g n ia re k  —  in ­
s t ru k to re k  p rz y  w y ro b ie  p łó tn a ,  c h o d n ik ó w  i bar-
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dzo  e fe k to w n y c h  d y w a n ó w . M ę ż c z y ź n i  z a t ru d n ie n i  
są  p rzy  w y ro b ie  m a t  k o k o so w y c h ,  k tó re  są  w  H o ­
lan d j i  w d u ż e m  użyc iu .  Z n a c z n a  l ic zb a  c h o ry c h  
za jm u je  się  też  s ló idem , k o r o n k a r s tw e m  i koszy-  
k a rs tw e m .

C e le m  z a c h ę c e n ia  c h o ry c h  do  p ra c y  z a k ła d  
w y p ła c a  im n iew ie lk ie  h o n o ra r ja ,  d o s to s o w a n e  do  
ro d z a ju  i w y d a jn o ś c i  ich p r a c y — w m o n ec ie ,  k tó ra  
m a  ob ieg  j e d y n ie  ty lko  w e w n ą t r z  z a k ła d u .  By 
um oż liw ić  c z y n ie n ie  z a k u p ó w ,  z a k ł a d  p r o w a d z i  
osobny  sk lep ik ,  p o z o s ta ją c y  p o d  k ie ru n k ie m  d o ­
św ia d c z o n e g o  p ie lę g n ia rz a ,  k tó ry  c z u w a  n a d  tem , 
żeby  d o  r ą k  c h o ry c h  nie  d o s ta w a ły  się p rz e d m io ty  
n ied o zw o lo n e .

U n as  w  P o lsce  s to so w a n ie  p ra c y  jak o  ś ro d k a  
| le c z n ic ze g o  w z a k ł a d a c h  p s y c h ja t ry c z n y c h  co raz

b a rd z ie j  to ru je  sob ie  d rogę .  W e  w s z y s tk ic h  z a k ła -  
| d a c h  w k ra ju  (z w ie d z i łe m  z a k ła d y  w T w o rk a c h ,

D re w n ic ę ,  szp ita l  J a n a  Bożego w  W a rs z a w ie ,  z a k ła -  
t dy  w  K o cb o ro w ie  i Ś w iec iu  n a  P om orzu ,  D z ie k a n k ę

p o d  G n ie z n e m  i z a k ła d  w  O w iń s k a c h  p o d  P o z n a ­
n iem ) z n a jd u ją  się różnego  ro d z a ju  w a rs z ta ty  p racy ,  
n a  k tó ry c h  liczn i ch o rz y  w y k o n y w u ją  ro z m a i te  ro ­
boty . O p ró c z  tego  p rz y  w yżej w y m ie n io n y c h  z a ­
k ła d a c h ,  z w y ją tk ie m  s z p i ta la  J a n a  Bożego, s p o ty ­
k a ją  się d o ś ć  roz leg łe  g o s p o d a r s tw a  ro lne  i o g ro d ­
n icze , k tó re  są  u p r a w ia n e  p ra w ie  w y łą c z n ie  p rz e z  
c h o ry c h  z a k ła d o w y c h .  B a rd z o  d o b rze  są  p o s ta w io n e  
w a rs z ta ty  p ra c y  w  z a k ł a d a c h  w  K o cb o ro w ie ,  D z ie ­
k an c e ,  T w o r k a c h  o raz  w szp i ta lu  J a n a  Bożego.

W  D z ie k a n c e  w e d łu g  s p ra w o z d a n ia  d y re k to ra  
A . P i o t r o w s k i e g o  n a  te r a p ję  p racy  k ła d z io n o  
sz c z e g ó ln y  n a c isk .  S to su je  się t a m  te r a p ja  w e d łu g  
sy s te m u  S i m o n a  już  od  1924 roku, p rz y c z e m  
l iczb a  z a t ru d n io n y c h  w ynos i  p ra w ie  9 5 % . P r z e d ­
tem  z a ję ty c h  p rz y  p ra c y  by ło  ta m  ty lko  38% c h o ­
rych.

P i o t r o w s k i  ro z ró ż n ia  3 ro d z a je  z a t ru d -  
1 n ien ia :

1. Z a ję c ie  p ro d u k c y jn e ,  t. zn. u ż y te c z n a  p r a ­
c a  d o m o w a , o g ro d o w a , ro ln a  i w a rsz ta to w a .

2. Z a ję c ie  lu k su so w e , p o d e jm o w a n e  d la  p r z y ­
jem nośc i;  do  tej k a te g o r j i  należą: m a la rs tw o , foto­
g ra fo w an ie ,  r zeźb ia rs tw o ,  m u z y k a ,  le k tu ra ,  g ra  to ­
w a rz y sk a .

3. Z a t r u d n ie n ia  n ie p ro d u k c y jn e ,  j a k  s k u b a ­
nie  lub  d a rc ie  s z m a t  o d k a ż o n y c h ,  p rz e z n a c z o n e  
d la  osób  n ie d o łę ż n y c h ,  n ie z d o ln y c h  do  inne j  p racy ,  
o sp a ły c h ,  p o m ie sz a n y c h .

T a k i  w ysok i p ro c e n t  (95) m o ż n a  by ło  oczy w i­
ście  o s ią g n ą ć  ty lko  w ten  sp o só b ,  że się  u w z g lę d ­
n ia ło  z a ję c ia  z a ró w n o  lu k su so w e , ja k  i n ie p ro d u k ­
cy jne .

W  in n y c h  z a k ła d a c h  ro zch o d z i  się p rz e d e -  
w sz y s tk ie m  o p ra c ę  p ro d u k c y jn ą .  W  K o cb o ro w ie  na  
1346 c h o ry c h ,  k tó rz y  się z n a jd o w a l i  w z a k ła d z ie  
w roku  1925, p ra c o w a ło  p rz e c ię tn ie  d z ie n n ie  m ę ż ­
czyzn  362, k o b ie t  307, r a z e m  669 ch o ry c h ,  co s t a ­
now i b l isko  50% . T a k i  sam  s to su n e k  b y ł  w Koc 
borow ie  w roku  1926. N a  1453 c h o ry c h  p ra c o w a ło  
p rz e c ię tn ie  d z ie n n ie  727 ch o ry ch .  Z n a jd u je  sie tam  
s p e c ja ln y  paw ilon , w y p o s a ż o n y  w e w sze lk ieg o  ro­
d za ju  w a r s z ta ty  p ra c y ,  gdz ie  ch o rz y  p ra c u ją  pod  
fach o w y m  k ie ru n k ie m  m ajs trów .

P o d o b n ie ż  z n a jd u ją  się l iczne  p ra c o w n ie  w z a ­
k ła d a c h  w Ś w iec iu  i w O w iń s k a c h ,  gd z ie  też  p ra-
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w ie w sz y s tk ie  r z e m io s ła  s ą  r e p re z e n to w a n e ,  i w  k tó ­
ry ch  z n a jd u je  p r a c ę  b a r d z o  p o w a ż n a  l ic z b a  c h o ­
ry ch .

O s ta tn io  z w ie d z i łe m  p o w tó rn ie  w a r s z ta ty  p ra c y  
w  T w o r k a c h  i w  sz p i ta lu  Ja n a  B ożego, k tó re  też  
p o d  n ie je d n y m  w z g lę d e m  p r z e d s ta w ia ją  się, rzec  
m ożna ,  im p o n u ją c o .  W  T w o r k a c h  is tn ie ją  n. p. 
w s p a n ia le  u r z ą d z o n e  d r u k a r n i a  i in tro liga to rn ia ;  j  
p ra c o w n ie  k ra w ie c k ie  i s z e w c k ie  p o k ry w a ją  sw o jem i j  
w y ro b a m i  c a łe  n ie m a l  z a p o t r z e b o w a n ie  z a k ła d u ,  
i ty lko  częśc iow o  d o k u p u je  się go to w e  obuw ie .  
R ó w n ie ż  w zorow o  s ą  u rz ą d z o n e  ta m  w a r s z ta ty  s to ­
la rsk ie ,  ś lu sa rsk ie ,  to k a r s k ie  i in n e .  P a r k a n  b e to ­
n ow y  d ługośc i  p a ru  k i lo m e tró w  z o s ta ł  w y k o n a n y  
p rz e z  w ła s n ą  b e to n ia rn ię .  j

W  szp i ta lu  J a n a  B ożego  p o d z iw ia łe m  w s p a ­
n ia le  z o rg a n iz o w a n ą  p ra c o w n ię  k o b ie c ą ,  gd z ie  p rz e ­
sz ło  30 k o b ie t  w y k o n y w a ło  rę c z n e  robo ty  a r ty s ty ­
c zn e .  W  p ra c o w n i  m ęsk ie j  z a t ru d n io n y c h  by ło  
r ó ż n o ro d n ą  p r a c ą  oko ło  60 c h o ry c h .  W y r a b ia  się 
ta m  p ię k n ie  m a lo w a n e  z a b a w k i  z d r z e w a  a  ta k ż e  
ł a d n e  o k a z y  k o sz y k a rsk ie ,  s to la rsk ie  i in n e  p o d o b ­
n e  p rz e d m io ty .

T a k  sa m o  D re w n ic a  p o s i a d a  k i lk a  d o b rz e  
u r z ą d z o n y c h  w a rsz ta tó w ;  p rz e w a ż a ją c a  c z ę ść  c h o ­
ry c h  je s t  j e d n a k  z a ję ta  p r a c ą  n a  roli i w  ogrodz ie ,  
k tó ra  w y d a je  ta m  z n a k o m i te  w ynik i .  j

W id z im y  za te m , że w e  w sz y s tk ic h  w y m ien io -  j
n y c h  z a k ła d a c h  p s y c h ja t ry c z n y c h  s to s o w a n a  je s t  
z a s a d a ,  p o d łu g  k tó re j  c h o ry  n ie  p o w in ien  b y ć  p rz e z  j

d łu ż sz y  czas  t r z y m a n y  w  łó ż k u  i w e g e to w a ć ,  p o z ­
b a w io n y  w r a ż e ń  i z a in te re so w a ń .  P rzec iw n ie ,  z u ­
p e łn ie  n ie s k rę p o w a n y ,  p ra c u je  on w  p o lu  lub  też

w w a rs z ta c ie  i w  te n  s p o só b  u czy  się  b y ć  p o ż y ­
t e c z n y m  c z ło n k ie m  s p o łe c z e ń s tw a .

D o jeg o  n ie s k o o rd y n o w a n e g o  ż y c ia  i m y ś le n ia  
w p r o w a d z a  s ię  p e w ie n  ł a d  i b u d z i  się  w n im  p o ­
c zu c ie  o b o w ią z k u ,  a co  z a te m  idzie ,  r a d o ś ć  i z a d o ­
w o le n ie  z życ ia .

W r a c a j ą  sen  i a p e ty t ,  a  z a r a z e m  d o b re  s a m o ­
p o czuc ie .  P r a c a  o d w r a c a  c h o re g o  o d  jego  u ro jeń , 
i w  m ia rę  tego  j a k  b u d z i  się w  n im  św ia d o m o ść  
jego  w a r to ś c i  sp o łe c z n e j ,  p r z e s ta je  on  b y ć  c ię ż a rem  
d la  sw e g o  o to czen ia .

P IŚ M IE N N IC T W O .

I. B l e u l e r  F . A ffektiv itat, S u g g estib ilita t, P aran o ia  
H alle  a. S. 1926. 2 w y d an ie . 2. G  r o s s A. D er U m bau einer 
Z e llen ab te ilu n g  —  B etrach tu n g en  zur p rak tisch en  A u sta lts  - P sy ­
ch ia trie . „A llg. Z eitsch . f. P sy ch ia tr ie "  T . 84. I 926. 3. I I  b e r g
G. E rfah rungen  m it e rw e ite rte r B esch aftig u n g sth erap ie . Ibidem . 
T . 88/1-3. 1928. 4. K r a e p e l i n  E. H u n d e rt Jah  re P sy ch ia t­
rie. Berlin. 1918. w ydaw . I. Springer. 5. Ł a p i ń s k i  T . Szpi­
tal Jana  B ożego. 200-letni jub ileusz  (1728 — 1928). W arszaw a, 
1928. 6. Ł  u n i e w s k i  W . W rażen ia  psych ia try czn e  z w y­
cieczki do H olandji. „N ow iny P sy ch ja try czn e"  1928 Nr. 1 — 2. 
7. P i o t r o w s k i  Al. P rzyczynek  do leczn ic tw a p sy ch ia try cz ­
nego . ib idem . 1424. Nr. 7. 8. P i o t r o w s k i  A. L eczn ic tw o
p sy ch jatry czn e  w D ziekance. „N ow iny p sy ch ja try czn e"  1925 Nr.
I. 9. M a i e r H. W . Z ur P sy cho log ie  d e r S ch izophren ie  und 
d e reń  th e ra p eu tisc h e  B edeutung . „W ien er M ediz. W ochenbl."  
19 57 Nr. 17/18 10. R e p  o n d. L a suggestion  co lective  et 
1’e tab lissem en t d ’alienes. „Schw eiz. M edizin W o ch en sch r. 1927.
I I .  S i m o n .  A k tivere  T h e ra p ie  in der Irrenausta lt. 1924. O d ­
czyt. 12. T  h u m m M. M ilieugesta ltung  im R ahm en der ak- 
tiv e ren  T h e ra p ie  und ihre A usw irkung  auf freie B ehandlung  und 
offene F ursorge. „A llg. Z e itsch r. f. P sy ch ia trie"  T . 88/1-3 1928.
13. K rajow e zak ład y  p sy ch ja try czn e  w K ocborow ie  i Świeciu. 
S p raw o zd an ia  Pom orsk iego  W ydziału  K rajow ego  za lata  1925 
i 1926.

Streszczenia pojedyncze i oceny książek.

Farmakologia kliniczna i doświadczalna.

HILDING EK E R FO R S. O  w p ły w ie  sa lw a rsan u  na  liczb ę  
c ia łe k  b ia ły c h  i p ły te k  k rw i. (C m pt. rend . de  la Soc. de Biol 
N. 10 1928).

A u to r b a d a ł na  kró likach  zachow an ie  się liczby p ły tek  
krw i i c ia łek  b ia ły ch  p o d  w pływ em  w strzyk iw ań  salw arsanu  
i stw ierdził, że sa lw arsan  p o w odu je  p raw ie  sta le  m niejszą lub 
w iększą tro m bocy tozę , na  liczbę zaś c ia łek  b ia ły ch  oraz s to su ­
nek w ie lo jąd rzasty ch  do jed n o jąd rzasty ch  p o zo sta je  bez  w y raź­
n iejszego w pływ u. Pow iększen ie  liczby p ły te k  stw ierdza  się już 
w kilka godzin  po  w strzyknięciu; utrzym uje się ono przez d łu ż ­
szy czas i w raca  do norm y przec ię tn ie  d o p iero  po  20 dniach . 
Pow iększen ie  się liczby p ły tek  m oże być ba rd zo  znaczne: w  p o ­
szczególnych p rzy p ad k ach  liczba ich p o w iększała  się dw u k ro t­
nie. W  czasie sw ego trw an ia  tro m bocy toza  w ykazuje dość  
znaczne w ah an ia  co do liczby p ły tek . S po strzeżen ia  te d o w o ­
dzą. że sa lw arsan  po w o d u je  m ocne i d łu g o trw ałe  pob u d zen ie  
m eg akarjocy tów  szpiku kostnego , w y tw arza jących  p ły tk i krwi.

J. T y p o g r a f .

Lecznictwo.
W . C A H N . O sto so w an iu  sa lirg a n u  w p ra k ty c e  am ­

b u la to ry jn e j, (F o rtsch ritte  d e r T h era p ie  1928 N. 9).
O d  czasu  w p ro w ad zen ia  do te rap ji organicznych p re p a ­

ra tów  rtęc iow ych  now asuro lu  i sa lirganu . jako  środków  m oczo­
pędnych , leczen ie  schorzeń , p rzeb ieg a jący ch  z zatrzym aniem  
w o d y  w ustroju, s ta ło  się  n a o g ó ł rzeczą  bardzo w d zięćzn ą .

A utor s to so w ał sa lirg an  w licznych p rzy p ad k ach  niewy- 
ró w nanych  w ad  serca , zas to inow ych  n ieży tach  oskrzeli u ludzi 
sta rych  i w m arskości zanikow ej w ątroby . Z as łu g u je  na  uwagę 
fakt, że pom im o am b ula to ry jnego  w w iększości p rzy p ad k ó w  spo­
sobu  leczen ia  ani razu nie s tw ierdzono  żad nych  zaburzeń . Na 
zdrow e lub jedyn ie  zas to in o w e  nerki sa lirgan  żad n eg o  szkodli­
w ego w pływ u  nie w yw ierał. N ie s tw ierdzono  rów nież, pom im o 
d ług iego  czasu  stosow an ia , oznak  p rzyzw y czajen ia  do leku w zna­
czeniu  o słab ien ia  jego  d z ia łan ia  m oczo p ęd n eg o . Na pad staw ie  
sw ego  d o św iad czen ia  au to r uw aża, że w  o d p o w ied n ich  p rzy­
p a d k ac h  sa lirg an  m ożna śm iało  s to so w ać  rów nież i am bu la ­
to ry jn ie .

J. T y p o g r a f .

P . A  W A D E , O le c z e n iu  w s trz ą su  z ap o m o cą  insuliny 
i c u k ru  g ro n o w eg o . (Journ . Am . M ed. Ass. T om  90, N, 23 
r. 1928).

A u to r zas tan aw ia  się n ad  p o d aw an iem  insuliny w e w strzą­
sach  p o o p e racy jn y ch  i s tan ach  p o d o bnych .

Z as to so w an ie  insu liny  pod sk ó rn ie  oraz cukru gronowego 
dożyln ie  w leczen iu  w strząsów  daje  w yniki o w iele  lepsze , aniżeli 
sam o p o d aw an ie  rozczynów  cukru czy też  so li fizjologicznej.

R ów nież p rzy p ad k i w strząsów  u razow ych , leczone we 
w czesnym  okresie, do b rze  reag u ją  na  pow yższy sp o só b  leczenia-

N ajlepsze  d aw kow an ie  w ed łu g  au to ra  jes t następujące: 
1000 cm ,3 5 — 10% rozczynu cukru gronow ego  w lew a się do­
żylnie pow oli tak , by ca ła  ilość p łynu  w esz ła  w ciągu godziny.

Jed n o cześn ie  p o d a je  się chorem u insu linę  podskórnie 
w  stosun k u  I jed n o stk i na 3 gram y cukru g r o n o w eg o .www.dlibra.wum.edu.pl
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Już po  w p ro w ad zen iu  ok. 800 cm. rozczynu cukrow ego 
w idzi się efekt.

P rzy p ad k i w strząsu , w  k tó rych  c iśn ien ie  krw i obniża się 
do kry tycznego  poziom u (80 — 90 mm. hg.). w inno się leczyć 
n a ty ch m iast w yżej w ym ien ioną m eto d ą , zanim  w ystąp ią  w szy st­
kie ob jaw y zapaśc i.

B. G o l d s t e i n .

S T O R M  van  L E E W E N . O z n a c z e n iu  k a m e ry  b e z a lle r -  
g en o w ej d la  ro z p o z n a n ia  i le c z e n ia  ch o ró b  a lle rg ic zn y c h . (D.
m. W . N. 23. 1928).

D ośw iadczen ie  aut. o p iera  się na  600 p rzy p ad k ach .
Na w stęp ie  w y jaśn ia  aut., iż p o d staw ą  jego  m etody  jest 

spo strzeżen ie , że w 90°/q p rzy p ad k ó w  p o sia d a ją  znaczen ie  w pływ y 
k lim atyczne, do k tó rych  zaliczają  się n iety lko  czynniki pow ie trzne, 
lecz  i w arunk i g run tow e. C zynniki szkodliw e p rzejaw ia ją  się 
w p o stac i p ro d u k tó w  m ikroorgan icznych  p o ch o d zen ia  roślinnego, 
jak  i zw ierzęcego , n azw anych  przez au to ra  a lle rgenam i k lim atycz­
nem u Jed n e  z n ich  zn a jd u ją  się w  o b ręb ie  m ieszkań , inne p o ­
za niem i.

D la u su n ięcia  a lle rgenów  m ieszkaniow ych  zb u d o w ał aut. 
kam erę  typu  p ro stszeg o , do k tórej pow ie trze  d o sta je  się z p o ­
m ocą e le k try czn eg o  w en ty la to ra  i rury, sięgającej 10 m etr. p o ­
w yżej dom u; po w ie trze  w p ro w ad zo n e  og rzew a się do c iep ło ty
22° —  24° C.

W  p rz y p ad k ach , w k tó rych  w y łączyć należy  n iety lko aller- 
geny m ieszkaniow e, lecz  i zew nętrzne , oczyszczan ie  pow ie trza  
o d b y w a się zap o m o cą  z łożonej in sta lacji ozięb ia jącej.

D ośw iadczen ie  au to ra  w y k azało , iż zaledw ie  m ały  o d se ­
tek  astm atyków  nie p o p raw ia  się w kam erach  beza lle rgenow ych ; 
p rzy tem  sp o s trzeżono , iż w ażniejsze  jest usunięcie  allergenów  
m ieszkaniow ych , do  czego  w ystarcza  kam era  o konstrukcji nie- 
z łożonej.

P o b y t ch orego  w kam erze  b eza lle rg en o w ej p o sia d a  p rze- 
d ew szy stk iem  znaczen ie  ro zp oznaw cze . O  ile po  2 — 3 dn iach  
nie n a s tęp u je  p o p raw a , p rzen o si się ch orego  do kam ery  z p o ­
w ietrzem , oczyszczanem  p rzez ch ło d zen ie . Jeśli i w ted y  nie 
w y stąp i p o p raw a , p rzy p ad ek  nie zależy  od a lle rgenów  klim a­
tycznych. W ów czas chory pozo sta je  2 dni na g łodów ce. N iepow o­
dzen ie  tej p róby  w y łącza  znow u a llerg ję  pokarm ow ą. P o z o sta ­
ją jedyn ie  dw ie m ożliw ości: b ąd ź  n ap ad y , k tó re  u p rzedn io  p o ­
s iad a ły  p o d ło że  o rgan iczne , są o b ecn ie  p o ch o d zen ia  p sy c h icz ­
nego; b ąd ź  też  istn ie je  w organ iźm ie ognisko in fekcy jne (p rze ­
w ażnie  w osk rzelach ), p o d trzy m u jące  d u sz n icę .

S tw ierdzen ie  p rzyczyny n a p ad ó w  u ła tw ia  dalsze  p o s tę p o ­
w an ie . P rzew ażnie  należy  za lec ić  s ta łą  zm ianę m iejsca  z a ­
m ieszkania , b ąd ź  zm ianę zaw odu . M ożna rów nież  zb udow ać 
w m ieszkaniu  ch orego  kam erę typu  p rostszeg o . D alsze leczen ie  
d ążyć  m usi do sw oistego  i n iesw o isteg o  o d czu len ia  p ac jen ta .

M. G o l d m a n  junior.

O. SA 1NTON i P. V E R A N . O ty ro k sy n ie  s y n te ty c z n e j  
(P a ris  M edical N. 28 z r. 1928)

Z  punk tu  w idzen ia  d o św iad cza ln eg o , d z ia łan ie  tyroksyny 
jes t p o d o b n e  do d z ia łan ia  w yciągów  tarczycy.

K lin icznie ty roksyna , p o d a n a  per os, d a je  wyniki tak ie  sa ­
m e, jak  w yciąg i ta rczyczne, zarów no  p o d  w zględem  trw a ło śc i 
d z ia łan ia , jak  i szybkośc i w y stępow an ia .

S tosunek  ty roksyny  do w yciągu tarczycy  jes t bardzie j 
ścisły , aniżeli s to sunek  ad renaliny  do w yciągów  z nadnerczy .

M ożna stosow ać  ty roksynę  przez d łuższy czas bez uszczerbku  
d la zdrow ia, z w arunkiem , że się używ a m ałych  d aw ek  i o b se r­
w uje c iąg le  stan  chorego .

D aw ka 1 m iligram a ty roksyny  jest ró w n ow artośc iow a 
z 0,2 gr. w yciągu tarczycy , u chorych  po p rzed n io  leczonych  
tym  sposobem .

T a  liczba, p o d an a  ze w szelk iem i zastrzeżen iam i, o d p o ­
w iad a  liczb ie , p o d an e j p rzez  G r a w i t z a  i D u b b e r s t e i n a ,

którzy m ierzyli z aw arto ść  horm onu w ed łu g  d z ia łan ia  na p rz e ­
m ian ę  p o d staw o w ą .

D aw ką p o d staw o w ą , od  k tórej n a leża ło b y  ro zpocząć  ku­
rację, jes t p ó ł m iligram a, k tórą  p ró bu je  się także w rażliw ość 
osobnika.

P óźniej m ożna d aw ki pow iększać, lecz zaw sze p o s tę p u ­
jąc z najw iększą  o strożnośc ią  i trzym ając  chorego  p o d  ścisłą  
kontro lą .

D awki tyroksyny, p o d a w an e  per os, są zazw yczaj 2 razy 
w iększe, aniżeli daw k a  te jże  tyroksyny, po d aw an e j podskórn ie .

B. G.

Gruźlica.

P. M U LLER i QU1NCKE. B a d an ia  n a d  p rz e m ia n ą  m a- 
te r j i  w g ru ź licy . (D. A rch . f. Klin. M ed. T om  160 zesz. 1/2)-

A utorzy  b ad a ją  kw estję  zaw artośc i chlorków  w ustro ju  
w gruźlicy —  w yniki zdają  się w ykazyw ać, że, m imo w yraźnej 
h ipochlorem ji, ilość chlorków  w n iek tó rych  tkan k ach , szczeg. 
w m ięśniach  prążkow anych , jest zw iększona.

B. G.

A. FR1SCH i K. EISELSBERG . S tu d ja  n a d  tu b e rk u lin ą . 
XI donieś. O d z i a ł a n i u  n a s k ó r n i e  w p r o w a d z a n e j  
t u b e r k u l i n y .  (B. z KI. d. T ub . t. 67 z 5/6).

O dczyn  m iejscow y przy  w tarciu  tuberku liny  zw iązany jes t 
z o becnością  w oreczków  w skórze i w ystępu je  na p iersi silniej 
niż na  ram ieniu. M ożliw e, że b liskość ogniska chorobow ego  
w pływ a na odczyn  w sensie  w zm acniającym , ale  n iek iedy  i o s ła ­
b iającym . O bm yw anie  skóry e te rem  m oże w zm ocnić w ynik o d ­
czynu. K onieczne jes t d o k ład n e  wycieranie. P ow tórne  w cieran ia  
w tem  sam em  m iejscu  począ tkow o  w zm acniają, a następ n ie  o s ła ­
b iają  odczyn. N aśw ie tlan ie  m oże, zależn ie  od  czasu, sp o tę g o ­
w ać lub  o słab ić  odczyn. Z  p o śró d  przetw orów , używ anych do 
w c ieran ia  (ek teb ina , derm otub ina, a teb an  i t.p.) najm ocniej m iej­
scow o d z ia ła  ek teb in a  M o r o .

M. G.

M. N A ST A  i M. C A T R A P . O w p ły w ie  w ie lo k ro tn y ch  
w s trz y k iw ań  tu b e rk u lin y  n a  k ró lik i u o d p o rn io n e  p rą tk a m i
B. C, G . (C om pt. rend. de  la Soc. de Biol. Nr. 19, 1928).

A utorzy  b ad ali d ośw iadcza ln ie , co dzie je  się ze zw ierzę­
tam i, którym  zaszczep iono  p rą tk i B. C, G., o ile się je p o d d a  
w ielokrotnym  w strzykiw aniom  tuberku liny , będ ące j, jak  w iadom o, 
jednym  ze środków  uczynniających  sp raw ę gruźliczą. W  tym 
celu zastrzykn ię to  10 św inkom  m orskim  doo trzew now o po  0,01 
B. C. G., n astępn ie  zaś w strzykiw ano im śró d - lub podskórn ie  
tuberku linę. K ażda św inka o trzym ała  50 zastrzykiw ań.

W szystk ie  św inki reag o w ały  na te w strzykiw ania  bardzo  
burzliw em i ob jaw am i zarów no m iejscow em i, jak i ogólnem i, 
a pom im o to  nie w ykazyw ały  po ukończeniu  d o św iadczeń  n a ­
w et najm niejszych zaburzeń  stanu ogólnego, ani też żadnych  
ob jaw ów  uogóln ien ia  m iejscow ych  zm ian, w yw ołanych  w strzy- 
kiw aniam i prą tków  B. C, G. Nie s tw ierdzono  rów nież żadnych  
oznak uczynnien ia  się is tn ie jącego  zakażen ia , k tó reb y  pozw oliły  
na p rzypuszczen ie  o b ostrzen ia  jad o w ito śc i w strzykniętych  z ła ­
godzonych  p rą tków  C a l m e t t e a  i G u e r i n a .

D ośw iadczen ia  te stanow ią  jeszcze jed en  d ow ód  zupełnej 
i trw ałe j n ie jad o w ito śc i p rą tk ó w  B. C. G.

J. T y p o g r a f .

H . FER N B A C H  i G, H E R Z G E R , W raż liw o ść  n a  tu b e r ­
ku lin ę  i bu ljon . (B. z. KI. d. T ub . t. 67, z. 5/6).

D ośw iadczen ia  au torów  przekonyw ują , że stężony buljon 
g licerynow y H ó chst p o siad a  w łaśc iw ości, p rzypom inające  tu b e r­
kulinę.

O sobnik  w rażliw y na tuberku linę  często  reagu je  d odatn io  
na p rzetw ory  bu ljonow e lub ich części sk ładow e (p ep to n , w oda 
m ięsna), w p row adzone  p odskórn ie . O dczyn  w tych  razach  osiągawww.dlibra.wum.edu.pl
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szczyt już po  24 godzinach  i znika lub  b led n ie  w 48 godzin. 
U przedn ie  uczu len ie  p rzez  jed n o czesn e  w p ro w ad zen ie  doskórne 
k row ianki -f- bu ljon  lub p ep to n , czy w oda  m ięsna m oże sp o w o ­
dow ać w ystępow an ie  późn iejsze  odczynu d o d a tn ieg o  od sam ego  
bu ljonu i u ludzi, nie w rażliw ych  na tuberku linę .

O sobn ik , zakażony  gruźlicą, reag u je  na w pro w ad zen ie  
doskórne p ew nych  ilości zab itych  p rą tków  gruźliczych w p o stac i 
typow ego  odczynu  tu b erku linow ego , k tó rego  szczyt p rzy p ad a  
po  up ływ ie 48 godzin, z następ czem  w ydzielen iem  prą tków . 
U uczu lonych  sz tuczn ie  p ró b a  ta  jest jed n ak o w a  p rzed  i po 
uczuleniu. B adania  dow odzą, że szczep ien ie  w ed ług  M o r o -  
- K e l l e r a  w yw ołu je  w rażliw ość w stosunku do substancy i 
bu ljonow ych , co nie jes t rów noznaczne  z a llerg ją  gruźliczą.

M. G .

G. D EM O H N  i H. FER N B A C H . W  sp ra w ie  w ra ż li­
w ości n a  b u ljo n  z g lice ry n ą . (B. z. KI. d . T u b . t. 67, z, 5 ,6)

D ośw iadczen ia  na  św inkach  d a ją  się s tre śc ić  w sp osób  
n astęp u jący . Z ak ażen ie  lasecznik . gruźlicy, p o d o b n ie  jak  u p rz ed ­
nie trak to w an ie  zw ierząt p rą tkam i zab item i, w yw ołuje m ie jsco ­
w ą w rażliw ość na tuberku linę  i b a rdzo  słaby , szybko m ijający 
odczyn  m iejscow y na birijon z g liceryną. D eponow an ie  bu ljonu  
z g liceryną  w ogn iskach  zapa lnych  skóry nie p o w o d u je  m ie jsco ­
w ego uczu len ia  na  buljon  glicerynow y. O dczyn  natychm iastow y 
(w strząs, rozdęc ie  p łu c) po dożylnem  w p row adzen iu  tuberku liny  
sta re j wzgl. buljonu g licerynow ego  u s tęp o w a ł jed n ak o w o  od obu 
tych  przetw orów  i od  tej sam ej ilości k ażdego  z nich. D ow o­
dziłoby  to, że to  n ag łe  d z ia łan ie  zależy  od substancy j buljonu 
g licerynow ego, a nie sw oistych  części sk ładow ych  p rą tk a  gruź­
liczego. M. G,

Choroby nerwowe i psychiczne.

00 R O SEN FE LD  M. prof. R e p e tito r iu m  d e r  p ra k tis c h e n  
P sy c h ia tr ie . (N akł. G eorg  T h iem e L ipsk. 1928).

B ardzo poży teczn a  książka ta  sk ład a  się w łaśc iw ie  z dw uch 
treściw ych  części: z m etodyki b ad an ia  chorób  psych icznych
i z k ró tk iego  zarysu psych jatrji k linicznej. P ierw sza  część za ­
w iera  w  kró tkości streszczone  pog lądy  na ogólną reak c ję  p sy ­
chiczną. Z ab u rzen ia  o rjen tac ji i p rzy tom ności, ruchow e objaw y 
p o d rażn ien iow e, u ro jen ia  i n a tręc tw a , chorob liw e afekty , b a d a ­
nie p ism a, b ad an ie  odrętw ien ia , zab u rzen ia  zap am ię ty w an ia  w ra ­
żeń i in te ligencji, w reszcie  b ad an ie  ud aw an ia  oraz w skazów ki 
do b a d an ia  ludzi n ieprzy tom nych . W  części drugiej następu je  
krótk ie rozp atry w an ie  chorób  psych icznych  w ed ług  grup k lasy ­
fikacyjnych. K ończy książkę ustęp  o leczen iu  chorób  psy ch icz ­
nych oraz n iezb ęd n e  w iadom ości 7. psych jatrji sądow ej. K siążka 
u jm uje nao g ó ł treściw ie  w szystkie zag ad n ien ia  psych jatrji w sp ó ł­
czesnej. W szystko, w co się w zbogaciły  poszczeg ó ln e  działy

psych jatrji w p rzec iąg u  o s ta tn ieg o  dz iesięc io lec ia , zo sta ło  tu ta  
p o seg reg o w an e , u jęte  i uw zględn ione: leczen ie  n o w o czesn e  p o ­
rażen ia  p o stęp u jąceg o , enecphalitis lethargica, b a d an ie  p rzypada  
ków zran ień  i u szkodzeń  m ózgu, b a d an ia  n ad  oso b o w o śc ią  
p rzed ch o ro b o w ą , n ad  kon sty tu c ją  psychofizyczną , n ad  dz ied z icz ­
nością. P sy choanaliza  om ów iona jest w obszernym  rozdziale  
o p sy ch o te rap ji ch o ró b  psych icznych  w sp o só b  ogólny, ale  rz e ­
czow y, p rzystępny  d la n iesp ec ja lis ty . Jako  krótki podręczn ik , 
książka ta  zaw ie ra  w sob ie  um iejętne, śc isłe  zes taw ien ie  w ięk ­
szości zag ad n ień  in te resu jący ch  dzis ia j p sy ch ja trę  i d a je  czy ta ­
jącem u dość  d o k ład n y  obraz  na jw ażn ie jszych  k ierunków  i zd o ­
byczy n o w o czesne j p sych ja trji. N e 1 k e n.

T1NEL. W y n ik i le c z e n ia  p ły n e m  z p ę c h e rz y , p o w s ta ­
ły c h  n a sk u te k  p ry sz c z y d ła . (R ev. N eur. 1928 Nr. 2.).

P rzy p ad ek  n a p ro w ad z ił au to ra  na  m yśl leczen ia  c ie rp ień  
m ięśni (m y o p aty j) p łynem , o trzym yw anym  przez stosow an ie  
p ryszczy d ła . W  8 p rzy p ad k ach  o trzym ał on znaczną po p raw ę. 
T ech n ik a  zab iegów  p o leg a ła  ńa  w ydobyw an iu  p łynu  z p ęch erza  
(n iep ęk n ię teg o ) przy pom ocy  szprycy  P r a v a z a oraz na za- 
strzykiw aniu  tegoż  p łynu  p o d skórn ie  w ilości 5 — 1 i  c tm 3. 
Z ab ieg  p o w ta rza ł co tydzień  w ciągu  paru  m iesięcy.

N. Z . Z.

S1CARD. B óle p o d n ie b ie n ia  i g a rd z ie li  w y le c z o n e  z a -  
s trz y k n ię c ie m  a lk o h o lu . (R ev . N eur. 1928 Nr. 2.).

A u to r p rzy tacza  p rz y p ad e k  bólów  sam oistnych  w obręb ie  
m iękkiego p o d n ieb ien ia  i gardzieli, w y stęp u jący ch  n apadam i, 
coraz  to częstszem i, trw a jącem i po  k ilka dni. P o d czas n ap ad u  
chora  nie m og ła  ani łykać , ani m ów ić. Z ab ieg  chirurg iczny  p o ­
legający  na  1) p rzec ięc iu  nerw u  języ k o w o-gardzie low ego , 2) na 
o d d zie len iu  g a łązek  gard z ie lo w y ch  od nerw u b łęd n e g o  oraz 3) 
na w y łuszczen iu  w ęzła  w sp ó łczu ln eg o  górnego , d a ł u stąp ien ie  
ob jaw ów  bólow ych . Nie p o zo sta ło  ani śladu  p o rażen ia  p o d n ie ­
b ien ia , rów nież i głos i ły k an ie  by ły  dob re .

W  drugim  p rzy p ad k u  analog icznym  au to r zam iast zab iegu  
o p e racy jn eg o  zas trzy k n ął a lkoho l do m ięśnia, zw ieracza  gardzieli,

| w ięc w o bręb  sp lo tu  ga rd zie lo w eg o . N atychm iast po  zastrzyk-
| n ięciu 1 c tm .3 a lkoho lu  w y stąp iło  p o rażen ie  m iękkiego p o d n ieb ie -
j nia i gardzieli po stron ie  zab iegu .
j Jest to p ierw sza  p ró b a  p o d o b n eg o  leczen ia  bó lów  tej
j  okolicy. N. Z . Z.

MON1Z. N o w o tw ó r m ózgu , ro z p o z n a n y  d o k ła d n ie  p rz y  
p om ocy  e n c e fa lo g ra f ji  tę tn ic z e j .  (R ev. N eur. 1928 Nr. 2).

A u to r nastrzyku je  tę tn ice  szyjne 250/o-owym roztw orem  
jodku sodu . N a zd jęciu  ren tg en o w sk iem  otrzym uje obraz, w ska­
zujący, czy ro zg a łęz ien ia  tętn ic  n ie u legły  p rzem ieszczen iu  w sk u ­
tek  uc isk u  now otw oru . Dzięki tej m etodzie  otrzym uje on w ażne 
w skazów ki co do  lokalizacji now otw orów . N. Z . Z .

W skazówki praktyczne.

— G r u b e  p o d a je  n astęp u jące  w skazów ki różn iczkow o- 
ro zp oznaw cze  w zapaleniu wyrostka robaczkowego u £oóie/. N ależy  
n asam p rzó d  określić  w rażliw ość  punk tu  Mc B u r n e y a ,  a n a ­
stępn ie  b a d ać  dw uręczn ie. Jeżeli ucisk ręki zew nę trzn e j, po 
o puszczen iu  okolicy  m acicy , a p rzen iesiony  na punkt Mc B u r "  
n e y a, znow u w yw ołu je  ból, to  należy  liczyć się z m ożliw ości^ 
zap a len ia  w yrostka  robaczkow ego .

(Z tb l. Ł G yn. 1928 Nr. 37)

— Z am iast leczen ia  szczep ien iem  zim nicą, p o leca ją  S e g e -  
r a t h  i H o f e r  p rze tw ó r Pyrifer, sk ład a jący  się z b ia łk a  b a k te ­
ry jnego  szczepu , n a leżąceg o  do grupy laseczk i okrężnicy  L e ­

czenie to  jes t p rzez  chorych  lepie j znoszone, niż zim nica, i nie 
w ym aga p óźn ie jszego  sto so w an ia  środków  przeciw zim niczych. 
D ozow anie  leku jes t ła tw e .

(T h er. d. G egenw . 1928 Nr. 8).

—  S i 1 b i g e r leczy ł z dobrym  w ynikiem  guziczki na 
strunach głosowych za p om ocą  insuliny. W y starcza  jed n o  do trzech 
zastrzykn ięc  10 jed n o stek . Jeżeli jed n ak  leczen ie  to nie pom a­
ga, to nie na leży  zw lekać z zab ieg iem  operacyjnym .

(W . m. W och . 1928 Nr. 29).

— Chloraminę (fab r. H e y d e n a) p o leca  M. H i r s c h  
jako dobry  Środek pTzeciwgnilny w praktyce oto-rynologicznej. Sto

www.dlibra.wum.edu.pl
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suje się roztw ór Vi°/o— '/Wo- Je8t to  p roszek  krystaliczny, ła tw o  
w w odzie  rozpuszczalny , nie tru jący , n ie p rzyżegający  i ła tw y  
do  p rzech o w y w an ia  przez  czas d łuższy.

(D. m. W och. 1928 Nr. 34).

— M. M o r o  stosu je  z p o w odzen iem  skopolaminę z efe­
dryną w urologji, m ianow icie  do b a d an ia  p ęch e rza  m oczow ego, 
zam iast zn ieczu len ia  lędźw iow ego . 1 ,/ŁI godziny p rzed  zabiegiem  
daje  się am p u łk ę  skopo lam iny-efed ryny  z m orfiną, a  w 3 k w a­
d ran se  później znow u ca łą  tak ą  sam ą daw kę lub po łow ę.

(Z tb l. f. Chir. 1928 Nr.36).

—  Jako środek  kontrastow y do zdjęć rentgenowskich pęche­
rza moczowego p o leca  K a m n i k e r  jodipinę w ilości 20— 30 ctm 3. 
Za pom ocą tej m etody  m ożna ro zpoznać  m ałe  guzy p rzedniej 
ściany, k tó re  w inny sposób  trudno  jest ud o stęp n ić  oku.

(Z tb l. f. Gyn. 1928 Nr. 36).

— H e y n e m a n n  radzi w  każdym  p rzypadku  uporczy­
wych wymiotów u ciężarnych zas to so w ać  leczen ie  kliniczne, zanim  
zap ad n ie  decyzja  p rzerw an ia  ciąży. Z a  na jlepszy  środek  u w a­
ża H., obok  p rzen ies ien ia  chorej do kliniki, wlewania podskórne 
roztworu soli lęuchennej lub płynu Ringera.

(Klin. W och. 1928 Nr. 38).

Posiedzenia Towarzystw Lekarskich.

Z Towarzystw Lekarskich Polskich.

Na posied zen iu  L w ow skiego  T ow arz . Lek. z dn ia  18 m aja 
1928. P t a s z e k  w y g łosił odczyt: Badania przemiany spoczynko­
wej z  punlętu widzenia praktycznego.

T  o m a n e k p o d n o si w dyskusji ogólne znaczen ie  i w płw  
tk an ek  na p rzeb ieg  p o d staw o w e j p rzem iany  m aterji. B adania  
w tym  k ierunku toczą  się od daw na, a lbow iem  p rzesz ło  la t 20. 
O  ile jed n ak  o trzym ane w yniki nie są zaw sze zgodne, p o zo sta je  
to w zw iązku z b rak iem  u d o sk o n a len ia  technik i oznaczan ia  p rz e ­
m iany, k tórej b a d an ie  w ym aga ko losalnej precyzji. Z  drugiej 
strony u d e rza ją  fakty, że wyniki tak ich  b a d ań  p rzep ro w ad zo n y ch  
do św iad cza ln ie  na zw ierzętach , d rogą  usuw ania  poszczególnych  
n a rząd ó w  nie zaw sze o d p o w ia d a ją  w ynikom  uzyskanym  u ludzi. 
Np, usunięcie  w ą troby  p o w odu je  u zw ierzęt w ydatny  sp ad ek  
pod. p rzem iany , czego nie sp o tykano  u ludzi przy znacznych 
n aw et uszk o d zen iach  w ą troby  (A  u b i M e a n s). T o  sam o d o ­
tyczy trzustk i, a da le j śledziony . Po w yjęciu  tejże  sp ostrzegano  
w yniki p. p. n aw et do -f- 50°|o (D a n o f f), chociaż  nie stale . 
Z g o dn ie jsze  są wyniki co do n adnerczy , po  w yjęciu k tórych 
s tw ierdzono  o b n iżk i p. p. (G r  a d in  e s c u), jak o też  i w ich n ied o ­
m odze . Po  w strzyk iw aniu  ad ren a lin y  s tw ierdzono  n a tom iast p o d ­
w yżki ( B e r n s t e i n ,  M a r i n  e). Po  k astrac ji spo ty k an o  także 
obniżki p . p. m. P re leg en t słuszn ie  p o d n iósł, że poziom  tej p rze ­
m iany jes t uzależn iony  od w zajem nej kore lacji w ydzieln iczej n a ­
rządów  w krew nych . Z w ró cił na to  uw agę jeszcze daw niej R o- 
w i ń s k i, a da le j K o r e n c z e w s k i ,  w skazując na  m ożliw ość 
synergji m iędzy gruczo łam i p łc io w em i a ta rczycą , o p iera jąc  się 
na d o św iadczen iu , że u zw ierząt k astrow anych , u k tó rych  się w ytnie 
ta rczycę , obn iżen ie  p rzem iany  nie w ystępu je. R ów nież i sch o ­
rzen ia  krwi p rzeb ieg a ją  z zaburzen iam i w przem ian ie . W  b ia ­
łaczce  i n iedokrew nośc i z łośliw ej sp o ty k a  się nie duże zwyżki. 
Z ab u rzen ia  w krążen iu , a zw łaszcza  rytm u se rca  rów nież  w p ły ­
w ają  na p rzem ian ę  spoczynkow ą. W  b ad an iach  naszych  w sp ó l­
nie z kol. F a l k i e w i c z e m ,  p rzep ro w ad zan y ch  od d łuższego  
czasu  w klinice lw ow skiej, m ogliśm y te fakty n ie jednokro tn ie  
stw ierdzić. N a razie te b a d an ia  są w toku i b ęd ą  późn iej o g ło ­
szone. Co się tyczy w arto ści p rak tycznej om aw ian ia  przem iany, 
m ożna po w ied zieć , że o d d a je  usług i w klinice — p rzedew szyst- 
k iem  w ocen ie  czynności tarczycy, d a jąc  m ożność d o k ładne j 
kontro li w leczen iu  jej schorzeń . Szczegółow y p rzeb ieg  p rz e ­
m iany spoczynkow ej w czasie  p o d aw an ia  jodu  w toksykozach  
tarczycow ych  m iałem  sp o so b n o ść  p rzed staw ić  u b ieg łego  roku 
w T o w arzy stw ie  L„ na p o d staw ie  naszych  b ad ań  w klinice 
lekarskiej.

(P o lsk . G az. Lek. 1928 N. 42).

Z Towarzystw Lekarskich Zagranicznych.
W  T ow . N auk. przy U niw ers. K otońskim  zrefe ro w ał F i- 

s c h e r (pos. z dn ia  24/11-28) w yniki badań doświadczalnych nad pow­
stawaniem raka skóry. D ojelitow e oraz  p o zajelitow e w p row adzan ie  
do organizm u zw ierzęc ia  do św iad cza ln eg o  sm ołow ca  w yw ołu je  
p o d o b n e  zm iany w l.ab łonku  jego p o w ło k  skórnych, jak  i po 
b ezp o śred n iem  zad z ia łan iu  sm ołow cem  na skórę. O k aza ło  się 
dale i, że w p ro w ad zan ie  sm ołow ca  do p rzew odu  pokarm ow ego  
czy to z pożyw ien iem , czy też  w po stac i law atyw  p o w odu je  zm ia­

ny zarów no w skórze, jak i w żo łąd k u  oraz p łucach . Z  b ad ań  
tych m ożna zatem  w yciągnąć  w niosek , że m iejsce p ierw o tnego  
zad z ia łan ia  sm ołow ca nie odgryw a roli w pow staw aniu  n o w o ­
tw oru. Ustrój reagu je  na d z ia łan ie  d rażn iące  sm ołow ca w p o ­
staci zm ian zapalnych  w b łon ie  śluzow ej żo łądka, a później 
b ro d aw czak ó w  i z rogow aceń . W  p łu cach  pow sta ją  zm iany z a ­
p a ln e  w ścian ie  oskrzeli w p o stac i icn rozstrzen i z następczem  
tw orzen iem  się guzów  nab łonkow ych , często  o budow ie  p ę ch e ­
rzykow ej. (Klin. W och. Nr. 4 1 2 8  r.).

W  T ow . Lek. w Bochum  w yg łosił T  e i t g e  odczyt 
o wpływie wątroby na poziom cholesteryny we k ru3‘- L eczen ie  chorych 
na n ied okrew ność  z łośliw ą zapom ocą  d jety  w ątrobow ej p o w o ­
duje w krótkim  czasie p o w ró t do norm y p rzysp ieszonego  opa^ 
dania  krw inek, co św iadczy  o tern, iż p o w sta jące  w p rzeb iegu  
anaemia pernic. p ro d u k ty  n iep raw id ło w ej przem iany m aterji zosta ją  
szybko  usun ięte  z k rw iobiegu  pod  w pływ em  om aw ianego  sp o ­
sobu leczen ia . Np w jednym  przypadku  w ynosiła  szybkość 
o p ad an ia  krw inek po 10 dn iach  po d aw an ia  w ą troby  zaledw ie  5 
milm. na godzinę (przy  liczbie cz. c. krw i 1.150,000); po z ap rze ­
staniu  leczen ia  w ą tro b ą  liczba ta zaczę ła  stopniow o w zrastać . 
N iski poziom  ch o lestery n y  w e krwi u chorych  na n. zł. pod n o si 
się n iety lko  przy p o d aw an iu  w ątroby , ale  i w olnego od cho le­
steryny  przetw oru  jej h ep atra tu . W artośc i ch o le ste ry n y  p rz e ­
kraczają  w tedy  często  liczby norm alne i tylko stopniow o p o w ra ­
cają do poziom u niższego po przerw an iu  pow yższego  leczen ia  
d je te ty czn eg o . T e  sam e spo strzeżen ia  poczyniono  na ludziach  
zdrow ych. P o d aw an ie  cho lesteryny  per se p o d n o si jej poziom  
we krwi zaled w ie  na  p a rę  godzin; na tom iast zm iany trw a łe  
osiągam y d rogą  o d d z ia ły w an ia  na g ruczo ły  dokrew ne. W strzy ­
kiw anie w yciągów  z trzustk i obn iża  poziom  cholesteryny  we 
krwi. A u to r sądzi, że w ą troba, zach o w u jąca  tu się antagoni- 
stycznie w zględem  trzustk i, zaw iera  pew n ą  substanc ję , być m oże 
jakiś horm on, k tó ra  w p ły w a  po b u d zająco  na u k ład  sia teczkow o- 
śródbłonkow y. Dzięki tem u w zras ta  zaw arto ść  w e krw i ch o le ­
steryny, a zatem  od tru w ające  d z ia łan ie  w zględem  w yw ołu jącego  
n. zł. czynnika.

W  T ow . L ek, w e F reiburgu  poruszy ł H e s s e n b e r g e r  
na posied zen iu  z dn. 5.VI 28 r. ro lę  zaburzeń hormonalnych W po­
wstawaniu zaćmy. H. zad em o n stro w ał p rzy p ad ek  k a ta rak ty  u ch o ­
rego z „dystrophia myotonica'‘ o raz p rzy p ad ek  zaćm y w tężyczc*, 
b ęd ące j n a stęp s tw em  strum ektom ji. H. zw raca uw agę na ko­
n ieczność uw zględnien ia  oraz doszukiw ania  się n iew ątp liw ie  n ie ­
zbyt rzadk iego  czynnika en dokrynnego  w pa to g en ez ie  zaćm y.

N a p osiedzen iu  czerw cow em  T ow . Lek. w W iedniu  z re ­
ferow ali D e m e l ,  J e l l i n e k  i K u n z  wyniki sw ych b ad ań  na 
zw ierzętach , d o tyczące  ustępowania migotania £omór sercowych. B a­
dan ia  te, p rzep ro w ad zo n e  na m ałp ach , w ykazały , iż n ap ad o w e 
m igotanie kom ór m oże u stąp ić  bez śladu, a p rzeto  zupełn ie  jest 
n ieuzasadn iony  pessym izm  ze strony lekarzy  w p rzy p ad k ach  p o ­
rażen ia  p rąd em  elektrycznym . W  p rzy p ad k ach  tych należy  wy­
konyw ać przez d łuższy czas sztuczne oddychan ie.

F r e u d  zw rócił uw agę na racjonalność  stosow ania . 
wstrzykiwań rozczynów cukru w niektórych stanach asfiksji; w strzyk i­
w ania te  znoszą często  obrzęk zapalny  śluzów ki górnych dróg 
oddechow ych  i czynią zbędnem  zastosow an ie  tracheo tom ji.

(KI. W . Nr. 39/28 r.)

Z . Św.www.dlibra.wum.edu.pl
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Z j a
VI Do i oczne zebranie Polskiego Towarzystwa 
Dermatologicznego w Poznaniu w dniach 15, 16 

i 17 września 1928 r.

S o b o ta , d n ia  15 w rześn ia .

O  godzinie 10- tej p rzed p o łu d n iem  o dby ło  się o tw arcie  
Vl-gO dorocznego  zeb ran ia  P. T . D. w sali L ubrańsk ich  Uniw. 
P oznańsk iego .

Im ieniem  kom ite tu  o rgan izacy jnego  p o w ita ł gości g o sp o ­
darz  prof. K a r w o w s k i ,  następn ie  p rzem ó w ien ia  pow ita lne  
w ygłosili: w o jew o d a  poznańsk i D u n i n - B o r k o w s k i .  im ie­
niem  rządu  R zeczypospo lite j, prof. K r z y s z t a ł o w i c z .  jako 
p rezes P. T . D., rek to r Uniw . Pozn. N i e z a b i t o w s k i ,  rad ca  
S z u l c  im ieniem  m iasta  Poznania , prof. D e m b i ń s k i  im ieniem  
T ow . Przyj. N auk, prof. S z a m b e r g e r  z P rag i czeskiej z łożył 
życzen ia  w im ieniu kolegów  czech o sło w ack ich , prof. G a n t - 
k o w s k i im ieniem  Izby Lek. Pozn. - Pom orskiej, prof. W r z o ­
s e k  im ieniem  redakcji „Nowin lek arsk ich " .

Po p o w itan iach  o d b y ł się w ybór p rzew odn iczących  p o szcze ­
gólnych po sied zeń  naukow ych , p rzyczem  honorow ym  p rzew o d ­
niczącym  obrano  prof. S z a m b e r g e r a  z P rag i czeskiej,

1. P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .

1. Prof. W  a 1 t e r. (K raków ) w ygłosił odczy t p, t.:
„ Współleczenie wczesnej kiły zimnicąu (rzecz p rzezn aczo n a  do druku).

2. Prof, L e n a r t o w i c z  (L w ów ) „Czy leczenie zimnicą 
jest istotnym postępem w leczeniu k iły", (p rzezn aczo n e  do druku),

3. S t r a s z y ń s k i  (W arszaw a): „ W  sprawie serologji lęily 
wrodzonej",

W  pracy  sw ej p o staw ił sob ie  au to r za zad an ie  w y jaśn ie ­
nie zaw ik łanych  i n iejasnych  m ożliw ości sero log icznego  za ­
chow ania  się dzieci, obarczonych  k iłą  w rodzoną.

W  976 p rzy p ad k ach , w śód  k tórych było: 637 dzieci zd ro ­
w ych w różnym  w ieku życia, 112 zdrow ych  m am ek i 112 ich 
dzieci, 59 kiłow ych podrzu tków  i innych k iłow ych  dzieci n ie ­
znanych  m atek  i 28 przypadków  k iłow ych  m am ek i 28 ich dz ieci— 
w ykonał au to r z każdą  su row icą n astęp u jące  badan ia:

1. odczyn Bordet* W asserm anna.
2. określen ie  cechy  g rupow ej krw inek czerw onych ,
3. poszukiw ania  w surow icy izoaglutynin , sk ierow anych  

przeciw  krw inkom  grupy obcej.
4. stw ierdzen ie  istn ien ia  lub braku hem olizyn, sk ie ro w a­

nych przeciw  krw inkom  baranim .
Na po d staw ie  sw ych b a d ań  tłum aczy  au to r fakt rzadkiego  

w ystępow an ia  do d a tn ieg o  w yniku odczynu B-W . u kiłow ych 
now orodków  i osesków  w pierw szych  tygodniach  ich życia n ie ­
do jrza ło śc ią  se ro log iczną  osobników  b ardzo  m łodych , k tórych 
ustrój w p ierw szych  okresach  sw ego życia nie jest w stan ie  
w ytw orzyć n iety lko  w łasnych  fizjologicznych p rzec iw cia ł (izo ­
aglutynin i hem olizyn), pow sta jących  w ustro ju  bez udziału  sw o­
istego  an tygennego  bodźca . —  ale rów nież pod  w p ływ em  bod źca  
k iłow ego  nie jes t zdolny do w y tw orzen ia  c ia ł w iążących  d o p e ł­
niacz, d a jących  się stw ierdzić za p om ocą  odczynu B o r d e t -  
G e n g o u.

Z  b a d ań  au to ra  w ynika, że tak  fizjo logiczne p rzec iw cia ła , 
jak i sero log iczne  i k lin iczne, ob jaw y kiły w rodzonej stw ierdzić  
m ożna u k iłow ych n iem ow ląt najczęściej d op iero  od ukończen ia  
3-go m iesiąca  ich życia, a w ięc w tedy, gdy p o stąp i znacznie 
n ap rzód  sero log iczne  do jrzew an ie  ich ustro ju . T ak  fizjologiczne 
p rzec iw cia ła , jak  i d o d a tn i w ynik odczynu B. W . stw ierdzić  
m ożna w p ierw szych  o k resach  życia  now orodków  w yjątkow o 
rzadko, a w razie  s tw ie rd zen ia  w tym  okresie  życia o becności 
tych ciał. n a leża ło b y  przyjąć, że nie są one w łasnym  dorobkiem  
serologicznym  n iem ow lęcia, ale są c ia łam i jego m atki p rzen ie- 
sionem i do jego krw iob iegu  p rzez  łożysko . P o d o b n ie  i p ó ź n ie j­
sze w ystępow an ie  k linicznych ob jaw ów  kiły w rodzonej u n ie ­
m ow ląt dop iero  po  pew nym  czasie po  u rodzen iu  ma. w ed łu g  
au to ra , rów nież za p rzyczynę n ied o jrza ło ść  sero /og iczną  dzieci 
bardzo  m łodych . Z  p o w odu  bow iem  b raku  zdolności m ło d eg o  
utro ju  do tw orzen ia  p rzec iw cia ł w ogóle  ustró j now o ro d k a  nie 
m oże o siągnąć  p ew nego  stopn ia  p rzestro ju , a k liniczne objaw y 
kiły m ogłyby być uw ażane  za w yraz odczynu a lle rg icznego , 
spow o d o w an eg o  p rzejaw am i o d p ornośc iow em i rozgryw ającem i 
się w  ustro ju  po d  w pływ em  zakażen ia . G dy w ięc ustrój w ejdzie  
w tak i okres do jrzew an ia  sero log icznego , że będ zie  m óg ł wy* 
w orzyć d o sta teczn ą  ilość c ia ł od p o rn o śc io w y ch  - d o p iero  w tedy

z d y.
b ędzie  m óg ł do jść  do  skutku odczyn  m iędzy p rzec iw cia łam i 
a k rę tkam i, k tó rego  w yrazem  b ęd ą  ob jaw y kliniczne.

Pow yższe sp o strzeżen ia  zw raca ją  szczegó lną  uw agę na to, 
że now orodk i p ozorn ie  zdrow e, ale p o ch o d zące  od  m atek  k iło ­
w ych lub od n a tek  n ieznanych  (p o d rzu tk i), pow inny  p o zo staw ać  
przez d łuższy  okres czasu  p o d  d o k ład n ą  o b se rw acją  k liniczną, 
i se ro log iczną , zw łaszcza  gdyby  n a leża ło  je o d d a ć  do  karm ien ia  
przez  zd row e m am ki.

4. K a p u ś c i ń s k i  (W arszaw a) „O  zachowaniu się
bladych w surowicach chorych piłowych leczonych i nie leczonych (in
Vitro) oraz badania nad działaniem neosalwarsanu", (p rzezn aczo n e  
do druku).

11, P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .

od b y ło  się o godz. 4-ej p o p o łu d n iu  w klinice d erm ato log iczne j 
Uniw. Pozn. (p rzed  p o siedzen iem : pok azy  chorych)

5. G r z y b o w s k i  (W arszaw a) w y g ło sił od czy t p. t. 
„Odporność i zjawiska allergiczne W £i/e" —  po czem  o d b y ła  się 
d y s k u s j a  n ad  w szystk iem i d o tąd  w ygłoszonem i odczy tam i
(I . 2. 3. 4, 5).

S t r a s z y ń s k i  (W arszaw a) zap y tu je  prof. W  a 11 e r a, 
czy w śród  p rzy p ad k ó w  kiły leczonej zim nicą nie sp o s trzeg ł 
p rzy p ad k ó w  św ieżego  lub p rzew lek łeg o  w iew ióra  i czy nie
zauw aży ł d o d a tn ieg o  w pływ u leczen ia  zim nicą na schorzen ie  
w iew iórow e, o r.zem donosi now sze p iśm ienn ictw o .

Doc. H u b s c h m a n n  (P rag a  czeska) p rzed staw ia  z a p a ­
tryw an ia  kliniki prof. S z a m b e r g e r a  w P rad ze  czesk iej w sp ra ­
w ie leczen ia  w czesnej kiły zim nicą.

W e r n i c  (W arszaw a) zaznacza , że sp o s trz e g a ł w yraźny 
w pływ  c ierp ień  go rączkow ych  na p rzeb ieg  kiły , p ro w ad ząc  
p rzed  18 laty  o d d z ia ł d la  chorych  na różę.

H a n u s o w i c z  (W ilno) zap y tu je  prof, W  a 11 e r a, czy 
nie uży w ał rów nież  innych środków , w y w ołu jących  pod n ies ien ie  
ciep ło ty .

B o r k o w s k i  W ito ld  (W arszaw a) zw raca uw agę, że 
w P o lsce  tylko n iek tórzy  de rm ato lo d zy  m ieli sp o so b n o ść  z ap o ­
znać się z m eto d ą  leczen ia  w czesnej k iły  zim nicą. m im o to je ­
dnak  sp o só b  ten  zo sta ł już w yzyskany p rzez  n iek tó rych  w ene- 
ro logów  w arszaw skich  d la  celów  reklam y w p rasie  co d zien ­
nej, co nie sp o tk a ło  się z p o tęp ien iem  z żadnej m iarodajne j 
strony.

Doc. M a l i n o w s k i  (W arsz a w a) zaznacza , że leczen ie  
zim nicą m oże m ieć znaczen ie  tylko w leczen iu  p o rażen ia  p o ­
stęp u jąceg o , w ątp i jed n ak , czy da  się p rak tyczn ie  zap row adzić  
na szerszą  skalę  w leczen iu  kiły w czesnej, gdzie  istn ie ją  znacz­
nie lepsze  i szybciej d z ia ła jące  środki.

Prof. B o r o w i e c k i  (P o zn ań ) om aw ia wyniki leczen ia  
zim nicą, o siągn ięte  w klinice neu ro log iczno  - psych jatrycznej 
Uniw . Pozn. u 152 chorych  ze schorzen iam i k iłow em i u k ładu  
nerw ow ego  (90 paralityków , 33 tab e ty k ó w  i 29 przyp . kiły u k ła ­
du nerw ow ego).

W śró d  tab e ty k ó w  zw raca uw agę  dość  często  w ystępu jąca  
p o p raw a  po d  w zględem  n ap ad ó w  żo łądkow ych  (crises),

G r z y b o w s k i  (W arsz a w a) zaznacza , że trudno  p rzy ­
puśc ić, aby zim nicą m og ła  d z ia łać  k rętkobó jczo , —  p ra w d o p o ­
dobn iejsze  jest, że sp ro w ad za  bliżej nam  n ieznany  przestró j 
tkanek .

R a c i n  o w s k i  (W arszaw a) scep ty czn ie  zap a tru je  się na 
leczen ie  w czesnej kiły zim nicą i u\vaża, że m eto d a  ta  należy 
raczej do n eu ro p ato lo g a , niż do syfilidologa.

Prof. K r z y s z t a ł o w i c z  (W arszaw a), naw iązu jąc  do 
odczy tu  S t r a s z y ń s k i e g o  zazn acza , że w  tw orzen iu  stanu 
od p o rn o śc io w eg o  w kile odgryw a m oże ro lę u k ład  sia teczkow o- 
śró d b łonkow y, p o tęgu jący  się czynnościow o w m iarę  d o jrzew a­
nia osobn ika .

S t r a s z y ń s k i  (W arszaw a) zaznacza , że ca ła  spraw a 
o d p o rn o śc i w kile nie zo s ta ła  d o tąd  w  zu p ełn o śc i w yjaśniona. 
Nie u d a ło  się d o tąd  stw ierdzić  tw orzen ia  p rzec iw cia ł przez  za­
każony k iłą  ustró j ani in oioo ani in oitro, t. j. nie u d a ło  się 
stw ierdzić  w zakażonym  ustro ju  ani ag lu tyn in , ani p recypityn . 
W p raw d z ie  au to ro w ie  am erykańscy  (E b e r s o n) próbow ali 
w ykazyw ać p rzec iw cia ła  k iłow e na d ro d ze  b io logicznej i dono­
sili, że im się to  u d aw ało , nie m ogli jed n ak  po tw ierdz ić  tych 
do św iad czeń  inni b ad acze , k tó rzy  o d rzu ca ją  zu p ełn ie  m ożliwość 
w ykrycia  p rzec iw cia ł k iłow ych  w zakażonym  ustro ju .

6. W i ś n i e w s k i  (W arszaw a) w y g ło sił odczy t p. t.: 
„Uzębienie W £i'/e wrodzonej". www.dlibra.wum.edu.pl
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A u to r szczegó łow o  op isu je  zm iany w uzębieniu , sp o ty k a ­
ne w kile w rodzonej: zm iany zan ikow e, dystro ficzne, zęby
H u t c h i n s o n a ,  zęby  w p o sta c i śru b o c iąg u , n iedorozw ój z ę ­
bów , ich b ezk sz ta łtn o ść . łam liw o ść— po zatem  w ad liw a bu d o w a 
łu k ó w  zębow ych , zęby  zab łąk an e , n iep raw id ło w e  p rzestrzen ie  
m iędzyzębow e, s ta ły  b rak  p ew nych  zębów  lub też  ich nadm iar. 
A u to r p rzy tacza  k ilka p rzy p ad k ó w  w łasnych .

7. S o n n e n b e r g  (Ł ódź): „O roli bizmutu w okresie suro- 
wiczo- ujemnym Wrzodu twardego" .

W y ch o d ząc  z zało żen ia , że w ch łan ian ie  się b izm utu 
w p o stac i n iero zp u szczaln e j jes t b a rd zo  pow olne , re fe ren t na 
p o d staw ie  liczb  u sta lonych  ren tgenograficzn ie  dow odzi, że d o p ie ­
ro po  5 — 6 ty g o d n iach  zastrzyk iw ań  Bi ilość  jego stanow i 
p ew n ą  siłę . m ogącą  p rzec iw staw ić  się zarazkow i kiły.

W o b ec  teg o  w leczen iu  po ro n n em  kiły nie m ożna s to so ­
w ać  w y łączn ie  bizm utu .

W  dyskusji zab iera li głos: prof. W a l t e r  (K raków )
i L e y b e r g (Ł ódź).

N ie d z ie la  d n ia  16 w r z e śn ia .

111, P o s i e d z e n i e  n a u k o w e  

o d b y ło  się o godz. 10 ran o  w sali L u b rań sk ich .

8 P rof. K r z y s z t a ł o w i c z  (W arszaw a) w y g łasza  o d ­
czyt p. t.:„ W  sprawie zmian wypryskowatych na tle zakażenia mikro­
bami ropnemi.“

W  grup ie  postac i, n azyw anych  d o tąd  w yprysk iem  (eczema)' 
zn ajdu je  s ię  cały  szereg  p rzy p ad k ó w , k tó re  m ożna zaliczyć do 
dermo-epidermitis Qougerota. W  teg o  rodzaju  zm ianach  stw ierdzić  
m ożna b ak terjo log iczn ie , a n ierzadko  także  m ikroskopow o,— p a ­
c io rkow ce . M ów ca w yróżn ia  w śród  tych  p rzy p ad k ó w  pew ne 
typy , o d zn acza jące  się  o d rębnym  początk iem  i sam ym  p rz eb ie ­
giem , i zw raca  u w agę, że h isto log iczn ie  nie m ożna w yróżnić 
tych p o stac i od  zm ian w y p ry sk o w aty ch ,

9. Prym . L e s z c z y ń s k i .  (L w ów ) w yg łasza  odczy t 
p. t. „ W ykrywanie utajonych własności skóry za pomocą odczynów 
dwu i tróiczasowych" .

W e w stęp ie  om aw ia au to r m etodykę  odczynów  dw ucza- 
sow ych i p o d a je  em piryczną  skalę  ho rm o n aln ą . N astęp n ie  p rzy ­
tacza  sp o strzeżen ia  k lin iczne, o p isu jąc  d o k ład n ie  sposoby  
b ad an ia .

D y s k u s j a
K a p u ś c i ń s k i  (W arszaw a) zaznacza , że m eto d a , p o ­

d an a  p rzez  p re leg en ta , m oże b y ć  b a rd zo  cenna, jed n ak  w y daje  
się, że o cen a  p o d an e j skali nie m oże być śc is ła , i tru d n o  na 
niej o p ie rać  w nioski co do czynności g ruczo łów  dokrew nych ,

Prof. L e n a r t o w i c z  (L w ów ) zw raca uw agę, że ocena  
w m etodzie  L e s z c z y ń s k i e g o  i B l a t t a  jest sub jek tyw na 
i stąd  będ zie  w różnych  rękach  d a w ała  różne w yniki.

10. S t o p c z a ń s k i  (K raków ) w y g łasza  odczyt: „Elasto- 
metrja w dermatologji".

W  dyskusji zab iera li głos: prof, L e n a r t o w i c z  (L w ów ), 
prof. K r z y s z t a ł o w i c z  (W arszaw a), Prym . L e s z c z y ń s k i  
(L w ów ).

11. B l a t t  (Lw ów ) w yg łasza  odczy t p. t.: „Atrofodermje, 
ich związek z układem dokrewnym i

D y s k u s j a :
D oc. M a l i n o w s k i  (W arszaw a) p odnosi, że zu p ełn ie  

słuszn ie  łączy  się pow staw an ie  a tro foderm ji z zaburzen iam i 
g ruczo łów  d o krew nych , gdyż p o tw ie rd za ją  to  zm iany histolo" 
giczne w różnych  o k re sach  rozw oju  choroby .

R a c i n o w s k i  zw raca  uw agę, że często  d o b re  wyniki 
w leczen iu  a tro foderm ji da je  leczen ie  p rzec iw k iło w e , p rzeto  
należy  je zaw sze sto so w ać  bez w zględu na  w ynik odczynu  B-W .

G r z y b o w s k i  (W arszaw a) zaznacza , że efek t leczniczy  
n aw et w tych  p rzy p ad k ach  a tro foderm ji, gdzie odczyn  serolog, 
est d o d a tn i jest n iew ielk i — św iadczy  to .że kiła . jako czynnik 

e tjo log iczny , m a tu znaczen ie  d rugorzędne ,
12. H a n u s o w i c z  (W ilno) w y g łasza  odczy t p. t.: 

„Leczenie łuszczycy glukoZą",
Z ach ęco n y  w ynikam i H  e d e n a s to so w ał p re leg en t śród- 

żylnie w p rzy p ad k ach  łuszczycy  20°/o rozczyn glukozy i o trzy ­
m yw ał zad aw a la jące  w yniki leczn icze.

D y s k u s j a :
O s t r o w s k i  (Lw ów ) p o d a je  spo strzeżen ia  dow o d zące  d o ­

d a tn ieg o  w p ływ u  trypaflaw iny , p o d aw an e j dożylnie, w leczen iu  
łuszczycy .

P rzem aw iali rów nież R a c i n o w s k i .  S t o p c z a ń s k i ,  
R e i « e,  B l a t t  i K a u c z y ń s k i .

P o n ie d z ia łe k  d n ia  17 w r z e śn ia .

IV. P o sied zen ie  naukow e,

13. W e r n i c  (W arszaw a) w yg łasza  odczyt p, t.: Pra­
wodawstwo przeciwweneryczne W 'Polsce“ .

14. S t o p c z a ń s k i  (K raków ): „Cele i zadania poradni 
przeciwwenerycznej  W Krakowie*.

W  d y s k u s j i  (nad  13 i 14) p rzem aw ia li K a p u ś c i ń ­
s k i  i prof. S z a m b e r g e r .

15. P a w l a s  (K raków ) w yg łasza  odczy t p. t. „Leczenie 
rzeżączki barwnikiem akrydynowym".

D yskusja:
K a u c z y ń s k i  (L w ów ) om aw ia cenną  w łaśc iw ość  gona- 

kryny uczu lan ia  skóry na  prom ien ie  św ietlne . W łasn o ść  tę w y­
korzystał m ów ca w leczeniu  tocznia  lam pą F i n s e n a ,  sta ra jąc  
się sp o tęg o w ać  d z ia łan ie  tejże  p rzez  uczulenie skóry za pom ocą 
zastrzyknięcia  gonakryny. P rzez tego  rodzaju  po stęp o w an ie  u d a ło  
się m ów cy skrócić  czas n aśw ie tlan ia  poszczególnych  ognisk 
tocznia  z 70 na 50 m inut, co p o zw ala  na bardziej ekonom iczne 
w ykorzystanie  lam py F i n s e n a ,  a tem  sam em  zm niejsza koszty 
leczen ia  tą  m etodą.

O s t r o w s k i  (Lw ów ) p odnosi różnicę w dz iałan iu  p o ­
chodnych  akrydyny i dochodzi do w niosku, że dz ia łan ie  tych 
środków  odbyw a się p raw d o p o d o b n ie  na  d rodze  uk ładu  roślin ­
nego.

B u c z y ń s k i  (W arszaw a) podnosi, że rozczyny g o n a­
kryny d z ia ła ją  przy stosow aniu  m iejscow em  m niej drażn iąco , 
niż rozczyny trypaflaw iny  lub riw anolu. S tosując dom ięśniow e 
zastrzyk iw ania  rostw oru  ichtjo lu  m etodą , p o d an ą  przez S t r a ­
s z y ń s k i e g o ,  uzyskiw ał m ów ca w pow ik łan iach  w iew ióro- 
w ych nao g ó ł wyniki lepsze i szybsze, niż po dożylnem  z as to so ­
w aniu  gonakryny.

S t r a s z y ń s k i  (W arszaw a) zaznacza, że id ea łem  byłoby  
stosow anie  w leczen iu  w iew ióra  leczen ia  ogólnego  za pom ocą  
środków  chem oterap eu ty czn y ch , sw oistych szczep ionek  i su ro ­
w ic i c ia ł n iesw oistych . W p raw dzie  tego  rodzaju  środki są 
obecn ie  w leczen iu  w iew ióra  na szeroką skalę sto sow ane , nie 
da ją  one jed n ak  tych  w yników , jakich chcielibyśm y się od nich 
sp odziew ać . Nie pozo sta je  nam  w ięc na razie nic innego, jak 
leczyć w iew ióra  m iejscow o, środkam i chem icznem i przeciw - 
w iew iórow em i, k tó re  pow inny się zetknąć z zakażoną  tkanką 
jak najw cześniej, a w  czasie  leczen ia  jaknajczęściej i m ożliw ie 
przez d łuższy  okres czasu.

Prym . L e s z c z y ń s k i  (L w ów ) donosi o jednym  p rzy ­
padku  śm ierci w 10 m inut po w strzyknięciu  gonakryny i ostrzega 
p rzed  jej stosow aniem , zw łaszcza, że nie w idzi w yraźnie lepszego  
jej d z ia łan ia  od innych d o tąd  s tosow anych  środków .

G r z y b o w s k i  (W arszaw a) podnosi, że gonakryna w y­
w ołu je  b a rd zo  często  silne w ym ioty n iezw łoczn ie  po w strzy ­
knięciu.

Prof. K a r w o w s k i  (Poznań) scep tyczn ie  zap a tru je  się 
rów nież na  d z ia łan ie  gonakryny.

H a n u s o w i c z  (W ilno) podnosi, że o trzym yw ał dobre  
wyniki w leczeniu  p o w ik łań  w iew iórow ych za pom ocą  s to so w a­
nia dom ięśn iow ych  zastrzykiw ań roztw oru  ichtjo lu  w ed ług  sp o ­
sobu, p o d an eg o  przez S t r a s z y ń s k i e g o .

Prof. W  a 11 e r (K raków ) zaznacza, że wyniki lecznicze  
w p rzeb iegu  rzeżączki zależą  g łów nie  od  w arunków  an atom icz­
nych cew ki m oczow ej m ęskiej, choć p raw d o p o d o b n ie  odgryw a 
tu rów nież ro lę sam  szczep  gonokoków . M ów ca uw aża s to so ­
w anie gonakryny za leczen ie  pom ocnicze, i, jakkolw iek  g o n a­
kryna nie jest osta tn im  w yrazem  środka  przec iw rzeżączkow ego , 
t o jed n ak  rozpoczyna  szereg  p rób  now ego sposobu  leczenia.

16. L e y b e r g  (Ł ó d ź )  w yg łasza  odczy t p. t.: „Uwagi 
w sprawie uretroskopji cewki przedniej w rzeżączce przewlekłej. na włas­
nych spotrzeźeniach oparte“.

M ów ca opisuje  kró tko  i krytycznie m etodykę u re tro sk o - 
pow ania  i zw raca  szczególną uw agę na zm iany w opuszce 
cew ki (jbulbus) w  p rzew lekające j się rzeżączce. P o d a je  techn ikę  
b ad an ia  opuszki w u re tro sk o p ie  i om aw ia w skazan ia  i p rzec iw ­
w skazan ia  do u re troskop ji w p rzy p ad k ach  przew lekające j się 
j p rzew lek łe j rzeżączki.

D yskusja:
Prof. W  a 11 e r (K raków ) zaznacza , że mim o pew nych  

n ied o k ład n o ści i zaw odów  dla badająceg o , m usi u re troskop ja  
stanow ić w ażny sposób  d jagnostyczny  i pom ocniczy dla z ab ie ­
gów leczniczych w trudno  leczących  się p rzy p ad k ach  rzeżączki. 
D ługoletn ie  spo strzeżen ia  L e y b e r g a  przyczyniły  się do w y­
jaśn ien ia  przyczyn uporczyw ego przeb iegu  rzeżączki.

P rzem aw iali jeszcze : W e r n i c ,  S o n n e n b e r g ,
O s t r o w s k i  i L u b i c z . www.dlibra.wum.edu.pl
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Po dyskusji n ad  odczy tem  L e y b e r g a  przew odn iczący , 
prof. K r z y s z t a ł o w i c z ,  zam kął VI —  doroczne zeb ran ie  
P , T . D , dz ięku jąc  prof. K a r w o w s k i e m u ,  jako g o sp o d a ­
rzowi, za trudy  około  o rgan izacji zjazdu i za gościnność, o ka­
zaną w szystkim  uczestn ikom .

N astęp n e  VH-me doroczne  zeb ran ie  P. T . D. uchw alono  
odbyć  w L odzi w r. 1930.

Z  p o w o d u  b r a k u  c z a s u  n i e  z d o ł a n o  w y ­
g ł o s i ć  30 z g ł o s z o n y c h  o d c z y t ó w .

A dam  S t r a s z y ń s k i  (W arszaw a).

K r y t y k a

Ideały a rzeczywistość.

K o d e k s y  d e o n to lo g ic z n e  w o ln y c h  z a w o d ó w  
u c h o d z ą  p o w s z e c h n ie  za  ś w ia d e c tw o  h o łd o w a n ia  
p rzez  te  z a w o d y  w yższe j e ty ce .  C zy  nie je s t  to 
j e d n a k  z łu d z e n ie m ?  N ie  m ó w ią c  już o tern, że 
k a ż d y  k o d e k s  je s t  d o k u m e n te m  o c h a r a k te rz e  apo-  
s te r io ry s ty c z n y m , a k te m  o b ro n y  p rz e c iw  u ja w n io n y m  
p rz e s tę p s tw o m ,  w ie m y  p rz e c ie ż  d o b rze ,  że w ogó le  
w sz y s tk ie  d eo n to log je ,  ja k o  nie  o p a r te  n a  e g z e k u ty ­
wie p ra w n e j ,  s ą  d o k u m e n te m  b e z  z n a c z e n ia .

Jeżeli  p rz y j rz y m y  się z b l isk a  życ iu  ty c h  k las ,  
k tó re  u k ł a d a j ą  sob ie  te s u b te ln e  k o d e k s y ,  to t r u d ­
no b ę d z ie  o p rz e ć  się p r z y k re m u  w ra ż e n iu ,  że  rze ­
czy w is to ść  tu  częs to  s ta je  w w y ra ź n e j  sp rz e c z n o śc i  
z w y śn io n y m  id e a łe m .  W e ź m y  d la  p rz y k ła d u  ś ro ­
d o w isk o  ludz i  n a jw ię c e j  w y ro b io n y c h  sp o łeczn ie ,  
na jczęśc ie j  o ty c h  id e a ła c h  ro z p ra w ia ją c y c h ,  ja k  
l i te ra tów , d z ia ła c zy  s p o łe c z n y c h .  C zy  życ ie  ich  o d ­
p o w ia d a  ty m  id ea łom ?  A  m oże  w ła śn ie  w ty c h  
s fe ra c h  n a jw ięce j  p o p e łn ia  się  p r z e k ro c z e ń  p rzec iw  
e tyce?

S p ó j rz m y  d o k o ła  sieb ie , czy  n a s z e  ro d z im e  
s to su n k i  n ie  s ą  s m u tn y m  d o w o d e m  tej n iew eso łe j  
p ra w d y ?

C zy  n ie  je s te śm y  ś w ia d k a m i  k a r k o ło m n y c h  s k o ­
ków , d o k o n y w a n y c h  p rz e z  te  s fe ry  z je d n e g o  s ta ­
n o w isk a  n a  d ru g ie  d ja m e t r a ln ie  sp rz e c z n e?  C zy  
w c z o ra jsz y  p o s tę p o w ie c  n ie  s ta je  się  c z ę s to  n a z a ­
ju trz ,  d z ięk i  zm ie n n e j  k o n ju n k tu rz e ,  k r a ń c o w y m  
w s te c z n ik ie m ?  N ies te ty ,  ta z d r a d a  s z ta n d a ró w  jest,  
n ie ty lk o  u nas , z ja w isk ie m  tak  c z ę s te m  i p o w sz e d -  
n iem , że p r z e c h o d z im y  o b o k  n iego  z u p e łn ie  bez  
w ra ż e n ia .

C z e m u  to p rz y p isa ć ?  W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  
c iężk im  w a ru n k o m  życia , w a lc e  o by t ,  p ro w a d z o ­
nej z u p e łn ie  in d y w id u a ln ie  b e z  o p a rc ia  o g ro m a d ę ,  
k tó r a  z a z w y c za j  w  c ię ż sz y c h  c h w ila c h ,  j a k  to  w i­
d z im y  w in n y c h  k la s a c h ,  b y w a  p o d p o r ą  m o ra ln ą  
i m a te r ja ln ą .  P o d  tym  w z g lę d e m  z a w ó d  le k a rsk i  
p r z e d s ta w ia  n ie o g ra n ic z o n e  po le  do  u c h y le ń  od  
p ros te j  linji życ ia .

T u ,  g d z ie  d o  d n ia  d z is ie jszeg o ,  a  m o że  i zaw " 
sze, b ę d z ie  p a n o w a ła  ro z b ie ż n o ść  p o g lą d ó w  n a  p o ­
w o ła n ie  lek a rza ,  g d z ie  z je d n e j  s t ro n y  w id z im y  
z w o le n n ik ó w  w y łą c z n e g o  zaw o d u ,  z d ru g ie j  w y z n a w ­
ców  s ta ry c h  p o g lą d ó w  n a  m e d y c y n ę ,  j a k o  n a  p o s ł a n ­
n ic tw o  sp o łe c z n e ,  m oż liw ość  s p r z e c z n y c h  z a p a t r y ­
w a ń  n a  o b o w ią z k i  l e k a rz a  je s t  n ie o g ra n ic z o n a .

T o  też  w id z im y  w  s to s u n k a c h  l e k a r s k ic h  chaos .  
O b o k  n ie l iczne j  g ru p y  ty ch ,  k tó rz y  nie  w y zb y l i  się 
je sz c z e  t ę s k n o ty  do  id e a łó w ,  stoi o lb rz y m ia  w ięk szo ść  
p a t r z ą c y c h  n a  życie  z u p e łn ie  trzezw o .

O  p ie rw s z y c h  n a w e t  się nie w sp o m in a ,  ja k o  
o n ie d o łę g a c h  życ io w y ch ,  ch o ro b l iw y c h  fa n ta s ta c h :  
g in ą  oni p rz e w a ż n ie  w n ie d o s ta tk u ,  i ty lko  c zasa -

l e k a r s k a .
mi fa n ta z ja  p o e ty  w sk rz e s i  ich p ię k n e  p o s ta c i  
w J u d y m a c h  lub  P o z ie m sk ic h .

Z re s z tą ,  i s a m e  k o d e k s y  d e o n to lo g ic z n e  l e ­
k a r s k ie  z a w ie ra ją  w sobie  d u ż o  sp rz e c z n o ś c i  ze s ta ­
n o w isk a  e ty k i  ogó lne j .  P o s ta r a m  się z i lu s t ro w a ć  
to n a  p r z y k ła d a c h .

Z a t r z y m a m y  się na  h o n o ra r ju m  — tej g łó w ­
nej osi, d o k o ła  k tó re j  w iru je  n a jw ię c e j  sp rzeczn o śc i .  
K o d e k s  lek a rsk i ,  j a k o  d e z y d e r a t ,  w y s ta w ia  p o s tu la t  
p e w n e g o  minimum  za  p o ra d ę  le k a r s k ą .  Je s t to  lo ­
g iczn ie  z u p e łn ie  s łu sz n e  s ta n o w isk o  z p u n k tu  w i­
d z e n ia  in te re só w  z a w o d u  le k a rsk ie g o ,  a n a w e t  do  
p e w n e g o  s to p n ia  in te re só w  cho rego .

D e p r e c ja c ja  cen , d o c h o d z ą c a  c z ę s to  n iem a l  
d o  a b s u rd u ,  p ro w a d z i  do  n ie z d ro w e j  k o n k u re n c j i ,  
k tó ra  p o c ią g a  za  s o b ą  n a w e t  p a r ta c tw o .  L e k a rz ,  
p r a c u ją c y  pod  h a s łe m :  „ d u ż y  o b ró t  m a ły  z y s k ” ,

I n ie  m oże  b y ć  d o b ry m  fa c h o w c e m .
| A le  czy  u s ta n o w ie n ie  tego  minimum  i s to tn ie
I r a tu je  sy tuac ję?  C zy  lek a rz e ,  c e n ią c y  s ieb ie  nie
| ty le  w ysoko ,  ile d rogo ,  z p u n k tu  w id z e n ia  in te re só w
j c h o re g o  są  w ięce j  p o ż ą d a n i ,  n iż ci, k tó rz y  sw o ją

w ie d z ę  s p r z e d a ją  za  b ezcen?  C zy  m o ż e  b y ć  ide- 
j a łe m  lek a rz ,  k tó ry  c h w a l i  się, że  p rz e d  s o b ą  w idz i
! ty lk o  c h o re g o ,  a  w sz e lk ie  s p r a w y  m a te r j a ln e  p o le c a
| z a ła tw ia ć  swej s e k re ta r c e ?

Jeże li  z e s ta w im y  ze s o b ą  te d w a  k ra ń c o w e  
I ty p y  le k a rz y  — je d n y c h ,  u d z ie la ją c y s h  p o ra d y  za

w y n a g r o d z e n ie m  niżej minimum, d ru g ic h ,  d ą ż ą c y c h  
do  n ie d o s tę p n y c h  d la  p r z e c ię tn e g o  p a c j e n t a  hono- 
ra r jó w  —  to p o m im o  w s z y s tk o  p ie rw sz y  ty p  m usi 
się  w y d a ć  d la  ogółu  k o rz y s tn ie js z y ,  n iż  d rug i .

A  w ięc  d ą ż e n ie  do  o k re ś le n ia  minimUm h o n o ­
ra r ju m  w  p r a k ty c e  p ro w a d z i  d o  w y n ik ó w  n ie p o ż ą ­
d a n y c h ,  a  n a w e t  sp o łe c z n ie  szk o d l iw y ch .

I Z re s z tą ,  t a k a  k la u z u la  n ie  w y t r z y m u je  k ry ty k i
j  ró w n ie ż  z in n e g o  p u n k tu  w id zen ia .  Jeże li  b ro n im y
! z a s a d y ,  że  m e d y c y n a  je s t  ta k im  s a m y m  fa c h e m

z a ro b k o w y m , j a k  inne, to w in n a  o n a  p o d le g a ć  tym  
I s a m y m  p ra w o m  —  w olne j  k o n k u re n c j i .  W  istocie,
! n ie m a  tej s iły, k tó r a b y  tę k o n k u r e n c ję  z d o ła ła  opa-
j  n o w a ć .  Z a t r z y m a n a  w sw y m  n o rm a ln y m  b iegu
| m usi o n a  sob ie  s z u k a ć  w y jśc ia  s z tu czn eg o ,  k tó re

j  c zęs to  p o d  w z g lę d e m  m a te r j a ln y m  i e ty c z n y m  w ięcej
i p rz y n c s i  s z k o d y  z a w o d o w i  le k a r s k ie m u ,  niż w spół-
! z a w o d n ic tw o  o tw ar te .
i N ie s te ty ,  j e s te ś m y  dz iś  już  ś w ia d k a m i  tego  nie-
; p o ż ą d a n e g o  o b ja w u .  N ie p o m ie rn y  w zro s t  liczby

lek a rzy ,  o g ra n ic z e n ie  p r a k ty k i  w olne j  p rzez  szeroko  
z a s to s o w a n y  p rz y m u s  k a s o w y  w y tw o rz y ły  c iężką  
sy tu a c ję  d la  ogó łu  lek a rzy .  1 o tóż  n a d m ie rn ie  w ez 

I b r a n a  fa la  p o s z ła  w k ie ru n k u  n a jm n ie j  d la  godnoś-
[ ci le k a rsk ie j  p o ż ą d a n y m .

S k rę p o w a n i  w e  w sp ó łz a w o d n ic tw ie  s w y c h  ho- 
n o ra r jó w , le k a rz e  w p a d l i  n a  p o m y s ł  u p ra w ia n ia  
sw eg o  z a w o d u  p o d  p ła s z c z y k ie m  f i lan tropji .  Po-
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w s ta ły  l iczne  in s ty tu c je  d o b ro c z y n n e ,  p o ś r e d n i ­
c z ą c e  m ię d z y  le k a rz a m i  a s p o łe c z e ń s tw e m  p o d  
h a s łe m  tan ie j  p o m o c y  le k a r sk ie j  d la  u b o g ich .

P o m y s ł  d o b ry  i z p u n k tu  w id z e n ia  e ty k i  o g ó l­
ne j n a w e t  w y so ce  s p o łe c z n y .  P o z o rn ie  o s iąg n ię to  
tu  te n  id e a ł  u d o s tę p n ie n ia  p o m o c y  lek a rsk ie j  jak- 
n a jw ię k s z y m  w a rs tw o m .

Lecz , n ie s te ty ,  ty lk o  po zo rn ie .  C a ła  ta  a k c ja  
n ie m a  n ic  w sp ó ln e g o  z is to tn ą  d o b ro c z y n n o ś c ią ,  
a  o b l ic z o n a  je s t  ty lko  n a  u n ik n ię c ie  z a rz u tó w  o b n i ­
ż a n ia  h o n o ra r jó w .  Jes t to  o b ja w  n ie z d ro w y  pod  
w z g lę d e m  e ty c z n y m  i s z k o d l iw y  d la  in te re só w  
ogó łu  lek a rzy ,  n ie  w y łą c z a ją c  n a w e t  ty ch ,  k tó rzy  
w ty c h  in s ty tu c ja c h  p ra c u ją ,  g d y ż  v ;obec  p o d z ia łu  
b a r d z o  n i s k ic h  h o n o ra r jó w  m ię d z y  l e k a rz a m i  i a d ­
m in is t r a c ją  in s ty tu c j i  w y n a g r o d z e n ia  le k a r s k ie  
s p a d ł y  do  z u p e łn e g o  a b s u rd u .

O to  sk u tk i  n ie ż y c io w y c h  p a ra g ra fó w  n a s z y c h  
k o d e k s ó w  d eo n to lo g ic z n y c h .

J e d y n ą  d ro g ą  do  u z d ro w ie n ia  ty c h  s to su n k ó w  
je s t  d ro g a  z n ie s ie n ia  n ie  w y t rz y m u ją c e g o  p ró b y  
życ iow ej o g ra n ic z e n ia  minimum  h o n o ra r jó w .  P rz e z  
u s u n ię c ie  tej z a p o ry  n ie z d ro w e  p r ą d y  sk ie ru ją  się 
p o n o w n ie  d o  sw eg o  n o rm a ln e g o  ło ż y s k a .  Z y s k a m y  
to, że k o n k u r e n c j a  b ę d z ie  się  o d b y w a ła  o tw a rc ie ,  
d o b r o c z y n n o ś ć  o d z y s k a  sw o je  p ra w d z iw e  oblicze , 
a  l e k a r z e  sw o ją  n ie z a le ż n o ś ć .

O to  j e d e n  z p r z y k ła d ó w  sz tu c z n e j ,  n ie re a ln e j  
k o n s t ru k c j i  n a s z y c h  k o d e k s ó w  d e o n to lo g ic z n y c h .

S ię g n i jm y  d o  in n y c h  p a ra g ra fó w .  L e k a rz e  
w  ce lu  o b ro n y  w z a je m n e j  w p ro w a d z i l i  s ze reg  o g r a ­
n ic z e ń  p rz y  o b e jm o w a n iu  p a c je n tó w ,  b ę d ą c y c h  
w o rd y n a c j i  in n y c h  k o le g ó w . A  w ięc  z a b r a n ia  się 
p r z y jm o w a n ia  p a c je n tó w  p o d  sw o ją  o p ie k ę  bez  
p o ro z u m ie n ia  się  z p o p rz e d n im  o rd y n a to re m .  W  tym  
c e lu  z a le c a  się  w s p ó ln ą  n a r a d ę ,  e w e n tu a ln ie  zw ro t 
p a c j e n t a  p o p rz e d n ik o w i .

Jes t  w  tern z a rz ą d z e n iu  d u ż o  ce low ośc i .  S to ­
s u n k i  m ię d z y  le k a rz a m i  są  ta k  d a le k ie  od  d o s k o ­
n a ło śc i ,  że te  z a o s t r z e n ia  o k a z a ły  się  p o ż ą d a n e .  
L ecz  cóż m a m y  w rezu l tac ie?

C zy  w o ln o  k o sz te m  ch o re g o  n o rm o w a ć  n a s z e  
w z a je m n e  s to sunk i?

Z w y k le ,  gd z ie  d w u c h  się kłóci,  t rzec i  k o rzys ta .  
W  ty m  w y p a d k u  te n  trzec i  n a ra ż o n y  je s t  ty lko  n a  
s t ra tę .  P ła c i  on  n ie ty lk o  k ie s z e n ią  za  z b y t  k o ­
sz to w n e  n a r a d y ,  lecz, co go rsza ,  s k rę p o w a n ie m  swej 
w o lnośc i .  P rz e c ie ż ,  jeże li  c h c e m y  b y ć  k o n s e ­
k w e n tn i ,  to, b ro n ią c  z a s a d y  w o lnośc i  w y b o ru  le ­
k a rz a ,  n ie  m a m y  p r a w a  z a b ro n ić  c h o re m u  z m ie n ia ­
n ia  le k a rz y  w e d łu g  jego  k a p ry s u ,  g d y ż  inacze j  b y ­
ł a b y  to b a r d z o  o g ra n ic z o n a  w olność .

Z re s z tą ,  ten  n i e k o n s e k w e n tn y  p a ra g ra f  w n a ­
sz y c h  k o d e k s a c h  życ ie  sam o  p rz e k re ś l i ło ,  jak o  n ie r e a l ­
ny. C zy  p r z y n a jm n ie j  jeg o  o b e c n o ś ć  w  deon to lo -  
g ja c h  n a s z y c h  w p ły n ę ła  n o rm a ln ie  na p o p ra w ę  n a ­
sz y c h  s to su n k ó w ?  N ie s te ty  nie.

N ig d y  nie  b y l iśm y  ś w ia d k a m i  tak  u p o k a ­
rz a ją c e j  k o n k u re n c j i ,  j a k  dziś , N ie p o s z a n o w a n ie  
p ra w  k o leg ó w  i b e z w z g lę d n a  w a lk a  p rz y b ra ły  p o ­
s ta ć  n a w e t  z a t rw a ż a ją c ą .

T o ,  co  n ie d a w n o  c z y n io n e  b y ło  in d y w id u a ln ie  
z p e w n e m  z a ż e n o w a n ie m ,  sk ryc ie ,  za  p le c a m i  c h o ­
rego , dz iś  o d b y w a  się o tw arc ie ,  m asow o , z c a ły m  
c y n iz m e m  b e z w s ty d u .  D ziś  o d b ie r a  się  n ie e ty c z n ie  
k o leg o m  n ie  ty lko  p a c je n tó w ,  lecz  n a w e t  s ta n o w is ­
k a  — to je d y n e  tab u ,  k tó re ,  z d a w a ło  się, w  s to s u n ­

k a c h  l e k a r s k ic h  d o ty c h c z a s  b y ło  jak o  ta k o  s z a n o ­
w ane .

W ś ró d  le k a rz y  z n a laz ły  się, n ie s te ty ,  dosyć  
liczne  je d n o s tk i ,  k tó re  z d ra d z i ły  s p ra w ę  k o le ż e ń ­
s k ą  p rzez  z a jęc ie  chw ilow o o p u sz c z o n y c h  p o s a d  
w w a lce  o p o p ra w ę  by tu .  Jes t to  czy n  n ie d o p u s z ­
c za ln y  w  ż a d n e m  śro d o w isk u ,  p o tę p ia n y  m o ra ln ie  
w k la sa c h ,  z n a c z n ie  u s tę p u ją c y c h  p o d  w z g lę d e m  
tak  z w an e j  k u l tu ry  zaw o d o w i le k a r s k ie m u  i nie 
c h e łp ią c y c h  się  su b te ln e m i  k o d e k s a m i  deonto lo- 
g icznem i!

C zy  ogół le k a rz y  z a re a g o w a ł  p rz y n a jm n ie j  n a  
ten  a k t  o d r u c h e m  n a le ż y te g o  o b u rzen ia?

G d z ie  u g rz ę z ły  te  p ię k n e  id e a ły  m ło d z ie ń c z e ,  
k ie d y  k a ż d e  n a ru s z e n ie  so l id a rn o śc i  k o leżeń sk ie j  
by ło  p ię tn o w a n e  z a s łu ż o n ą  karą?

T a k  w y g lą d a ją  w  w a r u n k a c h  o b e c n y c h  nasze  
id e a ły  i s m u tn a  rzeczyw is tość .

P o m im o  woli n a s u w a  s ię  p y ta n ie ,  czy  ce low e  
są  w ogóle  te  w sz y s tk ie  s u b te ln ie  u ło żo n e  k o d e k s y  
d eo n to lo g iczn e ,  r e d a g o w a n e  a lbo  p rz e z  tych ,  k tó ry m  
życie  z a o sz c z ęd z i ło  tego  p ie k ła  w alk i  o by t, a lbo  
p rzez  m arzyc ie l i ,  k tó ry m  w y d a je  się, że lu d z ie  b ł ą ­
d z ą  ty lko  d la teg o ,  że n ie m a ją  w y tk n ię ty c h  d ro g o ­
w sk a z ó w .

K a ż d y  k o d e k s  e ty c z n y  p o s ia d a  ty lko  o tyle 
w a r to ść  r e a ln ą ,  o ile o p a r ty  je s t  o s a n k c ję  p rav  ną , 
a lbo  też  o a u to ry te t  m o ra ln y  ja k ie jś  in s ty tu c j i  z a ­
w o d o w e j .  N ie s te ty ,  m y  nie  p o s ia d a m y  o p a rc ia  
w ż a d n y m  z ty c h  k ie ru n k ó w .

N a sze  Izby  le k a rsk ie  —  to s z tu c z n e  tw ory  
n ie ty lk o  b e z  e g z e k u ty w y ,  a le  n a w e t  b ez  in ic ja tyw y. 
C z y n ią  one  w ra ż e n ie  in s ty tu cy j  w y łą c z n ie  r e p r e ­
z e n ta c y jn y c h .  P o m im o  6 -le tn ie j  swej eg z y s te n c j i  
nie d o k o n a ły  o n e  n iczegp  w k ie ru n k u  u z d ro w ie n ia  
s to su n k ó w  le k a rsk ic h .  K ilk a  w ysi łk ó w , u c z y n io ­
ny ch  bo jaź l iw ie  w ce lu  p o d ję c ia  in ic ja tyw y , spa li ło  
n a  p a n e w c e .  Jeże li  u s ta w a  o I z b a c h  le k a r s k ic h  
n ie  u le g n ie  z a sa d n ic z e j  zm ian ie ,  n ie m a  ż a d n y c h  
w idoków , a b y  in s ty tu c je  te  o d e g ra ły  ja k ą ś  p o w a ż ­
n ie js z ą  rolę w  życiu  l e k a r s k ie m  n a sz e g o  kra ju .

N ie lep ie j  m a  się  s p r a w a  p o d  w z g lę d e m  o p a rc ia  
o a u to ry te t  m o ra ln y .  N ie  p o s ia d a m y ,  n ies te ty ,  ż a d ­
neg o  T o w a r z y s tw a  n a u k o w e g o ,  k tó re b y  swój w p ły w  
m o ra ln y  ro z to czy ło  n a d  o gó łem  lek a rzy .  N a j s t a r ­
sze n a s z e  T o w a rz y s tw o  L e k a rsk ie  obo k  id e a łó w  
e ty c z n o  — n a u k o w y c h  w y p is a ło  n a  sw y m  s z t a n d a ­
rze h a s ła  p o l i ty c z n e g o  i ra so w e g o  szow in izm u , k tó re  
w zu p e łn o śc i  p r z e k re ś la ją  ich w ar tość .

S k u tk ie m  tego  n a s tą p i ło  szk o d l iw e  d la  s to s u n ­
k ó w  n o rm a ln y c h  rozb ic ie  n a  k i lk a  T o w a rz y s tw ,  
k tó re  już z n a tu ry  rzeczy  m u s ia ły  się w y rz e c  o gó l­
nej k o n tro li  n a d  e ty k ą  sw y c h  cz ło n k ó w .

D opók i tak i  s ta n  rz e c z y  b ę d z ie  t rw a ł  n ad a l ,  
w sze lk ie  k o d e k s y  b ę d ą  ty lk o  c z c z ą  ideo lo g ją .

C z y ż b y  is to tn ie  z a w ó d  le k a rsk i  w o d r a d z a j ą ­
cej się po d  k a ż d y m  w z g lę d e m  P o lsce  p o zo s tać  m ia ł  
n a  tern s a m e m  s tan o w isk u ,  n a  ja k ie m  b y ł  w o k re ­
sie b e z n a d z ie jn e j  niewoli? C z y ż b y  słuszność"^ b y ła  
po  s tro n ie  tych , k tó rz y  tw ie rd z ą ,  że n a jb a rd z ie j  z a ­
c o fa n ą  k l a s ą  w sz y s tk ic h  s p o łe c z e ń s tw  są  leka rze?

Jeżeli  p r a g n ie m y  szcze rze ,  a b y  k o d e k s y  n asze  
b y ły  n ie  ty lko  m a r tw ą  li te rą , lecz  is to tn ie  u n o r ­
m o w a ły  n a sz e  s to su n k i ,  w in n iśm y  ro zp o cząć  sa n a  
cję  od p o d s ta w  i to nie s łow am i, lecz czynam i!
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M e d y c y n a  s p o ł e c z n a .
Pod k ie ru n k iem  M. K A C P R Z A K A .

Nowe ustawy weterynaryjne.

P o d a ł

Z. SZY M A N O W SK I (W arszaw a)

W  ciągu  roku  1927 oraz  w r. b. o g ło szo n y  
zo s ta ł  w  D z ie n n ik u  U s ta w  sze reg  ro z p o rz ą d z e ń  
z d z ie d z in y  w e te ry n a ry jn e j ,  a  m ianow ic ie :  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  P r e z y d e n ta  R z e c z y p o sp o l i te j  o z w a lc z a ­
niu ch o ró b  z a ra ź l iw y ch  z w ie rz ę cy c h  ( 2 IX  1927 
Nr. 77 L. 673), r o z p o rz ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  w  tej s a ­
mej s p ra w ie  ( 2 7 II 1928 Nr. 19 L. 167), ro z p o rz ą ­
d z e n ie  o b a d a n iu  z w ie rz ą t  r z e ź n y c h  i m ię sa  
(26 m a rc a  r. b. Nr. 38 L. 361), ro z p o rz ą d z e n ie
0 sp o so b ie  u c z e n ia  i e g z a m in o w a n ia  o g lą d a c z y  
o raz  o ich zak re s ie  d z ia ła n ia  (19 c z e rw c a  r. b. 
Nr. 62 L. 373), ro z p o rz ą d z e n ie  o n a d z o rz e  w e te ­
r y n a ry jn y m  n a d  ta rg am i,  j a rm a rk a m i  i t. p. (29 cz e rw ­
ca  r. b. Nr. 65 L. 597) i w re szc ie  ro z p o rz ą d z e n ie  
w  s p ra w ie  z a ro b k o w e g o  le c z e n ia  i t r z e b ie n ia  z w ie ­
rz ą t  p rzez  o soby ,  n ie p o s ia d a ją c e  d y p lo m u  le k a rz a  
w e te ry n a ry in e g o  (30 c z e rw c a  r. b. Nr. 66 L. 614).

O g ło sz e n ie  u s ta w  p o w y ż s z y c h  p o s ia d a  p ie rw ­
s z o rz ę d n ą  don io s ło ść  pod  w z g lę d e m  a d m in is t r a c y j ­
nym . Są to u s taw y , n o rm u ją c e  p o s tę p o w a n ie  o d ­
n o ś n e  n a  c a ły m  o b sz a rz e  R zp li te j .  Z  d n ie m  w e j­
śc ia  ich  w życ ie  t r a c ą  m oc o b o w ią z u ją c ą  d a w n e  
p rz e p is y  w e te ry n a ry jn e  w s z y s tk ic h  t rz e c h  p a ń s tw  
z a b o rc z y ch ,  p rz e p is y  zu p e łn ie  ze s o b ą  n iezg o d n e ,  
p o w o d u ją c e  n ie s ły c h a n y  c h a o s  w s to s u n k a c h  w e te ­
ry n a ry jn y c h .

A d m in i s t r a c ja  w e te r y n a r y jn a  w c z a s a c h  n ie ­
woli b y ła  w k a ż d e j  z t rz e c h  p ro w in cy j  Polsk i 
zu p e łn ie  różna , z a le ż n ie  od p o z io m u  k u l tu r a ln e ­
go i s p ra w n o ś c i  a d m in is t r a c y jn e j  p o sz c z e g ó ln y c h  
P a ń s tw .  P ra w o d a w s tw o  w e te ry n a ry jn e  n i e m i e c k i e ,  
a  w szczegó lnośc i  p ru sk ie  s ta ło  n a  b a rd z o  w y ­
sok im  p o z iom ie  p o d  w z g lę d e m  fa c h o w y m . T ę p i e ­
nie, a  w ła śc iw ie  z a p o b ie g a n ie  z w ie rz ę cy m  c h o ro ­
b o m  z a k a ź n y m  s ta ło  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  n a  
n a jw y ż sz y m  p o z io m ie  n a u k o w y m , p o d le g a ło  i p o d ­
le g a  c iąg le  u z u p e łn ia n iu  i d o sk o n a le n iu  w m ia rę  
p o s tę p ó w  w ie d z y  w sp ó łc z e sn e j .  A d m in i s t r a c ja  w e ­
te ry n a ry jn a  o p ie ra ła  się  o p e rso n e l  f a c h o w y  p ie rw ­
s z o rz ę d n e j  w a r to śc i  za ró w n o  pod  w z g lę d e m  w y ­
szko len ia ,  ja k  i p o d  w z g lę d e m  śc is ło śc i  w  p r z e ­
s t rz e g a n iu  p o s ta n o w ie ń  o b o w ią z u ją c y c h .  L e k a rz  
w e te ry n a ry jn y  n iem ieck i  m o że  o t rz y m a ć  s ta n o w i­
sk o  u rz ę d o w e  d o p ie ro  po  p e w n y m  o k re s ie  p r a k ty ­
ki, za  k tó ry m  idz ie  k i lk u m ie s ię c z n e ,  b a rd z o  w y c z e r ­
p u ją c e  w y szk o len ie  i w re sz c ie  t r u d n y  e g zam in ,  
z w ła s z c z a  z a n a to m ji  pa to lo g iczn e j ,  b ak te r jo lo g j i
1 polic ji  w e te ry n a ry jn e j .  D z ia ła ln o ść  u rz ę d n ik ó w  
fa c h o w y c h  w s p o m a g a n a  je s t  p rzez  w ła d z e  p o l icy j­
ne, k tó re  w e  w sz y s tk ic h  in s ta n c ja c h  w d ro ż o n e  są  
do  śc is łego  p rz e s t r z e g a n ia  p rz e p isó w  o b o w ią z u ją ­
cych . L u d n o ść  w P o z n a ń s k ie m  i n a  P o m o rz u  o d ­
c z u w a ła  n ie raz  do tk l iw ie  n ie u g ię tą  s k ru p u la tn o ś ć  
w y k o n y w a n ia  u s taw , p rz y w y k ła  j e d n a k  d o  korzy- 
st n ia  z p o m o cy  le k a rz y  w e te r y n a r y jn y c h  i o k a z y ­
w a ła  im w s p ó łd z ia ła n ie .

U s ta w y  a u s t r ja c k ie  s ta ły  p o d  w z g lę d e m  fa ­
c h o w y m  ró w n ież  n a  w y so k im  poz iom ie ,  p o s tę p o ­
w a n ie  czy n n ik ó w  a d m in i s t r a c y jn y c h  b y ło  śc is łe  
i s u m ie n n e ,  i d o s to s o w a n ie  a d m in is t r a c j i  do  p s y ­
ch ik i  lu d n o śc i  k y ło  z n a c z n ie  w ię k sz e ,  n iż  w  b. z a ­
b o rze  p ru sk im .

W  d a w n y m  z a b o rz e  ro sy jsk im  s p ra w y  s ta ły  
na jgorze j .  W y k s z ta łc e n ie  le k a rz y  w e te r y n a r y jn y c h  
by ło  b e z  p o r ó w n a n ia  s łab sze ,  sp ra w n o ść  a d m in i ­
s trac ji  w e te ry n a ry jn e j  i z w ła s z c z a  ogó lne j  p o z o s ta ­
w ia ła  b a r d z o  w iele  do  ż y czen ia .  L u d n o ś ć  n ie  b y ła  
d o s ta te c z n ie  u ś w ia d o m io n a  i m a ło  się  u s ta w a m i  
in te re s o w a ła .  S to su n k i  w e te r y n a r y jn e  b y ły  w  K o n ­
g re só w ce  b e z  p o ró w n a n ia  gorsze ,  niż w  R osji.  T a m  
S a m o rz ą d  g u b e rn ja ln y  i p o w ia to w y  in te r e s o w a ł  się 
p o t rz e b a m i  lu d n o śc i  w d z ie d z in ie  w e te ry n a r j i  i ło ­
ży ł n a  te ce le  w ie le  ś ro d k ó w  i p ra c y .  W  K o n g re ­
sów ce ,  jak  w iad o m o , ż a d n e g o  s a m o r z ą d u  n ie  by ło .

W o jn a  w p ro w a d z i ła  n ie s ły c h a n e  z a m ie sz a n ie .  
Z ja w i ły  się c h o ro b y  z a k a ź n e  tam , g d z ie  ich  p r z e d ­
te m  nie  b y ło  w ca le .  P e r s o n e l  w e te r y n a r y jn y  o k aza ł  
się b a rd z o  sz czu p ły .  W  b. z a b o rz e  p ru s k im  c a ły  
sz e re g  sił fa c h o w y c h  z n a la z ł  się po  d ru g ie j  s tro n ie  
g ran icy .  K re sy  w s c h o d n ie  b y ły  p ra w ie  o g o łocone  
z le k a rz y  w e te ry n a ry jn y c h .  W p r a w d z ie  d z ięk i  w ie l­
k im  w y s i łk o m  c z y n n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  o p a n o w a n o  
k lę s k ę  k s ię g o su sz u ,  z a w le c z o n e g o  do  P o lsk i  p rz e z  
w o jsk a  bo lszew ick ie ,  a  s a m o rz ą d y  p rz y s tą p i ły  do 
o rg a n iz a c j i  w ła s n e j  p o m o c y  w e te ry n a ry jn e j .  P o m i­
m o to g łó w n e m  ź ró d łe m  c h a o s u  b y ły  ro z b ie ż n e  
p rz e p isy ,  n ie  p r z y s to s o w a n e  do  p o t r z e b  k ra ju .  Z  t e ­
go p u n k tu  w id z e n ia  n ie p o d o b n a  n ie  p r z y z n a ć  
p ie rw sz o rz ę d n eg o  z n a c z e n ia  un if ik ac j i  p r a w o d a w ­
czej. C h o d z i  te ra z  o to, a ż e b y  now e, u z g o d n io n e  
już ro z p o rz ą d z e n ia  w j a k n a jw ię k s z y m  s to p n iu  o d ­
p o w ia d a ły  sw e m u  z a d a n iu .

N ie  b ę d ę  tu ta j  p o ru sz a ł  s p ra w y  ro z p o r z ą d z e ­
n ia  o z w a lc z a n iu  c h o ró b  z a ra ź l iw y c h .  M a ono  w ie l ­
k ie  b ra k i  pod  w z g lę d e m  fa c h o w y m , k tó re  j e d n a k  
7. b ie g ie m  c z a s u  są  u z u p e łn ia n e  i w p o ż ą d a n y  sp o ­
sób  p o p ra w ia n e .  M a o n o  ta k ż e  p o w a ż n e  luki 
w d z ie d z in ie  a d m in is t r a c j i  w e te ry n a ry jn e j ,  o b c ią ż a  
z b y tn io  s z c z u p ły  z a s tę p  le k a rz y  w e te r y n a r y jn y c h  
w s łu żb ie  p a ń s tw o w e j ,  nie d o s ta te c z n ie  liczy się 
z k o m p e te n c ja m i  s łu ż b y  s a m o rz ą d o w e j .  S ą  to j e d ­
n a k  w sz y s tk o  sp ra w y ,  zb y t  m a ło  in te r e s u ją c e  c z y ­
te ln ik ó w  n a sz e g o  p ism a ,  i d la te g o  nie b ę d ę  w  nie 
w c h o d z i ł .  C h c ia łb y m  n a to m ia s t  z a t r z y m a ć  się d łu ­
żej n a  d w u c h  ro z p o rz ą d z e n ia c h  p ó ź n ie jsż y c h ,  d o ­
ty c z ą c y c h  b a d a n i a  z w ie rz ą t  r z e ź n y c h  i m ię sa  
i u p r a w n ia n ia  do  p ra k ty k i  w e te ry n a ry jn e j  osób, 
n ie p o s ia d a ją c y c h  d y p lo m ó w .

B a d a n ie  zw ie rz ą t  r z e ź n y c h  i m ię s a  m a  dl a  n a ­
szego  k ra ju  p ie rw s z o rz ę d n e  z n a c z e n ie .  Do rzęd u  
k lęsk , s ta le  t r a p ią c y c h  n a s z ą  lu d n o ść ,  n a le ż y  zw ła sz ­
c z a  ty fus  b rz u s z n y  i c a ła  d z ie d z in a  c h o ró b  p o k re w ­
n y ch ,  k tó ry c h  sz e rz e n ie  się je s t  n ie ro z łą c z n ie  zwią- 
z n e  z b r a k a m i  n asze j  h ig je n y  w  d z ie d z in ie  obro­
tu ś ro b k a m i sp o ż y w c z e m i.  W a r s z a w a  nie  m a  rzeź­
ni c en tra ln e j ,  i o g ro m n a  w ię k sz o ść  sp o ż y w a n e g o  
w niej m ię s a  p rz y c h o d z i  do  m ia s ta  w  s ta n ie  b i tymwww.dlibra.wum.edu.pl
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z m n ie jsz e j  lub  w ię k sz e j  o d leg ło śc i .  T o  sa m o  
d z ie je  się na. o b s z a rz e  n ie m a l  c a łe g o  k ra ju ,  i d l a ­
teg o  d o z ó r  f a c h o w y  n a d  rz e ź n ia m i  o d g ry w a  u n a s  
p i e r w s z o r z ę d n ą  rolę. D o ty c z y  to z re s z tą  n ie  ty lko  
ty fusu . C ią g le  p o w ta r z a j ą  się  w > p a d k i  z a k a ż e n ia  
t ry c h in a m i ,  c z a s a m i  s p o ra d y c z n e ,  czę s to  j e d n a k  
o g a rn ia ją c e  w ię k s z ą  l ic zb ę  o sób . W a r u n k i  w y k o ­
n y w a n ia  tego  d o z o ru  są  b a rd z o  t r u d n e  ze w z g lę d u  
n a  b ra k  d o s ta te c z n e j  l ic zb y  l e k a rz y  w e te r y n a r y j ­
n y ch ,  U s ta w o d a w s tw o  m u si  się l iczyć  z i s tn ie ją ­
c y m  s t a n e m  rzeczy ,  n ie  m o że  j e d n a k  z e z w a la ć  n a  
u s ta le n ie  się ty c h  w a d l iw y c h  sto. u n k ó w , a tern 
m nie j  p r z y c z y n ia ć  się  d o  ich  p o g o rsz e n ia .  W  ty m  
o s ta tn im  w z g lę d z ie  n o w e  ro z p o rz ą d z e n ie  z a w ie ra  
u s tę p y  ze w s z e c h  m ia r  n ie b e z p ie c z n e .

W  ro z p o rz ą d z e n iu  M in is t ra  R o ln ic tw a ,  w y d a n e m  
w p o ro z u m n ie n iu  z M in is t re m  S p ra w  W e w n ę t r z n y c h  
o b a d a n iu  z w ie rz ą t  r z e ź n y c h  i m ię sa  c z y t a m y  n a  
str. 796 Dz. U s ta w  N r, 38, co n a s tę p u je :

A r t .  8 „ u r z ę d o w e  b a d a n ie  z w ie rz ą t  rz e ź ­
n y c h  i m ię s a  w y k o n y w u ją  le k a rz e  w e te ry n a ry jn i ,  
w y z n a c z e n i  p rz e z  g m in y  lub  p o w ia to w e  zw iązk i  
k o m u n a ln e .  W  o s ie d la c h  o l iczb ie  lu d n o śc i  m n ie j ­
szej,  niż 16 ty s ięcy ,  u rz ę d o w e  b a d a n ie  z w ie rz ą t  
r z e ź n y c h  i m ię sa  m o że  b y ć  p o w ie rzo n e  . . .  in n y m  
o s o b o m  (o g lą d a c z o m ),  k tó re  w y k a ż ą  o d p o w ie d n ie  
u z d o ln ie n ie " .  B liższe  s z czeg ó ły  o tej ka teg o r j i  
fu n k c jo n a r ju s z y  p o d a je  ro z p o rz ą d z e n ie ,  n o rm u ją c e  
sp o s ó b  ich  u c z e n ia  i e g z a m in o w a n ia .  C z y ta m y  ta m  
n a  s t ro n n ic y  1440 Nr- 62 Dz. U s ta w  r. b. w  § 4: 
„ N a  k u rs  (d la  o g lą d a c z y )  m o g ą  b y ć  d o p u s z c z a n e  
o so b y  o b jg a  p łc i  w  w ie k u  od  20 do  30, p o s i a d a ­
ją c e  o b y w a te ls tw o  po lsk ie  i w ła d a ją c e  ję z y k ie m  
p o lsk im  w m ow ie  i p iśm ie " .  D a lsze  u s tę p y  tego  
p a ra g ra fu  w p r o w a d z a ją  p e w n e  o g ran iczen ia :  n ie  
m o g ą  b y ć  p rz y jm o w a n i  n a  k u rs  h a n d la r z e  z w ie rz ę ­
ta m i  lub  m ię se m , an i  osoby , z a w o d o w o  t ru d n ią c e  
się l e c z e n ie m  z w ie rz ą t ,  a  n ie  p o s ia d a ją c e  d y p lo m u .  
P ró ż n o  s z u k a m y  j e d n a k  w y m a g a ń  ja k ie g o k o lw ie k  
c e n z u s u  in te le k tu a ln e g o .  W  o b e c n e m  b rz m ie n iu  
tego  p a ra g ra fu  m oże  b y ć  p rz y ję ty  n a  ku rs  k a ż d y  
cz łow iek ,  b y le b y  n ie b y ł  a n a l f a b e tą .  A  p rz e d m io ty  
n a u c z a n ia  n ie  są  b a g a te ln e .  P a r .  5 z a w ie ra  ich 
d łu g ą  lis tę . Z n a j d u j ą  się ta m  m ię d z y  in n e m i  „ c h o ­
roby  i w a d y ,  m a ją c e  z n a c z e n ie  d la  b a d a n i a  z w ie ­
rz ą t  r z a ź n y c h  i m ię s a  ze sz c z e g ó ln e m  u w z g lę d n ie ­
n ie m  c h o ró b  z a ra ź l iw y c h  i p a s o r z y tn ic z y c h  (p u n k t  
6), b u d o w a  m ik ro sk o p u  i t r y c h in o s k o p u  ( p u n k t  8), 
r o z p o z n a w a n ie  p a so rz y tó w ,  m a ją c y c h  p o d o b ie ń s tw o  
do  w łośn i,  ja k  ró w n ież  z a n ie c z y s z c z e ń  b a d a n y c h  p r e ­
p a ra tó w ,  z łogów  w a p n io w y c h ,  k r y s z ta łó w  i t. p. 
(p. 9 d.) i t. p. T e g o  w sz y s tk ie g o  m a  się  n a u c z y ć  
cz łow iek ,  od  k tó reg o  w y m a g a  się ty lko , b y  n ie  b y ł  
a n a l fa b e tą !  W  d o d a tk u  k u rs  te n  m a  t rw a ć  6 ty ­
g o d n i  d la  o g lą d a c z y  w ogóle ,  a  2 ty g o d n ie  d la  t r y ­
c h in o sk o p is tó w .  D y s p ro p o rc ja  p o m ię d z y  c e n z u s e m  
p rz y g o to w a w c z y m  a  p rz e d m io ta m i  n a u c z a n ia  n ie  
w y m a g a  c h y b a  d a l s z y c h  k o m e n ta rz y .

N ie tu  j e d n a k  je s t  n a jw a ż n ie j s z y  p u n k t  ca łe j  
k w es tj i .  C h o d z i  o co innego , a  m ia n o w ic ie  o to, 
że u z b ro jo n y  w  te w sz y s tk ie  w ia d o m o śc i  o g lą d a c z  
m a  d z ia ła ć  n a jz u p e łn ie j  s a m o d z ie ln ie .  W ie m y  
w szy scy ,  że  w  d z is ie js z y c h  w a r u n k a c h  w a r u n k a c h  
a k c ja  o c h r o n y  zd ro w ia  w e  w sz y s tk ic h  jej d z ia ła c h  
n ie  m oże  s p o c z y w a ć  w y łą c z n ie  w rę k u  lek a rzy ,  
N ie z b ę d n y  je s t  p e r s o n e l  p o m o cn iczy :  p ie lęg n ia rk i ,

h ig jen is tk i ,  d o z o rc y  s an i ta rn i .  Jest  to j e d n a k  p o s tu ­
la t  e le m e n ta rn y ,  że te  siły  p o m o c n ic z e  n ie  m o g ą  
d z ia ła ć  sa m o d z ie ln ie ,  lecz m u s z ą  b y ć  n a  .k ażd y m  
k ro k u  k o n t ro lo w a n e  p rz e z  le k a rz a .  S ą  one  jego 
ram ien iem , a n ie  z a s tę p c ą .  T o  s a m o  d o ty c z y  o g lą ­
d aczy .  N ie m a  ż a d n e j  p o t rz e b y ,  a ż e b y  k a ż d ą  b itą  
s z tu k ę  o g lą d a ł  le k a rz  w e te ry n a ry jn y .  M usi on j e d ­
n a k  b y ć  c z y n n ik ie m  o d p o w ie d z ia ln y m  p rz e d  w ła ­
d zam i i s p o łe c z e ń s tw e m , m usi d o z o ro w a ć  i k o n t ro ­
low ać  b e z p o ś re d n io  p ra c ę  o g lą d a c z a .  W p r a w d z ie  
u s ta w a  m ów i o m ia n o w a n iu  o g lą d a c z y  n a  s t a n o ­
w isko  k o n tro le ró w  ty lko  f a k u l ta ty w n ie ,  k to  j e d n a k  
z n a  n a s z e  s a m o rz ą d y ,  d la  tego  n ie m a  w ą tp l iw o śc i ,  
że m o ty w y  z d ro w o tn e  g ra ją  w ich  d e c y z ja c h  rolę 
m nie j  n iż  d ru g o rz ę d n ą ,  że n a  p ie rw s z y  p la n  w y s u ­
w a n e  są  z a w sz e  m o ty w y  o sz c z ę d n o śc io w e .  A  p r z e ­
c ież  tak i  og ląd acz ,  k tó ry  ty le  że n ie  je s t  a n a l f a b e tą ,  
b ę d z ie  z n a c z n ie  ta ń s z y  od l e k a rz a  w e n e ry n a ry jn e -  
go. O s ie d la ,  o k tó ry c h  m ów i rozp., o b e jm u ją  
w ię k sz o ść  n a s z y c h  m ia s t  p o w ia to w y ch ,  z k tó ry ch  
k a ż d e  z m a łe m i  ty lko  w y ją tk a m i  m a  le k a rz a  w e te ­
ry n a ry jn e g o ,  n a jczęśc ie j  w  s łu żb ie  s a m o rz ą d o w e j .  
D o tą d  m a g is t r a ty  b y ły  z m u sz o n e  o d d a w a ć  dozór  
n a d  rz e ź n ia m i  w ręce  ty c h  lek a rz y .  U s ta w a  o b e c ­
n a  u c h y la  ten  p rz y m u s  i p rzez  to z a g ra ż a  p o w a ż ­
nie  in te re so m  s a n i ta rn y m  w d z ie d z in ie  o b ro tu  m ię ­
sem . N a leży  co rych le j  u s tę p y  o d n o śn e  z rew id o w ać .  
N a leży  w ło ży ć  n a  gm iny  o b o w ią z e k  p o s łu g iw an iu  
się le k a rz a m i  w e te ry n a ry jn y m i ,  jeże li  ty lk o  są  n a  
m ie jscu .  N a le ż y  n a d to  w p ro w a d z ić  m oż liw ie  w y ­
soki c e n z u s  d la  o g ląd aczy .  W  in n y c h  k ra ja c h  
c z y n n o śc i  te p e łn ią  o so b y  z u p e łn ie  inne j ka tegorji ,  
np .  n a u c z y c ie le  szk ó ł  p o w s z e c h n y c h .  U  nas  n a ­
leży  d o m a g a ć  się c o n a jm n ie j  ś w ia d e c tw a  u k o ń ­
czonej p e łn e j  s z k o ły  p o w sz e c h n e j .  M o ż n a  też  
p o w o ła ć  do  tej p ra c y  ro z m a i te  k a te g o r je  p o m o c n i­
czego  p e rso n e lu  sa n i ta rn e g o ,  oczyw iśc ie ,  po  p rz e jś ­
ciu p rz e p i s a n e g o  ku rsu .  W  ż a d n y m  raz ie  o g lą d a c z  
n ie p o w in ie n  być  m ia n o w a n y  na  s ta n o w isk o  s a ­
m o d z ie ln e .  N ie  m o ż n a  p o z o s ta w ia ć  d o  jego  u z n a ­
nia, k ie d y  m a  on się zw róc ić  o op in ję  do  u r z ę d u ­
ją c e g o  le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o .  D o zó r  n a d  o g lą ­
d a c z e m  p o w in ie n  b y ć  s p ra w o w a n y  z góry. N ie 
c h c ia łb y m  się z a p u s z c z a ć  w z a g a d n ie n ia  n a tu ry  
a d m in is t r a c y jn e j .  O g ra n ic z ę  się ty lko  do  je d n e j  
uw agi.  P o w ie d z ą  n a m , że le k a rz y  w e te ry n a ry jn y c h  
je s t  m ało , i że p o w ie rz e n ie  im ty lko  dozo ru  n a d  
rz e ź n ia m i  b ę d z ie  z n a c z n e m  u t ru d n ie n ie m  d la  lu d ­
ności. Nie s ą d z ę  j e d n a k ,  by  to leża ło  w in te re s ie  
z d ro w ia  p u b l iczn eg o ,  a ż e b y  ubój m óg ł b y ć  w y k o ­
n y w a n y  w szęd z ie .  Jeże li  m a m y  d ą ż y ć  do  p o p ra w y  
n a s z y c h  fa ta ln y c h  pod  w z g lę d e m  s a n i t a r n y m  s to ­
s u n k ó w  a p ro w iz a c y jn y c h ,  to m u s im y  n a ło ży ć  n a  
lu d n o ść  p e w n e  c iężary . P e w n e  o g ra n ic z e n ie  s w o ­
b o d y  osobis te j  je s t  i tu  i w  w ie lu  in n y c h  o ko li­
c z n o ś c ia c h  condiłio sine qua non p o s tę p u  h ig jen icz -  
nego.

Je szcze  po d  je d n y m  w z g lę d e m  s z w a n k u je  o m a ­
w ia n e  ro z p o rz ą d z e n ie .  L ic z b a  lud n o śc i  w  os ied lu  
n ie m oże  b y ć  m ia ro d a jn a  d la  k la sy f ik o w a n ia  rzeźn i. 
D e c y d u je  o tern z u p e łn ie  co innego , a  m ia n o w ic ie  
cy fra  uboju . R zeźn ie ,  d o s ta r c z a ją a e  m ię sa  do w ie l­
k ich  m ias t ,  b i ją c e  w ie le  sz tu k  b y d ła ,  m o g ą  się 
z n a jd o w a ć  w z u p e łn ie  m a ły c h  w s ia c h  i m ia s te c z ­
k a c h .  W  m yśl  r o z p o rz ą d z e n ia  rzeźn ie  ta k ie  m ogły- 
b y  się z u p e łn ie  o b y w a ć  b ez  dozoru  w e te r y n a r y j ­
nego, co ju ż  w  ja s k ra w y  sp o só b  sp rz e c z n e  je s twww.dlibra.wum.edu.pl
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z in te re sa m i  z d ro w ia  p u b l ic z n e g o .  W a r s z a w a  d o ­
s ta r c z a  n a  to p o w o d ó w  sta le .  M ięso  p rz y w o ż o n e  
z W a rs z a w y ,  p o s ia b a ją c e  s te m p e l  k o n tro li  m ie js c o ­
wej, je s t  b a d a n e  p o w tó rn ie  w o d p o w ie d n ie j  c en tra l i  
m ie jsk ie j .  S tw ie rd z a n ie  szkod liw ośc i  tego  m ięsa  
d la  sp o ż y c ia  je s t  fa k te m  aż n a z b y t  cz ę s ty m  w d z i­
s ie jszy ch  w a r u n k a c h .  Co b ęd z ie ,  g d y  z a m ia s t  l e k a ­
rzy  w e te ry n a ry jn y c h  k o n tro lę  w  m ie jsc a c h  u b o ju  
b ę d ą  w y k o n y w a l i  o g ląd acze?

M ów iliśm y  d o tą d  w y łą c z n ie  o k w e s t ja c h  fa c h o ­
w o sa n i ta rn y c h .  R o z p o r z ą d z e n ia  o m a w ia n e  w y m a ­
g a ją  o św ie t le n ia  je sz c z e  i z inne j  s t ro n y .  Je s te śm y  
s p o łe c z e ń s tw e m ,  w k tó re m  h ig je n a  stoi b a rd z o  n isko , 
w  k tó rem , co gorsza , ro z u m ie n ie  d la  s p ra w  h ig je n y  
w śró d  sze ro k ieg o  ogó łu  je s t  m in im a ln e .  M am  tu n a  
m yśli  b y n a jm n ie j  n ie ty lk o  k w e s t je  w e te ry n a ry jn e .  
D o ty czy  to ró w n ież  i n a j i s to tn ie js z y c h  p u n k tó w  h i ­
g jen y  ogólnej i o sob is te j .  N a w e t  w  in te l ig e n tn y c h  
ro d z in a c h  n ie m a  ż a d n e g o  z ro zu m ien ia ,  n a  czem  
po le g a  z n a c z e n ie  k on tro li  p ro d u k tó w  sp o ż y w c z y c h .  
C zyż  w  p rz e c iw n y m  raz ie  b y łb y  do  p o m y ś le n ia  np . 
p r a k ty k o w a n y  u n a s  s p o só b  z a o p a t ry w a n ia  się 
w  m leko , p rz y n o sz o n e  w b a ń c e  p rzez  b a b ę  p ro s to  
ze wsi, a lb o  k u p o w a n ie  m ięsa ,  p rz y n ie s io n e g o  ró w ­
nież rz e k o m o  w p ro s t  ze wsi p rz e z  h a n d la r z a  w k o ­
szyku? Jeżeli  z tego  w y n ik n ie  ty fus  lub  t ry c h in o z a ,  
to  t r a k tu je  się  to, ja k  n ie szczęśc ie .  N ik t  so b ie  p ra  
wie n ie  z a d a je  tru d u  s z u k a n ia  zw ią z k ó w  p r z y c z y ­
n o w y c h .  T o  sam o  d o ty c z y  i s e te k  in n y c h  p r z y k ła ­
dów . W o b e c  tego  w sz y s tk ie g o  n ie z b ę d n e  je s t  jak- 
n a j s z e r s z e  i j a k n a j in te n s y w n ie j s z e  u ś w ia d a m ia n ie  
ogółu . C h o d z i  tu  n ie ty lk o  o o d c z y ty  i p u b l ik a c je .  
C h o d z i  w  rów nej,  a  m oże i w  w iększe j  m ie rze  
o w z b u d z e n ie  p rz e ś w ia d c z e n ia ,  że z a g a d n ie n ia  h i­
g je n y  s t a n o w ią  p rz e d m io t  szczeg ó ln e j  t ro sk i  d la  p a ń ­
s tw a  i d la  g m in j \  A  ja k ż e ż  w o b e c  tego  w y g lą d a  
p o w ie rz a n ie  k o n tro li  n a d  rz e ź n ia m i  i m ię sem  by le  
kom u , p ie rw sz e m u  lep sze tn u .  C zyż  p ó ła n a l fa b e ta ,  
k tó ry  się  u c z y ł  6 tygodn i,  k tó ry  p o  z a  sw o ją  fu n k ­
c ją  o g lą d a c z a  m o ż e  p e łn ić  n a jp o ś le d n ie js z e  n a w e t  
czynnośc i ,  r ą b a ć  d rz e w o  lub  w oz ić  w odę ,  b ę d z ie  
m ia ł  ja k ik o lw ie k  a u to ry te t ,  czy  k to k o lw ie k  uw ierzy , 
że czy n n o śc i ,  p o w ie r z a n e  ta k ie m u  cz łow iekow i, 
m a ją  ja k ą k o lw ie k  w agę?  K a ż d y  p ow ie ,  że w id o czn ie  
k o n t ro la  m ię s a  je s t  z u p e łn ie  n ie  p o t r z e b n a ,  że  k a ­
ż d y  sam  po tra f i  to z rob ić ,  jeże l i  c z y n n o śc i  u r z ę d o ­
w e m o g ą  się zn a le ź ć  w rę k u  o so b n ik a  tej ka tegorj i .

LEKARSKIE — Nś 37 1 listopada 1928 r.

O tó ż  z ty m  e fe k te m  w y so ce  n i e p o ż ą d a n y m  R o z p o ­
rz ą d z e n ie  n ie  liczy  się  w ca le .

I tu  p r z e c h o d z im y  do  r o z p o rz ą d z e n ia  o w o l­
nej p r a k ty c e  w e te ry n a ry jn e j ,  k tó re  z tego  w ła śn ie  
p u n k tu  w id z e n ia  in te r e s o w a ć  w inno  k a ż d e g o ,  k o m u  
le ż ą  n a  se rc u  z a g a d n ie n ia  h ig je n y  p u b l iczn e j .  
W  Nr. 66 Dz. U. Z 30 c z e rw c a  r. b. c z y ta m y  n a  
str .  1519: „ O so b y ,  n ie  p o s ia d a ją c e  d y p lo m u  le k a rz a  
w e te ry n a ry jn e g o ,  w in n y  o z a m ie rz o n e m  t ru d n ie n iu  
się z a ro b k o w e m ,  le c z e n iem  lub  t r z e b ie n ie m  zw ie ­
rz ą t  g o s p o d a r s k ic h  w p o w iec ie  z a w ia d o m ić  nie- 

j  zw ło czn ie  w ła śc iw e g o  s ta ro s tę " .  S fo rm u ło w a n ie  to
< s ta w ia  p o d  z n a k ie m  z a p y ta n ia  w a r to ś ć  d y p lo m u

le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o .  W p r a w d z ie  d a le j  są  o g r a ­
n ic z e n ia  p o d a n e  w n ieco  o sob l iw e j  formie: „o so b o m  

; w y m ie n io n y m  w § I w z b ro n io n y  je s t  w s tę p  do
| z ag ró d ,  s ta je n  i t. p., w  k tó ry c h  z n a jd u ją  się z w ie ­

rz ę ta  ch o re  lub  p o d e j r z a n e  o z a ra ź l iw ą  ch o ro b ę ,
! p o d le g a ją c ą  o b o w ią z k o w i  z g ła sz a n ia  (§ 2 )“. A le

z a ra z  w tym  s a m y m  p a ra g ra f ie  c z y ta m y :  „w raz ie  
p o t r z e b y  s t a r o s ta  m o że  zezw olić  n a  w y ją tk i" .  Nie 
b ę d z ie m y  tu ta j  rozw odzili  s ię  n a d  sz k o d l iw o śc ią  

i teg o  b rz m ie n ia  u s ta w y  d la  le k a rz y  w e te r y n a r y jn y c h ,  
n a d  tern, że je s t  o n a  s p r z e c z n a  z z a m ie rz e n ia m i  
p a ń s tw a ,  ło ż ą c e g o  z n a c z n e  su m y  n a  u t rz y m a n ie  
w y ż sz y c h  sz k ó ł  a k a d e m ic k ic h  w e te ry n a ry jn y c h .  
S p ra w a m i  t r m i  z a jm ą  się k o rp o ra c je  le k a rz y  w e te ­
ry n a ry jn y c h  z je d n e j  s trony , s e n a ty  a k a d e m ic k ie  
z d rug ie j .  D o b rz e  z ro z u m ia n y  in te re s  P a ń s tw a  w y ­
m a g a  u s ta w o w e j  o c h ro n y  z a w o d u  l e k a rz a  w e te r y n a ­
ry jnego ,  o c h ro n y  tak ie j  sam ej,  j a k a  je s t  p rz y w ile je m  
m e d y c y n y  lu d zk ie j .  W  tern m ie jsc u  c h c e m y  ty lko  
p o d k re ś l ić ,  że ro z p o r z ą d z e n ie  to m usi w k o ła c h  sz e ­
ro k ich  lud n o śc i ,  z w ła s z c z a  w ie jsk ie j ,  w y w o ła ć  w ra ­
żen ie , że in te rw e n c ja  le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o  jes t  
r z e c z ą  m a ło  w a r to ś c io w ą  i z b ę d n ą ,  skoro  P a ń s tw o  
nie  d b a  o n a d a n ie  m u  o d p o w ie d n ie g o  a u to ry te tu .  
Ż e  z tego  m u s z ą  w y n ik n ą ć  o p ła k a n e  sk u tk i  d la  
s z e rz e n ia  się  c h o ró b  z a k a ź n y c h  z w ie rz ę c y c h ,  że 
sk u tk i  te  m u s z ą  o d b ić  się u je m n ie  n a  o g ó ln y m  s ta ­
nie  s a n i ta rn y m  k ra ju ,  a  ta k ż e  n a  jego  d o b ro b y c ie ,  
s ą  to  rze c z y  ta k  ja sn e ,  że s z k o d a  s łów  n a  d a lsze  
d o w o d z e n ia .  U s t a w a  o d n o ś n a  m usi  u lec  co ry ch le j  
j a k n a jg ru n to w n ie j s z e j  p rz e ró b c e .  N ie c h  p r z y n a j ­
m nie j m a  tę  zas ługę ,  że  s k ło n i  czy n n ik i  m ia ro d a jn e  
do  w sz c z ę c ia  k ro k ó w  o o c h ro n ę  u s t a w o w ą  d y p lo m u  
le k a rz a  w e te ry n a ry jn e g o .

Ż y c i o

Ś. p. Dr. Med. Wanda z Sarcewiczów 
Kulikowską.

O k rę g o w y  le k a rz  sa n i ta rn y  M a g is t ra tu  m. st. 
W a rs z a w y ,  K ie ro w n ic z k a  V I M iejsk ie j  S tac ji  H i ­
g je n y  Z a p o b ie g a w c z e j  — z m a r ła  n a  p o s te ru n k u ,  
p rz e ż y w sz y  za le d w ie  la t  29. P o s te ru n k ie m  ty m  b y ły  
t rzy  o k ręg i  p r z e d m ie ś ć  — N o w e B rudno ,  Pe lcow iz-  
n a  i T a rg ó w e k .  T a m  ro z ta c z a ła  c a ł ą  sw ą  w y b i tn ą  
in te l ig e n c ję  i c a ły  swój m ło d z ie ń c z y  z a p a ł  w n ie ­
s t ru d z o n e j  p ra c y  n a d  p o p ra w ą  w a ru n k ó w  s a n i ­
t a rn y c h  i tam  z a ra z i ła  s ię  d u re m  b rz u sz n y m .

r y s y .

Ś. p. Dr. W a n d a  S a r c e w i c z - K u l i k o w s k a  
ur. w  1898 r. w B ia ły m s to k u ,  c ó rk a  rodz iców , o d ­
d a n y c h  s p ra w ie  N iep o d leg ło śc i  O jc z y z n y ,  w z ra s ta ła  
w  a tm o s f rz e  n a jg o r l iw sz e j  s łu ż b y  sp o łe c z n e j  w  tej 
a tm o sfe rze  u k s z ta ł to w a ła  swój p o g lą d  na  p racę  
l e k a rz a  i s p o łe c z n ik a .  W  o k re s ie  s tu d jó w  n a  U n i­
w e rs y te c ie  W a r s z a w s k im  b r a ł a  żyw y u d z ia ł  w  ży­
ciu a k a d e m ic k ie m ,  a  w  1920 r. z n a la z ła  się, je d n a  
z p ie rw sz y c h ,  w s z e re g a c h  s a n i t a r j a tu  w ojskow ego . 
O d  chw ili  u k o ń c z e n ia  u n iw e r s y te tu  w 1924 r. p r a ­
co w a ła  w W y d z ia l e  Z d r o w ia  M a g is t ra tu  m. st. 
W a rs z a w y ,  p e łn ią c  ko le jn o  fu n k c je  k on tro le rk i  sa­
n ita rn e j ,  z a s tę p c y  le k a rz a  ok ręg o w eg o ,  le k a rz a  ko-www.dlibra.wum.edu.pl



lu m n  d e z y n fe k c y jn y c h ,  w re sz c ie  le k a rz a  s a n i t a r ­
n eg o  w G ro c h ó w ie ,  o s ta tn io  zaś  n a  N o w y m  B ru d ­
nie, gd z ie  je d n o c z e ś n ie  o rg a n iz o w a ła  i p ro w a d z i ł a  
V I S ta c ję  H ig je n y  Z a p o b ie g a w c z e j .  O b d a r z o n a  
d a r e m  s łow a , ś w ie tn a  p o p u la r y z a to r k a ,  w y g ła s z a ła  
w w ie lu  ś ro d o w is k a c h  l iczne  p o g a d a n k i  i od czy ty ,  
c i e s z ą c e  się  w ie lk ą  f re k w e n c ją .  D e le g o w a n a  w roku  
u b ie g ły m  d o  P a ń s tw o w e j  S z k o ły  H ig je n y  n a  k u rs  
d la  l e k a rz y  s a n i ta rn y c h ,  u k o ń c z y ła  go z a le d w ie  
p rz e d  p a ru  m ie s ią c a m i .

j a s n a ,  d r o b n a  p o s ta ć ,  p e łn a  ra d o śc i  ży c ia  
i p o g o d y  w e w n ę t r z n e j ,  stoi p r z e d  o c z y m a  w s z y s t ­
k ich , co Ją  znali ,  i n ie p o d o b n a  u w ie rzy ć ,  że już 
się jej w ięce j  n ie  u jrzy .

T r u d n o  n a p r a w d ę  p o g o d z ić  się z t ra g iz m e m  
śm ie rc i  D r a  K u l i k o w s k i e j .

Z g a s ło  m ło d e  życ ie  w  s a m y m  z a c z ą tk u  roz­
k w itu  d z ia ła ln o śc i  lek a rsk ie j  i sp o łe c z ń e j ,  z g as ł

1 listopada 1928 r. 819

cz łow iek  w ie lk ich  zdo lnośc i,  s ze ro k ieg o  u m y s łu ,  
cz łow iek , ca łk o w ic ie  o d d a n y  idei sw ego  z a w o d u  
i w  s łu żb ie  tej z a p a m ię ta ły .  O p u s z c z o n e  zo s ta ły  
l iczne  p o s te ru n k i ,  d la  k tó ry c h  Jej w iedza ,  e n e rg ja  
i in ic ja ty w a  b y ły  c z y n n ik a m i  tw órczem i,  i gdz ie  
d łu g o  n ik t  i n ic  Jej n ie  za s tąp i .

S t r a ta  Jej d o ty k a  c iężk o  g rono  le k a rz y  s a n i ­
ta rn y ch ,  z e sp ó ł  V I S tac j i  H ig je n y  Z a p o b ie g a w c z e j ,  
D z ia ł  P r o p a g a n d y  M ie jsk ieg o  In s ty tu tu  H ig jen icz -  
nego, W a rs z a w s k ie  T o w a rz y s tw o  P rzec iw g ru ź l icze ,  
S to w a rz y sz e n ie  le k a re k ,  a  p o z a  n iem i c a łe  rzesze  
ludnośc i,  z k tó rem i b y ła  w  ży w y m , b e z p o ś re d n im  
k o n tak c ie ,  i w ie lk ą  g ro m a d ę  to w a rz y sz y  idei, k o le ­
gów i p rzy jac ió ł .

C ześć  Jej św ie t la n e j  pam ięc i .

H . G r ó d e c k a  (W a rs z a w a )

K ie row n . D z ia łu  P ro p a g a n d y  
M ie jsk . Inst. H ig .
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W iadomości bieżące.
— P a n  D y r e k t o r  D e p a r t a m e n t u  S ł u ż b y  

Z d r o w i a  r o z e s ł a ł  n a s t ę p u j ą c e  p i s m o  o k ó l n e  
w s p r a w i e  s p r z e d a ż y  i p r z e w o ż e n i a  a r t y k u ł ó w  
ż y w n o ś c i .

Do P anów  W o jew o d ó w  (w szystk ich ) 

i P an a  K om isarza  R ządu  m. st. W arszaw y .

W  zw iązku z okólnikiem  P an a  M inistra  Nr. 173 z dnia 
25.IX 1928 r. 1 in. 1246 Z d r./2 8 /l w sp raw ie  p o d n ies ien ia  z d ro ­
w otnośc i i w yg lądu  kraju, w rozw in ięciu  p. 6 tego  okólnika n a ­
leży przy  sp rzed aży  artyku łów  żyw ności p rzestrzeg ać  n a s tęp u ­
jące  w y m agan ia  san ita rne:

I. S k l e p y  s p o ż y w c z e .

1. Sklepy spożyw cze  w inny być u trzym yw ane czysto. 
Ściany p o m alow ane  jasn ą  fa rb ą  o lejną lub b ie lone  i pokry te  
do  w ysokości, na jak ie j m ają  być u k ład an e  p roduk ty  sp o ży w ­
cze, lam p erją  o lejną , tafe lkam i w zględnie  innym , ła tw o  dającym  
się m yć m ate rja łem . P o d ło g a  w inna być szczelna, z m ate rja łu  
n iep rzep u szcza ln eg o  lub tafe lkow a. B laty s to łów  jedno licie  
m arm urow e, szk lane  lub z d rzew a  n iesm olistego , bez  szczelin  
i szpar, sta le  u trzym yw ane w czystości.

W  sk lep ach  z n ab ia łem  p ro d u k ty  spożyw cze pow inny  być 
o dg ro d zo n e  od  pub liczności.

2. Sklepy spożyw cze  nie m ogą łączy ć  się b ezp o śred n io  
z m ieszkaniem  i nie m ogą służyć ani za m iejsce m ieszkania , 
an i za m iejsce  noclegu .

3. W e w szystk ich  sk lep ach  spożyw czych  w inny być 
sp luw aczk i, codzienn ie  oczyszczane, o raz  um yw alnie  z w o d ą  
b ieżącą , m ydło  i ręcznik.

4. P ro d u k ty  spożyw cze, p rzeznaczone  do b ezp o śred n ieg o  
spożycia , t. j. bez  u p rzed n ieg o  m ycia w zg lędn ie  go tow an ia  (m a­
sło , ser, w ędliny  n ap o czę te , w yroby  cuk iern icze  bez  opak o w an ia  
i t. p.) n a leży  um ieszczać  p o d  szk łem  (szafki, gab lo tk i, k losze) 
d la zab ezp ieczen ia  ich p rzed  zan ieczyszczen iem  (py ł. kurz, 
o w ady), oraz p rzed  do tykan iem  rękam i kupujących.

5. U m ieszczan ie  p ro duk tów  spożyw czych  w oknach w y­
s taw ow ych  d o p u szcza ln e  jes t tylko w sp ec ja ln em  opakow an iu  
lub p o d  w arunkiem  zab ezp ieczen ia  ich od  w szelk ich  zan ie ­
czyszczeń.

W orki i naczynia, zaw ierające  m ąkę, kaszę, sól. cukier 
i t. p., pow inny być um ieszczane na podstaw ach  w ysokości
20 — 30 cm.

6. W  sk lep ach  spożyw czych ' nie w olno z regu ły  p rzech o ­
w yw ać i sp rzed aw ać  artyku łów , w ydzielających  specyficzną woń, 
jak nafta , m ydło , skóry  i t. p. Jedynie  w m ałych  osied lach
0 niew ielk iej liczbie sk lepów  m oże być dopuszczona  sprzedaż  
tych artyku łów  po d  w arunkiem  całkow itego  oddzie len ia  ich od 
artyku łów  spożyw czych.

Sprzedaż  w yrobów  ty ton iow ych  w sk lepach  spożyw czych 
d o p uszcza  się o tyle, o ile są one w o pakow an iu  i um ieszczone 
w oddzie lnych  oszklonych szafkach.

7. P ro d u k ty  spożyw cze m ogą być zaw ijane tylko w czy­
sty, n iezad rukow any  i n iezap isany  p ap ie r, n a jlep ie j w oskow any.

8. O s o b y ,  z a t r u d n io n e  p rzy  s p r z e d a ż y  p r o d u k tó w  s p o ­
ż y w c z y c h ,  w in n y  b y ć  z d r o w e ,  n o s ić  p r z y  p r a c y  b i a ł e  f a r tu c h y  
z d łu g ie m i  r ę k a w a m i ,  m ie ć  z a w s z e  cz y s te  r ę c e  i p r z e s t r z e g a ć  
p rzy  SDrzedaży b e z w z g lę d n e j  czy s to śc i .

II. P l a c e  t a r g o w e  i r y n k i .

9. S p rzed aż  p ro d u k tó w  spożyw czych  ze straganów  i b u ­
dek na p lacach  targow ych  (rynkach) w inna się odb y w ać  w m iej­
scach , w yznaczonych  na ten  cel, oraz w określonych  godzinach. 
P lace  te w inny być u trzym yw ane w czystości i zaraz po skoń­
czonym  targu  te ren  ich w inien  być oczyszczony.

10. P roduk ty , sp rzed aw an e  z w ozów , jak  m asło , ser. 
tw aróg  i t. p., pow inny być trzym ane w czystych  naczyniach
1 zaw ijane w p ap ie r, o ile m ożliw e, w oskow any; zaw ijanie tych 
p roduk tów  w szm aty i d rukow aną m aku la tu rę  pow inno  być 
w zbronione. Do p ró b o w an ia  p roduk tów  tych p rzez  kupujących  
należy używ ać patyczków .

11. O w oce  w sp rzed aży  hurtow ej pow inny  być trzym ane 
w koszach  lub skrzyniach. Jarzyny nie m ogą być ro zk ład an e  
bezp ośredn io  na ziem i, lecz na  p o d staw ach . P łó k ać  m ożna je 
tylko w w odzie  czystej, zd a tn e j do picia.

12. B udki i strag an y  w inny być u trzym ane w czystości, 
a p roduk ty  spożyw cze zabezp ieczo n e  p rzed  zniszczeniem .

W ym agania , w yszczególn ione w p. p. 4, 5 ust. 278. o b o ­
w iązują rów nież  przy sp rzedaży  p ro duk tów  spożyw czych  w b u d ­
kach i straganach .
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III. P r z e w ó z  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c i .

13. P rzew ożen ie  p ro duk tów  spożyw czych  (ch leb , bu łk i 
i t. p.) z wytw órni do m iejsc sp rzed aży , pow inno  się odb y w ać  
w krytych, czysto  u trzym yw anych w ozach  lub skrzyniach, w zg lęd ­
nie w koszach , k tó rych  n\e m ożna używ ać do żad n eg o  innego 
celu, p rzew ożen ie  m ięsa rów nież  w kry tych  w ozach , szczelnie 
zam kniętych  pod czas p rzew ozu , i po m alo w an y ch  zew nątrz  farbą 
o lejną.

W ozy, służące  do p rzew ożen ia  jarzyn, nie m ogą być uży­
w ane  do  p rzew o żen ia  śm ieci, o d p ad k ó w  gosp o d arczy ch , naczyń 
z pom yjam i, szm at i t. p.

D yrektor D ep artam en tu  Służby Z drow ia.

— M i n i 8 t, W y z n .  R e i .  i O ś  w.  P u b l i c z n e g o  
ro zesła ło  do panów  K uratorów  O kręgów  Szkolnych n astęp u jący

Okólnik.
W izytacje  szkół na różnych te ren ach  R zeczypospo litej 

w ykazały  że okólnik M inisterstw a z dn, 9 m arca  1923 r. (L. 88/23.
H. Dz. Urz. 1923 Nr. 6, poz. 45) w s p r a w i e  z a o p a t r z e n i a  
s z k ó ł  w u s t ę p y  zo sta ł w znacznej . m ierze zrealizow any . 
N atom iast stan  u stępów  p o d  w zględem  h igjenicznym  w b a rd zo  
w ielu szko łach  jes t w ysoce n iezadaw aln ia jący .

Jeżeli b u d y n ek  szkolny p o d leg a  g run tow nem u rem ontow 1 
zw ykle raz na k ilka lat, a b ielen ie  śc ian  i kory tarzy  o dbyw ać 
się w inno raz  do roku, to śc iany  w u stęp ach  w inny być b ielone 
ew . sm ołow ane  dw a lub trzy razy do roku a, jeśli są m alow ane 
olejno , pow inny  być zm yw ane co k ilka tygodni.

P o d ło g ę  i siedzen ie  w u stęp ach  należy  jak najczęściej 
szorow ać w odą gorącą z dodatk iem  szarego  m ydła  (10 d eka  na 
garn iec  w ody), basen  zaś zm yw ać w o d ą  z do d a tk iem  nieoczysz- 
czonego kw asu sia rczan eg o  lub so lnego. W  b u d y n k ach  n ieska- 
na lizow anych  należy  czuw ać n ad  sys tem atycznem  opróżn ian iem  
do łów  ustępow ych .

Ż ad n y ch  nap isów , rysunków  o treści n ieprzyzw oite j na 
śc ianach  ustępow ych  to le row ać nie w olno. N ależy je n a ty ch ­
m iast usuw ać.

N ależy konieczn ie  zao p a try w ać  m iejsca u stępow e w p a ­
pier. Szkoły zam ożniejsze  n iech  nab y w ają  rolki lub paczk i p a ­
pieru  k loze tow ego , szkoły  m niej zam ożne n iech  zao p a tru ją  
ustępy  w kartk i z czystego  p ap ie ru , w reszcie  z gaze t lub zuży­
tych zeszytów , p rzy tw ierdzone  na gw oździach .

W szkołach  o w yższym  typ ie  organizacyjnym  z w iększą 
liczbą uczniów  należy, przy d osta teczne j liczbie tych pom iesz­
czeń, poszczegó lne  ustęp y  przeznaczyć  do użytku poszczególnych  
klas i pow ierzać  ich o p iece , w y tw arza jąc  w ten  sp o só b  w śród 
nich ryw alizac ję  co do stopn ia  d b a ło śc i o stan  h igjeniczny 
ustępów .

P o lecam  p rzeto  P P . K uratorom  p o d an ie  pow yższego  do 
w iadom ości dyrekcyj i k ierow nictw  szkół i ogółu  nauczycie ls tw a 
z żądan iem  by na sp raw ę czystości u stępów  w szko łach  zw ró­
cono szczególną uw agę, a p p . w izy ta torzy  szkół, inspek torow ie  
szkolni w żadnym  p rzypadku  w izytacji szkoły  nie pow inni za ­

n ied b a ć  zw izy tow an ia  stanu  u stęp ó w  p o d  w zględem  h ig jen icz­
nym. S tan  ustęp u  w szkole jest p o n iek ąd  m iernik iem  d b a ło śc i 
k ierow nic tw a o ogólny poziom  h igjeny w szkole.

Z a  M inistra
S. C z e r w i ń s k i  
P o d sek re ta rz  S tanu

— W y szed ł z druku „P rzeg ląd  p iśm ienn ictw a lekarsk iego  
po lsk iego  za la ta : 1917, 1918, 1919, 1920 i 1921“, w ydany  s ta ra ­
niem  T ow , Lek. W arsz. p o d  k o le jną  red ak c ją  ko legów : T . B o- 
r z ę c k i ę g o ,  W.  S z u m l a ń s k i e g o  i Z.  G ó r e c k i e g o .  
Jest to  obszerny  tom  o 578 stron icach  dużej 16-ki, na  k tó rego  
treść  z łoży ła  się p ra ca  c a łeg o  szeregu  kolegów . N ależy się im 
za ten  trud  szczera  podzięka. Z najd u jem y  tu k ró tsze  lub o b sze r­
n iejsze  streszczen ie  p rac , og łoszonych  w okresie  la t 1917— 1921, 
zes taw ionych  w ed łu g  dzia łów , k tó rych  znajdu jem y tu 27. W  ko ń ­
cu p o d an y  jes t s ta rann ie  u łożony  a lfab ety czn y  sp is rzeczy  i a u ­
torów . P o ży teczne  to  w ydaw nictw o pow inno  się znaleźć w rę ­
kach każd eg o  lek arza  po lsk iego , p racu jąceg o  naukow o i in te re ­
su jącego  się p o s tę p am i naszej w iedzy.

— Jako o d b itk a  z „W arsz. C zasop . L ek .“ u k aza ła  się na  
rynku księgarsk im  p ra ca  D-ra W . K n ap p eg o  p. t. R ola lek arza  
p rak ty k a  w zw alczan iu  chorób  zakaźnych . Jest to  s ta ran n ie  w y ­
d ana  b roszu rka  o blizko 60 s tron icach  druku, zaw ie ra jąca  cenne 
d la  lek a rza  w skazów ki, k tó rem i k ierow ać się pow in ien  w w alce  
z chorobam i zakaźnem i. U w zględn ione tu  zo sta ło  w szystko , co 
w w alce  tej m a jak ieko lw iek  znaczen ie, a p o d a n e  zo sta ło  w for­
m ie jasnej i p rzystępnej. Jako d o sk o n a ły  po rad n ik  p rak tyczny , 
książeczka ta  zasługu je  na jaknajszersze  ro zp ow szechn ien ie .

—  Nr. 20 „D ziecka i M atki“ p rzynosi a rtyku ł S, L ew arto - 
w icza p. t, „O  dz ieciach  k tóre się nie baw ią", N. Jastrzębsk ie j 
„Jak uczyć dziecko  o szczędnośc i" , now elkę p sy cho log iczną  Ewy

j  Szelburg  „Ż yw a w o d a" , W . B orudzkiej „jak fo tog rafow ać  dzieci". 
M. Sopoćko-W ąsow iczow ej „U k ład an k i"  z dzia łu  „W ychow an ie  
e ste ty czn e" , c iekaw e kom unikaty  czy te ln iczek  z dz ia łu  „M atki 
m iędzy so b ą" , M. B iernackiej „K ąp ie l i m ycie g łow y", D -ra C ie­
szyńskiego „M ierzenie c iep ło ty "  oraz D -ra W . Jastrzębsk iego  
„O dżyw ian ie  w czasie  ciąży".

—  W y c i e c z k ę  l e k a r s k ą  d o  E g i p t u  i P a l e ­
s t y n y  organizuje  lekarz  w iedeńsk i. Dr. B a r a c h ,  przy  sp o ­
sobności u roczystego  o b ch o d u  stu lec ia  o tw arcia  un iw ersy tetu  
w K airze i Z jazd u  m edycyny  p o d zw ro tn ikow ej w tem że m ieście 
w m iesiącu grudniu  r. b . B liższych szczegó łów  u d zie la  kom i­
te t  w ycieczek  zag ran icznych  W ied eń  I. B iberstr. Nr. 11

N A D E SŁ A N O  D O  REDAK CJI.

A . W i z e l  i R.  M a r k u s z e w i c z .  D rugie sp ra w o z d a ­
nie z p rób  leczen ia  sch izofren ji zim nicą. O d b . z „Polsk . G az, 
L ek". 1928 Nr. 4 |.
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listopada r. b.

TR EŚĆ : M. E R L IC H Ó W N A  i A. F E S T E N S Z T A T . O o d rębnych  p o stac iach  zap a len ia  gruźliczego  opon  m ózgow ych. —
L. T O N E N B E R G , O rek to p ek sji sp o so b em  E k ehorna  w p rzy p ad k ach  w y p ad an ia  odby tn icy  u dzieci. —■ R. B EC K ER . P raca  jako 
środek  leczniczy  w ch o ro b ach  psych icznych . (S tr. zb iór.). —  S treszczen ia  p o jed y ń cze  i oceny  książek. —  W skazów ki p rak ty czn e . — 
P o sied zen ia  T ow arzystw  L ekarsk ich . —  Z jazd y . —  L. Z A M E N H O F. Ideały  a rzeczyw istość- — Z . SZ Y M A N O W SK I. N ow e ustaw y 
w eterynary jne . — H. G R Ó D E C K A . S. p. Dr. M ed. W an d a  z S arcew iczów  K ulikow ska. — W iadom ości b ieżące . — N ad esłano  
do R edakcji.

SO M M A IRE DES ART1CLES O R lG lN A U X : M. E R LIC H  et A  F E S T E N S Z T A T . Form es p a rticu lie re s  de  m eningite  tu- 
b e rcu leuse . — L. TO N E N B E R G . Sur la rec to p ex ie  d ’ap res la m ethode  d ’E kehorn  d ans le p ro lap su s du rectum  chez les enfants. — 
R. BECK ER. Le travail com m e tra item en t dans les m alad ies psych iques (R ev. gen.) — L. Z A M E N H O F. Ideaux  e t realite . — 
Z . SZY M A N O W SK I. N ouveaux  reg lem en ts ve terina ires .

R edak to r przyjm uje codziennie  od  3-ej do 4-ej pp . W y d aw ca  przyjm uje codzienn ie  od  8-ej do II-e j r.

D rukarnia K ooperatyw y  P racow ników  D rukarskich- W arszaw a . Z i e l n a  47. T el. 19-57.
www.dlibra.wum.edu.pl


